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Konieczna i pilna reforma
Poznań, 12. 2.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  zw iązku z -w ielk im  przyrostem  
naturalnym  ludności* i koniecznością  
pow iększen ia naszego potencjału o- 
bronnego rosną i m nożą się potrzeby  
państw a. P otrzeby  —  a w ięc i w ydat­
ki. N atom iast m ożliw ości zaspokoje ­
nia tych potrzeb są nadal bardzo  
skrom ne, m ożnaby pow iedzieć: zn i­
kom e —  w stosunku do olbrzym ich  
potrzeb P olski.

D ochody skarbu państw a zależne  
są przede w szystk im od w ysokości 
dochodu spo łecznego kraju . W  P ol­
sce —  jak w iadom o — dochód spo ­
łeczny jest bardzo nisk i, co w "łow ­
nej m ierze jest sku tk iem  naszego za ­
cofan ia gospodarczego , sku tk iem  w ad  
liw ej struk tury gospo^arczo-społecz  
nej, skazu jącej m iliony P olaków  na  
przym usow ą bezczynność i nędzną  
w egetację , podczas gdy ty le pracy  
czeka na w ykonanie.

L ecz naw et w  tych w arunkach do ­
chody skarbu państw a m ogłyby być  
w iększe. —  B ynajm niej nie zalecam y  
pow iększan iu ciężarów podatko ­
w ych. B roń B oże! S a one już za  
w ielk ie, zbyt przygniatające —  ucz­
ciw ych płatn ików  podatków .

I tu dochodzim y  do  sedna rzeczy : 
m ożliw ości zaspokojen ia potrzeb  
państw a ogran icza w adliw y system  
podatkow y.

Ż aden system , żaden ustró j nierdy  
nie był i nie jest idealn ie doskonały . 
Z w łaszcza żaden system  podatkow y. 
Jeszcze nik t nie w ym yślił tak iego , 
który zadow oliłby obie strony: m ini­
sterstw a skarbu i obyw atela . A le w  
P olsce ob ’*ie są głęboko niezadow olo ­
ne z obow iązu jącego system u podat­
kow ego.

B o też trudno  o gorszy .
S ystem podatkow y obow ią.zu jący  

w  P olsce, oparty na zlepku obcych  
w zorów , jest utrap ien ’em zarów no  
urzędników  skarbow ych jak i w szvst 
kich uczciw ych obyw ateli. Jak  
stw ierdzają ludzie kom peten tn i —  
system  ten :

1) w yw ołu je niechęć do płacen ia  
podatków ,

2) daje okazję do zw łoki i sprzy ja  
pow staw aniu zaleg łości,

3) ułatw ia popełn ian ie nadużyć  
przez płatn ików i przedstaw icieli a- 
paratu skarbow ego,

4) ułatw ia popełn ian ie tak ich na ­
dużyć, które nigdy nie zostaną w y ­
kry te ,

5) utrudnią ściąganie podatków  z  
likw idujących sw oje in teresy ,

6) nie m oże sięgnąć po dodatk i od  
kilkum iliardow ych obro tów , w ym y ­
kających się z pola w idzenia obec­
nego system u,

7) absorbuje nadm iern ie aparat 
U rzędów S karbow ych w yższych in - 
stancy j skrbu ,

8) ułatw ia sku teczne in terw encje, 
pośrednictw a i w szelk iego rodzaju  
pro tekcje w  spraw ach podatkow ych ,

9) sprzy ja szan tażow aniu źle o-  
ren tu jących się w ładz adm inistra ­
cy jnych i pociąga je do obrony nie­
słusznych in teresów ,

10) w yw ołu je niechęć do w ładzy  
i rządu za egzekucje i niszczen ie 
w arsztatów  pracy .

N ajw iększą w adą obow iązu jącego  
system u podatkow ego  jest to , że pre­
m iuje on nieuczciw ych  płatn ików  z  
w ielką szkodą skarbu państw a, a 
bije po kieszen i płatn ików uczci­

w ych, so lidnych . N ajlepszym dow o ­
dem — - olbrzym ie zaleg łości podat­
kow e sięgające podobno kw oty 2  
m iliardów  zło tych (p rzew ażnie um o­
rzone), oraz olbrzym ia ilość —  około  
pół m iliona — nadużyć podatko ­
w ych, popełn iona przez podatn ików  
i poborców . A  przecież nie w szystk ie 
w ykry to! Ileż w ięc m iliardów stracił 
skarb państw a na sku tek to lerow a ­
nia w adliw ego system u podatkow e  
go?... Ile dziesiątków m ilionów zło­
tych traci rokrocznie?...

T o też ubolew ać trzeba, że kom isje 
budżetow e nie pośw ięciły  w ięcej uw a  
gi te j w ażnej i pilnej spraw ie, jaka  
stanow i zagadnien ie reform y podat­
kow ej. C o praw da — p . m inister  
skarbu zapow iedział tak zw aną m ałą  
reform ę podatkow ą. A le —  po pierw  
sze: podobne zapow iedzi słyszeliśm y  
już nieraz i jeszcze czekam y na ich  
w ykonanie; po w tóre; P olsce potrze ­
ba nie m ałej, lecz gruntow nej refor­
m y system u podatkow ego.

Wojsko objęło władzę w Rumunii
Bukareszt, 12. 2. (PAT).

W  dniu dzisiejszym  now y gabinet pod  

przew odnictw em patriarchy M irona C hri- 

stea w ydał szereg doniosłych zarządzeń , 

w prow adzających isto tne zm iany do obec ­

nej sy tuacji w ew nętrznej w  R um unii

P rzede w szystk im  rząd  odroczył bezter­

m inow o w ybory do parlam entu oraz w ybo ­

ry do rad sam orządow ych . S tan oblężen ia  

rozciągnięto na cały kraj, rozszerzając za ­

razem  kom petencje sądów  w ojskow ych na  

cały szereg now ych w ykroczeń . P onadto  

oddano pod w yłączną pieczę w ojska w szy ­

stk ie spraw y, zw iązane z porządkiem  i bez ­

pieczeństw em  publicznym . R ozszerzono ró ­

w nież upraw nien ia dow ództw a w ojskow e­

go w  zakresie cenzury . C enzura w ojskow a  

będzie upraw niona do konfiskow ania po ­

szczególnych artykułów  oraz do zaw iesza ­

nia dzienników . Z m ieniono rów nież w szyst­

kich prefek tów departam entalnych , m ia-

Górnicy francurcy rezysnuią 
z orocfzfone^o tygodnia pracy

Paryż, 12 . 2 . (P A T)

O głoszona została odezw a syndykatu gór­

ników francusk ich z departam entu P as de  
C alais i departam entu N ord , w zyw ająca gór 

ników do przepracow ania dodatkow ych  

dniów ek, czy li aprobująca pow ażne przekro ­

czen ia zasady 40-god izinnego tygodnia pra ­

cy . C harak terystycznym  jest, iż generalny  

sekretarz K onfederacji P racy  Jouhaux , do  

którego zw rócili się przedstaw iciele syndy ­

katów górn iczych o poradę, ośw iadczył, iż  

opow iedział się za przed łużen iem  czasu pra-

cy w  kopaln iach , gdyż opin ia , publiczna nie  

zrozum iałaby odm ow y ze strony górn ików  

dodatkow ego w ysiłku , przew idzianego po ­

trzebam i kraju .

W  dniu w czorajszym G eneralna K onfe­

deracja P rzem ysłow ców  francusk ich ogłosi­

ła rezo lucję , stw ierdzającą, iż przem ysłow ­

cy francuscy zasadniczo akceptu ją jako  fak t 

dokonany w szystk ie zdobycze spo łeczne ro ­

botn ików , nie w yłączając 40-godzinnego ty ­

godnia pracy , który jedynie w ym aga pew ­

nych drobnych korek tyw .

132 tys. hehtarów ziemi 
ulegnie dalsze] parcelacji

sow ego w prow adzenia w  życie postanow ień  

układu płatn iczego m iędzy P olską a F ran ­

cją z dnia 29  grudnia 1937 roku oraz pro jek t 

ustaw y o raty fikacji pow yższego układu . 

W reszcie uchw alono rozporządzenie rady  

m inistrów o ustalen iu planu parcelacy jne- 

go na  rok  1939. P lan  ten obejm uje dla grun  

tów państw ow ych 15 .000 ha i dla gruntów  

pryw atnych 132 tysiące ha.

W  dniu 11 hm . odbyło się pod przew od ­

nictw em  prem iera S kładkow skiego posiedzę  

nie rady m inistrów .

R ada m inistrów  przy jęła m . in . pro jekt 

ustaw y o konw ersji obligacy j 7 procentow ej 

pożyczki stab ilizacy jnej, w yrażonych w  fun ­

tach szterl., następnie pro jek t rozporządze ­

nia P rezydenta R zplite j w  spraw ie tym cza-

S łyszym y już odpow iedź: N a taką  
reform ę nie m a obecnie w arunków , 
nie m a pien iędzy , nie m a koniecz ­
nych rezerw .

T ak, na reform ę podatkow ą nigdy  
nie m a pieniędzy . A le były pien ią­
dze, znalazły się. setk i m ilionów  na  
ła tan ie dziur budżetow ych , dziur, 
które pow stały m oże głów nie z w iny  
w adliw ego system u podatkow ego. 
M ieliśm y zresztą la ta dobrej koniun  
ktury , które dały w ielk ie nadw yżki 
budżetow e, a jednak nie przeprow a ­
dzono te j reform y.

K ażda reform ą w ym aga pew nych  
ofiar U czciw y podatn ik • dobry  
obyw atel poniesie je chętn ie , gdy  
będzie m iał pew ność, że na sku tek  
reform y on dozna ulg i a państw o  
się w zm ocni.

N ie ulega w ątpliw ości, że m ądrze  
pom yślana i dobrze przeprow adzona  
reform a podatkow a byłaby w ielk im  
dobrodziejstw em  zw łaszcza dla ziem  
zachodnich . T u bow iem jeszcze zde-

nując na ich  m iejsce w ojskow ych  w  czynnej 

służb ie w  stopnm  pułkow ników  lub podpuł­

kow ników . O dw ołano w szystk ie tym czaso ­

w e rady  gm inne, pow iatow e  i m iejsk ie, m ia­

now ane przez prem iera G ogę. R ady te będą  

zastąp ione now ym i koleg iam i, rów nież m ia­

now anym i przez rząd , a złożonym i w  m ia­

stach z oficerów  rezerw y lub w yższych u- 

rzędników  ,a na w siach z trzech obyw ateli, 

niezaangaźow anych  dotychczas w  życiu  po ­

litycznym .

OSTRE INSTRUKCJE DLA PRASY.

Bukareszt, 12. 2. (PAT).
W  godzinach popołudniow ych  rozesłano  

do prasy instrukcję biura  cenzury . N a m ocy  

te j instrukcji zakazane jest: zam ieszczan ie 

w iadom ości o życiu stronnictw politycz ­

nych , publikow anie deklaracy j przew ódców  

politycznych , kom entow anie ak tów rządu , 

opisyw anie zajść na tle politycznym , ogła- 

cydow anie przew aża typ uczciw ego , 
sum iennego płatn ika należycie poj­
m ującego i spełn iającego sw oje obo ­
w iązki w obec państw a. T o też w pły ­
w y skarbow e z ziem zachodnich po ­
m im o ich zubożenia są jeszcze sto ­
sunkow o najw yższe. G dyby w całej 
P olsce płacono podatk i tak , jak u  
nas —  napew no m ożnaby skasow ać  
niek tóre, obniżyć inne, a dochody  
skarbu państw a jeszcze byłyby dużo  
w iększe od obecnych .

M usim y zreform ow ać nasz sy ­
stem podatkow y tak , aby nie były  
m ożliw e z jednej strony m asow e na ­
dużycia, m asow e uchylania się od  
płacen ia podatków , pow stan ie olbrzy  
m ich zaleg łości podatkow ych , a z  
drugiej —  sam ow ola i nadużycia or­
ganów skarbow ych i niszczen ie lo jal 
nych podatn ików . A by nie było an i 
szkodnictw a, an i poczucia krzyw dy, 
które dem oralizu je obyw atela tak sa ­
m o, jak bezkarność pozbaw ionych  
skrupułów  spryciarzy . J. Z.

szan ie  m anifestów  lub  odezw  party jnych , za  

m ieszczan ie fo tografii działaczy politycz ­

nych , ogłaszan ie zapow iedzi audiencji poli­

tyków  u kró la , publikow anie przew idyw ań  

na tem at zm ian  w  rządzie , poddaw anie kry ­

tyce podstaw ow ych insty tucyj państw o^  

w ych oraz om aw ianie spraw  obrony kraju . 

P onadto  zakazano  poruszan ia  w  prasie spra  

w y  zag in ięcia sow ieck iego  charge d 'affaires  

B utenki.

Z  kom unikatu  w ynika, że tendencją cen ­

zury jest ogran iczen ie działalności in form a ­

cy jnej prasy do zam ieszczan ia jedynie ko ­

m unikatów  oficjalnych .

ROZWIĄZANIE PARTJI POLITYCZNYCH

Bukareszt, 12. 2. (PAT).
W śród  najw ażniejszych  zarządzeń uchw a­

lonych na nocnym  posiedzeniu rady m ini­

strów , w ym iem ć należy : zaw ieszen ie dzia­

ła lności stronnictw  politycznych do czasu  

przeprow adzenia rew izji konsty tucji w  od ­

niesien iu do w prow adzenia pow szechnego  

g łosow ania, odw ołan ia rozp isanych w ybo ­

rów  i rozciągnięcie stanu w yjątkow ego na  

cały kraj z jednoczesnym  przekazaniem  u- 

praw nień prefek tów  w ładzom  w ojskow ym .

DLACZEGO GOGA USTĄPIŁ?

Bukareszt, 12. 2. (ATE).
N agłe ustąp ien ie rządu jest w ynik iem  

trudności, jak ie  m nożyły  się  w  ostatn im  cza­

sie nie ty lko na teren ie w ew nętrznym , ale  

i zagran icznym .

N a w ew nątrz reform y rządu  nie zdążyły  

sięgnąć tak  głęboko , by zapew nić gabineto ­

w i zw ycięstw o  w yborcze. S tronnictw a opo ­

zycji dem okratycznej rów nież oceniały  deść  

pesym istyczn ie sw e szanse. N a tym  tle do ­

szło w  dniach ostatn ich do bardzo silnego  

naprężen ia m iędzy „Ż elazną G w ardią", w y ­

w ierającą na m asy rosnący w pływ , a w szy ­

stk im i pozostałym i ugrupow aniam i. W yco ­

fan ie się „Ż elaznej G w ardii" z kam panii w y  

borczej usunęło doraźn ie groźbę zaostrze ­

nia, sy tuacji, która  m ogłaby  ulec dalszem u  

skom plikow aniu , gdyby „Ż elazna G w ardia"  

uzyskała  pow tórny  sukces w  w yborach .

R ząd G ogi napotkał rów nież szereg tru ­

dności na teren ie zagran icznym . M ocarstw a  

zachodnie zan iepokojone były w zrostem  w  

R um unii sił skrajnej praw icy , zm ierzającej 

do radykalnej zm iany rum uńskiej polityk i 

zagran icznej. O baw y te m ieli jakoby w yłu-
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Bzczyć wczoraj czynnikom  decydującym  po­
słowie Francji i Anglii.

Dymisja rządu Gogi jest próbą spacyfi- 
kowania atmosfery wewnętrznej drogą stwo  

Patriarcha Miron Christea, 
prezes gabinetu koncentracji narodowej

rżenia na okres przejściowy koalicyjnego  
rządu umiarkowanego, złożonego zapewne 
z przedstawicieli wszystkich stronnictw z 
wyjątkiem  „Żelaznej Gwardii'*,

Niemcy energicznie dementują 
krążące zagranicą informacje

’ Berlin, 12. 2. (PAT)
' W ministerstwie propagandy Rzeszy od­
była się konferencja prasowa w obecności 
kilku wyższych urzędników ministerstwa 
protpagandy i przedstawicieli wojskowości. 
Zastępca Szefa prasowego rządu Rzeszy, 
radca ministerialny Berndt zakomunikował 
zebranym dziennikarzom, iż zaprosił ich z 
polecenia ministra propagandy dr. Goebbel­
sa i pragnie udzielić wyjaśnień na temat 
„groteskowej i złośliwej kampanii” , prowa­
dzonej w prasie zagranicznej przeciw Niem ­
com na tle ostatnich żmian wewnętrznych  
w Rzeszy.

Radca Berndt przytoczył szereg tego ró j 
dzaju sensacyj, podanych przez różne pis­
ma zagraniczne, przeciwstawiając się m. in. 
wywodom paryskiego „Information ’' o. poli­
tyce w armii niemieck., oświadczając, że „ar 
iriia niemieckj. była zawsze apolityczna i po 
zóstaje apolityczna” i „że komisarze polity­
czni rhogą być W Sowietach, nie zaś w  Niem  
Czech” . ■ • - J - ' - • ■
- Następnie kategorycznie' zdementował a- 
larmistyczne pogłoski o rozruchach wojsko­
wych w Olsztynie i Słupsku, nazywając je 
pogłoskami „groteskowymi i głupstwami” . 
Potępił dalej „jaskrawe sensacje” całej dzi­
siejszej porannej prasy rumuńskiej na te­
mat „rewolucji w Niemczech, walk ulicz­
nych w Berlinie, ostrzeliwania gmachu rzą­
dowego” itp. W związku z pogłoskami o 
rzekomym opuszczeniu Niemiec przez byłe­
go kronprinęa. radca Berndt stwierdził, iż 
przekroczył on istotnie granicę w celach 
sportowych, .udając się .na narty i powTÓci 
do Niemiec za dni 14. W brew pogłoskom  
zagranicznym, nie są zamierzone, według 
radcy Berndta, żadne dalsze zmiany w sile 
zbrojnej. Generał von Fritsch jest niezdrów 
i znajduje się w Berlinie w swym mieszka­

niu.
Nieprawdziwe są również — stwierdza 

Berndt —  doniesienia londyńskiej prasy po­
rannej o rzekomym zamknięciu granic nie­
mieckich. Istnieją jedynie pewne ogranicze­
nia ruchu na granicy belgijskiej, dzieje się 
to jednak wyłącznie z powodu toczących się 
rokowań z Belgią w  sprawie uregulowania 
ruchu granicznego. Rzekome obsadzanie ko­
szar przez S. S. jest absurdem.

Tendencyjne i nieścisłe są również wiado­
mości, że kanclerz już 14 lutego w związku  
z wydarzeniami w kraju wraca nagle do 
Berlina jeszcze przed zwołaniem Reichsta­
gu w dniu 20 lutego. W istocie kanclerz 
wraca wcześniej, jak corocznie, aby być na 
bankiecie, organizowanym w dniu 15 lutego 
dla korpusu dyplomatycznego. Następnie 
w dniu 18 lutego odbędzie się otwarcie wy­
stawy automobilowej, którą kanclerz otwie­
ra zawsze osobiście.

Pogłoski o rzekomej ucieczce zagranicę 
grupy oficerów Niemiec należy prawdopo­
dobnie przypisać temu, że pięciu oficerów  
udało się na narty do Austrii.

Odpowiadając na pytania (poszczegól­
nych dziennikarzy, radca Berndt stwierdził 
m. in-, iż wbrew pogłoskom zagranicznym  
— nie jest zamierzony w Niemczech nowy  
plebiscyt. M arszałek Blomberg wróci do 
Niemiec. Również w korpusie dyplomaty­
cznym nie są przewidziane dalsze zwolnie­

nia.
A JEDNAK W RZESZY WRS?

O Paryż, 12. 2.

Sytuacja w Rzeszy niemieckiej — mimo

Skód pocnodzo kredyty no Inioestyue
Konieczność gospodarczego urzą­

dzenia kraju stworzyła nasz plan  
inwestycyjny, obejmujący wprawdzie  
minimum tego, co nam potrzeba, aby  
zapewnić naszej gospodarce podsta­
wy rozwoju, ale przy naszych szczu­
płych zasobach finansowych wyma­
gający najostrożniejszego gospoda­
rowania posiadanymi kapitałami i 
ścisłego przestrzegania zasady hie­
rarchii celów i korzyści.

Kapitały lokują jednostki, pań­
stwa i społeczeństwa — czy to bez­
pośrednio czy pośrednio —  przez in­
stytucje kredytowe. Rola tych insty- 
tucyj i charakter ich akcji kredyto­
wej ma dla życia gospodarczego o- 
gromne znaczenie w każdym okresie, 
szczególnej doniosłości nabiera je­
dnak obecnie, w czasie realizacji pla­

oficjalnych uspokajających komunikatów  —  
wydaje się coraz bardziej nabrzmiewać. —  
Krążą pogłoski o licznych aresztowaniach, 
przeprowadzonych przez Gestapo wśród niż­
szych i wyższych oficerów Reichswehry. 
W edług tych pogłosek miano dotychczas 
aresztować ponad 180 oficerów.

Gestapo miała również aresztować kilku­
nastu wielkich przemysłowców niemiec­
kich. którym zarzuca się sabotowanie za­
rządzeń, mających na celu wzmocnienie bez
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Komitet Obrony Rzeczypospolite]
W arszawa, 12. 2.

Komunikat PAT doniósł o odbyciu w  
dniu 11 lutego 1838 roku pierwszego posie­
dzenia Komitetu Obrony Rzeczypospolitej 
pod przewodnictwem  Pana Prezydenta Rze­

czypospolitej.
Fakt ten zasługuje na szczególną uwagę, 

ponieważ stanowi ważny krok w dalszej, 
planowej pracy nad wzmożeniem spoistości 
i siły naszej państwowości.

Komitet Obrony Rzeczypospolitej został 
ustanowiony dekretem Prezydenta R. P z 
dnia 9 maja 1936 roku „o sprawowaniu  
zwierzchnictwa nad Siłami Zbrojnymi i or­
ganizacji naczelnych władz wojskowych w  

czasie pokoju".

Zadania jego zostały określone następu-

’ąco:
,,a) rozpatrywanie zagadnień, dotyczą­

cych obrony Państwa i ustalanie w  tej dzie­
dzinie wytycznych dla Rządu;

b) koordynowanie prac przygotowują­

cych obronę Państwa".
Pierwsze posiedzenie zostało zwołane 

przez Pan Prezydenta R. P. na wniosek Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych, M ar­
szałka Śmigłego - Rydza, dla powzięcia de­
cyzji w dwóch ważnych dla obrony Pań­
stwa sprawach, a mianowicie: w  sprawie u- 
porządkowania agend aprowizacyjnych o- 
raz w sprawie ustalenia wytycznych pań­
stwowej polityki surowcowej.

W  zakresie organizacji aprowizacji Ko­
mitet Obrony Rzeczypospolitej postanowił 
skoncentrować w ministerstwie rolnictwa i 
reform rolnych agendy aprowizacyjne i ut­
worzyć przy tym ministerstwie stanowisko 
podsekretarza stanu dla spraw aprowizacji. 
Pojęcie aprowizacji zostało ujęte jako ca­
łość czynności, związanych z wyżywieniem  
i zaopatrzeniem  w  przedmioty powszednie­
go użytku i obejmuje tak agendy produkcji, 
jak  i przerobu, gromadzenia i rozdziału. Kon  
centracja odpowiedzialności za ten dział pra 
cy państwowej stwarza warunki celowej i 
przewidującej gospodarki w tej dziedzinie.

W  dziedzinie surowców  nasuwa się jako 
konieczne, ustalenie wytycznych prac, ma­
jących na celu koordynację wysiłków nad  
stworzeniem  stałych podstaw  surowcowych, 
tak dla pokojowych potrzeb przemysłu, jak  
i dla zabezpieczenia wymagań obrony.

Podjęcie przez Komitet Obrony Rzeczy­
pospolitej dwóch wyżej wymienionych 
spraw i zawnioskowanie ich na porządek  
dzienny pierwszego posiedzenia KOR. przez 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, łą­
cząc się z całokształtem planowania podję­
tego przez M arszałka Śmigłego - Rydza w  

nu inwestycyjnego, kiedy dbać mu- 
simy, aby każdy grosz znalazł właś­
ciwe przeznaczenie i został użyty  
możliwie najbardziej celowo. Kredyty  
przeznaczone przez nasze instytucje 
finansowe na cele inwestycyjne speł­
niają rolę bodźca ożywienia, wyko­
nanie bowiem planu inwestycyjnego  
zwiększa zrobki przedsiębiorstw prze 
myślowych i handlowych, przyczynia 
się do wrostu zatrudnienia, zwięk ­
sza siłę nabywczą społeczeństwa, 
słowem wzmacnia tempo procesów i 
obrotów gospodarczych.

Przyjrzyjmy się, w jakim stopniu  
przyczyniła się do ożywienia życia 
gospodarczego w ostatnich latach i 
stycyj PKO, która —  zgodnie ze swy­
mi celami —  powinna prowadzić ak ­
cję kredytową pod kątem widzenia

pieozeństwa.
W iadomym jest, ze w kołach przemysło­

wych istnieją dość duże sympatie dla. restau  
racji monarchii. Aresztowani przemysłow ­
cy podejrzani są o finansowanie ruchu mo- 
narchistycznego.

W zagranicznych kołach giełdowych ro­
zeszły się pogłoski, jakoby w Berlinie i w  
szeregu innych większych miastach Rzeszy 
dojść miało do poważnych zamieszek ulicz­
nych.

zakresie budowania solidnych podstaw na­
szej obronności —  podkreśla wagę tych za­
gadnień.

Surowce i żywność —  to dwa najbardziej 
podstawowe zagadnienia ekonomicznego 
przygotowania Państwa do obrony.

Surowce, jako podstawa produkcji wo­
jennej, żywność, jako podstawa aprowi­

zacji.
Powzięte przez Komitet Obrony Rzeczy­

pospolitej uchwały —  są wyrazem  uporząd­
kowania tych dwóch dziedzin życia gospo­
darczego pod hasłem przygotowania obro­
ny, z wyraźną tendencją koncentracji dy­
spozycji i odpowiedzialności w  jednym z re­
sortów państwowych. W ynikiem tych uch­
wał będzie niewątpliwie celowość dalszych 

posunięć.

Ponadto uchwały Komitetu Obrony Rze­
czypospolitej, oprócz zadania, jakie mają 
dla przygotowania obrony Państwa, odbiją 
się niewątpliwie korzystnie na aktualnym  
życiu gospodarczym, ponieważ koncentra­
cja dyspozycji zapewni ciągłość i jednolitość 
państwowej myśl: gospodarczej i, wprowa­
dzając czynnik stabilizacji, stworzy niewąt­
pliwie lepsze niż dotychczas warunki roz­
woju dla gospodarstwa narodowego.

(ISKRA).

Na wiJimo!<ręgu 

politycznym

Akcja konsolidacyjna 0. Z. N. na Ślą­
sku obejmuje coraz liczniejsze rzesze spo­
łeczeństwa polskiego.

Ostatnio odbyły się zebrania informa­
cyjno - sprawozdawcze OZN. w Mysłowi­
cach i w Siemianowicach, w których 
wzięły udział prezydia oddziałów z miej­
scowości okolicznych. Na zjazdach tych 
składali sprawozdania delegaci poszcze­
gólnych oddziałów. ■'

W Nikiszowcu odbyło się zebranie 
miejscowego oddziału OZN., na którym 
przedstawiciel obwodu p. Śledziński omó­
wił kwestie robotnicze oraz zagadnienia 
mniejszościowe, a zwłaszcza mniejszości 
żydowskiej i niemieckiej. W ożywionej 
dyskusji domagano się położenia kresu 
napływowi elementu żydowskiego na 
Śląsk, ograniczenia wpływów mniejszo­
ści narodowej w handlu i rzemiośle. W 
Itońcu omówiono sprawy zatrudnienia 
młodzieży.

• . •

Działalność sekcji prelegentów i pro- 

interesów ogólnospołecznych. Leży  
przed nami sprawozdanie tej instytu  
cji za rok 1937, z którego wynika, że 
ogólna suma udzielonych kredytów  
wynosiła w dniu 31. XII. 1937 r. 
983,6 miln. zł. Z sumy tej przypada 
na kredyty krótkoterminowe, udzie­
lane w formie skupu weksli, poży­
czek wekslowych i pod zastaw papie  
rów wartościowych — 54,3 miln. zł, 
reszta zaś, t. j. 929,3 miln. zł — - na  
kredyty długoterminowe. Gros zatem  
kedytów stanowią kredyty długotermino­
we, udzielane na sfinansowanie  podstawo  
wych inwestycyj. Na jakie inwesty­
cje i jakie sumy przeznaczyła PKO w  
ostatnim dziesięcioleciu udziela od­
powiedzi wspomniane sprawozdanie 
tej instytucji. Z szczegółowych ze­
stawień, ilustrujących jej akcję kre­
dytową w ostatnich latach wynika, 
że samorządy wiejskie i miejskie o- 
trzymły przeszło 259 miln. zł, prze­
znaczone na budowę elektrowni, ga­
zowni, wodociągów, mostów, dróg, 
szkół itd. w miastach, gminach, po­
wiatach i wsiach wszystkich dzielnic  
Polski. Na rolnictwo przypada po­
nad 201 miln. zł kredytów, zużytych  
na takie pilne potrzeby wsi, jak: kup  
no gruntów z parcelacji, spłata dłu­
gów, spłaty rodzinne, akcja siewna i 
melioracyjna. Budownictwo zasilone  
finansowania najpilniejszych inwe- 
zostało kwotą 235,5 miln. zł. Kapita­
ły te finansowały przede wszystkim  
budowę nowych mieszkań, budynków  
gospodarczych i publicznych, przy­
czyniając się do częściowego zaspo­
kojenia głodu mieszkaniowego, stwo­
rzenia nowych warsztatów pracy, 
zwiększenia zatrudnienia i obrotów  
gospodarczych. Kredyty na cele ko­
munikacyjne przekroczyły 113 miln. 
zł. —  Znaczenia tych kredytów nie 
potrzeba udowadniać, od sprawności 
i rozgałęzienia arterii komunikacyj­
nych zależą obroty gospodarcze, ce­
ny towarów, poziom gospodarczy kra  
ju, a w wypadku wojny —  jego zdol­
ność obronna. Na inne cele gospo­
darcze nieobjęte tym wyszczególnie­
niem, przypada 46,2 miln. zł, czyli że 
ogólna kwota kredytów przeznaczo ­
nych na cele czysto inwestycyjne wy  
nosi 855 miln. zł.

Ogólna suma kredytów udzielo­
nych przez PKO —  983,6 miln. zł —  
była potężnym zastrzykiem finanso­
wym, który wprawił w ruch liczne 
warsztaty pracy i stworzył wiele 
trwałych urządzeń podnoszących go­
spodarczo kraj. Przeznaczenie tych  
kredytów, rozprowadzanych celowo po  
wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego na bieżące i przyszłe jego 
potrzeby, jest wyrazem zrozumienia 
najpilniejszych naszych potrzeb go­
spodarczych i ogólnopaństwowych.

Embl.

KUPUJĄC LOS LOTERII NA 
RZECZ BEZROBOTNYCH

spełniasz czyn obywatelski i zdoby­
wasz wartościową wygraną.

pagandy przy prezydium obwodu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w Katowicach 
nabrała ostatnio wielkiego rozmachu i ro 
bi wielkie postępy. Ostatnio odbyło się 
pod przewodnictwem p. Raszki zebranie 
sekcji, na którym uchwalono program 
prac na najbliższy miesiąc, uzgodniono 
tytuły referatów i podzielono między 
członków sekcji. Referaty będą wygła­
szane na zebraniach poszczególnych od­
działów, wchodzących w skład obwodu.

* ♦ ■ •
*

Dnia 12 bm. odbędą się w Warsza­
wie narady prezesów organizacyj powia­
towych i okręgowych Str. Narodowego z 
całej Polski. Narady będą dotyczyły 
spraw organizacyjnych partii oraz sto­
sunku do samorządowej ordynacji wy­
borczej. W najbliższych dniach zbiera 
się również prezydium wykonawcze Fron 
tu Morges, na którym omówiona będzie 
sytuacja polityczna oraz stosunek Frontu 
Morges do niektórych stronnictw polity­
cznych.

Na dzień 18 lutego zwołali, jak pisali­
śmy ludowcy do Warszawy swój Nacz 
Komitet Wykonawczy.

Zaczynają się więc „nocne rodaków 
rozmowy" z pod znaku opozycji.
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Nowoczetny „Drzymała**

Fołksfrontowy „Krokowski Kurier 
Wieczorny^ przynosi następującą wia­

domość:
„Na wiadomość o wysiedleniu z Cie­

szyna red. Wolickiego Stanisława, kilku 
jego sympatyków zaofiarowało gotowość 
zakupienia wozu wędrownego mieszkal­
nego, na wzór dawnego „Wozu Drzyma­

ły'*.
Ofiary na ten cel złożyli:

Dr Dobrowski K. Warszawa 50 zł, 
ppłk. dypl. N. N. Warszawa 20 zł, dr A. 
N, Dziedzice 25 zł.

Zacnym ofiarodawcom dziękujemy u- 
przejmie i prosimy o nadsyłanie dal­
szych składek już pod adresem Red. „Na 

Straży’* Cieszyn.”
Dla wyjaśnienia należy dodać, że p- 

St. Wolickiego za^viadomiono o wysie­
dleniu na przeciąg trzech lat z obszaru 
strefy nadgranicznej. Odnośną decyzję 
otrzymał od śląskiego Urzędu Wojewódz­
kiego w dniu 1 lutego br. Sprawa jest 
pikantna o tyle, że p. St. W . służył w 
Legionach i odznaczony za to został Krzy 
żem Niepodległości.

Niewątpliwie taki zbieg okoliczności 
jest przykry. Tak drażliwej sytuacji nie 
wytwarzałyby jednak zapewne odpowie­
dzialne czynniki bez bardzo poważnego 
uzasadnienia. Jak słychać, stanowi je 
obecna i niedawna działalność wysiedlo­
nego w duchu podejrzanie „demokraty­
cznym’1 — co zresztą nie ma nic wspól­
nego z zasługami przed laty dwudziestu.

Rzeczą powołanych organów jest zre­
sztą ponowne zbadanie sprawy. W da­
nym wypadku chodzi o co innego. Cho­
dzi o bezceremonuilność, z jaką używają 
t. zw. sfery demokratyczne owego faktu 
dla swej propagandy. Chodzi dalej o 
rodzaj owej propagandy, nadużywającej 
dla celów partyjnych czy gorszych jesz­
cze kultu, jaki cale społeczeństwo żywi 
dla bohaterskiego chłopa wielkopolskie­
go.

Drzymała był człowiekiem nieskazitel 
nym — w jego patriotyzm nikt nie wąt­
pi. Walczył przy tym z władzami zabór 
czy mi, a nie własnym rządem. Tego nie 
można bez wahania twierdzić o p. St. 
Wolickim. 1 dlatego podstępna analogia 
krakowskich „demokratów1’ musi budzić 
uczucie wstrętu, właściwe Polakom wo­
bec niearyjskich gestów cynizmu. v o-r.

Imponujący rozwój 
spółdzielni harcerskiej

W  m aju 1936 r., na w alnym zjeździć  

Zw iązku H arcerstw a Polskiego w e Lw ow ie, 

w  25-tą rocznicę pow stania  harcerstw a, K o ­

ło D aw nych H arcerek utw orzyło w e Lw o­

w ie spółdzielnię „Spraw ność", która posta­

w iła sobie za zadanie dostarczenie pracy  

bezrobotnym  pracow nicom .

Spółdzielnia obejm uje trzy działy:

1) Pracow nię kraw iecką dla jednostko ­

w ych zam ów ień z każdego działu konfek ­

cji dam skiej i m ęskiej. Pracow nia zatrudnia  

obecnie przeciętnie 12 w ykw alifikow anych  

pracow nic.
2) D ostaw y  m undurów  szkolnych, płasz ­

czy, sw etrów  itp . dla szkół i instytucji. Pra­

ca tego działu oparta jest o zorganizow a­

nych chałupników .

3) Sklep w łasny. Sklep w ykazuje bar­

dzo duży rozw ój, o czym  św iadczy fakt, iż  

od chw ili pow stania spółdzielni, t. j. od 1. 

9. 1936 r. do końca października 1937 r. ka­

pitał w zrósł do 127,000 zł, chociaż kapitał 

zakładow y nie dosięgał naw et kw oty 500  

złotych.

Strajk okupacyjny
pasażerów tramwajowych

W M arsylii w ybuchł dziś orygi­
nalny strajk pasażerów tram w ajo ­
w ych. D zisiaj w eszły w życie now e  
50 proc, podw yżki biletów  tram w ajo ­
w ych. C zęść ludności M arsylii, celem  
zaprotestow ania przeciw ko tej pod ­
w yżce, uda^. się pieszo do pracy, a 
bardziej czynni obyw atele m arsylscy  
okupow ali tram w aje, odm aw iajg ,c  
zapłaty konduktorow i różnicy, w yni­
kającej z podw yższenia ceny bile­
tów . C elem  przyw rócenia porządku  
i uw olnienia okupow anych  w agonów  
trzeba było się zw rócić do gw ardii 
lo tnej o in terw encję.

i tysiąca szeregow ych jako  kadra w  okolicy  

B olechow a.
Jak grom spada na polskich żołnierzy  

w ieść o haniebnym  „pokoju brzeskim ’*,

W yłania się m yśl zbrojnego protestu . 

Serca i dusze przenika pragnienie czynu.

D nia 15 lu tego zostaje on zrealizow any. 

Pod osłoną nocy ruszają form acje legiono­

w e w  stroną kordonu granicznego pod R a- 

rańczą, docierają do okopów austriackich  

i staczają z  gęstym i tyralieram i austriackim i 

krw aw y  bój. C zęść oddziałów  legionow ych  

przedziera się przez front, część nie m oże  

już tego dokonać w obec coraz bardziej 

zw artego  pierścienia w rogich zastępów ...

G dy  blady  św it lu tow ego  poranku  w staje  

nad  pobojow iskiem  —  bój jest rozstrzygnię­

ty .
N a w schód, tam  gdzie w ieści głoszą o  

skrzyknięciu  się b. żołnierzy polskich  b. car 

skiej arm ii, o  pow staniu  Polskiego  K orpusu, 

m aszerują legioniści K arpackiej B rygady  tu- 

łaczym  szlakiem .

N a zachód, za kraty  w ięzień  i druty obo ­

zów , do M arm aros-Sziget, H uszt, B ulfalva, 

ciągną ci, którzy nie zdołali się przedrzeć.

Tam ci, co  przeszli, m ają przed  sobą odys- 

seję, zakończoną w  m ają bitw ą pod K anio ­

w em  —  ci przed  sobą m artyrologię w ięzien ­

ną, długie m iesiące niew oli, zdała od  kraju ...

W ypadki w  lu tym 1918 roku m ają zna­

czenie nie ty lko  jako jeden z ostatnich epi-

Przeciwko odżydzeniu handlu
Poznań, 12. 2. I posiadania szereg argum entów , w ybitnie

Żydzi podjęli gw ałtow ną kontrakcję w o- pouczających dla przeciw ników .

bec prób w yrugow ania ich z życia gospo- N iezw ykle in teresująca jest pod tym  

darczego Polski. W  szczególności zaciekle  > w zględem  publikacja p. t „H asła K ongresu

Wystarczy porównać by przekonać się, że

MAGGI"' 
kostki bulionowe

sq lepsze...

bronią sw ej m iażdżącej dziś przew agi w  

handlu. R obią to z w łaściw ym  sobie tupe ­

tem —  i w łaściw ą sobie system atyczno ­

ścią, w ysuw ając w  obronie w łasnego stanu

D w adzieścia lat upływ a od tych przeło ­

m ow ych dni lu tego 1918 roku...

D nia 9 lu tego w  B rześciu im ieniem e. i 

k. m onarchii hr. C zernin  podpisał układ, za­

w arty z reprezentacją sow iecką, a przyzna­

jący ukraińskiem u państw u ludow em u  

C hełm szczyznę.

„Pokój brzeski" w yw ołał osłupienie, któ  

re natychm iast przerodziło się w  pow szech­

ne oburzenie. R dziennie polska ziem ia zo ­

stała w ykrojona z żyw ego ciała Polski i za­

przedana drogą przetargów dyplom atycz­

nych. „C zw arty rozbiór"...

Zabór austriacki zalała fala żyw iołow ego  

oburzenia.
A  na w schodnio - południow ych krań ­

cach tego zaboru znajdow ała się II B rygada  

Legionów . 431 oficerów  i 7135 szeregow ych  

na obszarze B ukow iny, około  setki oficerów

Prof. W ładysław  R oguski Rarańcza

K upiectw a C hrześcijańskiego  w  św ietle rze­

czyw istości gospodarczej". B roszura ta, w y  

dana w  grudniu ubiegłego roku przez R adę  

N aczelną K upiectw a Żydow skiego w Pol-

zodów  epopei legionow ej.

B yły one zarazem żyw ym potw ierdze­

niem przenikliw ości Józefa Piłsudskiego, 

kiedy  już daw no przed  tym  front obozu nie­

podległościow ego skierow ał przeciw pań ­

stw om  centralnym . Za  to  skierow anie ostrza  

sw ej polityki niepodległościow ej po upadku  

caratu przeciw  dw om  pozostałym  zaborcom  

—  odpow iedzią był M agdeburg i Szczypior- 

na, B eniam inów  i W erl...

Teraz w  krąg tej idei Józefa Piłsudskie ­

go w chodzi rów nież i II B rygada. Jej czyn  

jest bardzo silnym  przekreśleniem  idei nie­

podległościow ej, jest protestem  przeciw  za­

kusom zaborców „przedyplom atyzow ania"  

spraw y polskiej, naruszenie choćby piędzi 

ziem i z tego, co się Polsce z chw ilą zakoń ­

czenia w ojny św iatow ej będzie należało .

W  tym  dniu 15 lu tego 1918 żołnierze le-

gionow i zam anifestow ali przed św iatem , że  

gotow i są zarów no do w alki o granice Pol­

ski, jak  i do  najw yższego  pośw ięcenia i m ę­

czeńskiej ofiarności w im ię idei niepodle*  

głości.

Tak też ocenia ten dzień i ten czyn hi­

storyk. „W  noc lu tow ą roku 1918 —  pisze  

on —  żołnierz poszedł w m yśl w skazań  

Tw órcy czynu zbrojnego, który za sw ą pra­

cę w kierunku uw olnienia polskiej racji 

stanu z pod jakichkolw iek obcych w pły ­

w ów cierpiał w tedy jako w ięzień M agde­

burga. Żołnierz II B rygady  uczynił ten krok  

najw yższej m ądrości politycznej, nie św ia­

dom jeszcze, że w  tym m om encie spełnia  

czyn, który m ożna porów nać ty lko z w ypo ­

w iedzeniem w ojny R osji przez strzelców  

Piłsudskiego w  dniu 6. 8. 1914. Żołnierz II 

B rygady nie zdaw ał sobie jeszcze spraw y, 

że w  chw ili w ypow iedzenia w ojny A ustro- 

N iem com  staw ał u boku Józefa Piłsudskie ­

go  jako jedynie w  tym  m om encie zdolny do  

czynu tw ór Jego dalekosiężnej m yśli".

K ilka zaledw ie m iesięcy upłynęło od  

tych m roźnych i tragicznych dni lu tow ych. 

I ci, co w alczyli pod K aniow em , i ci, co  

przeżyw ali udrękę bezczynności za kratam i 

w ięzień i drutam i obozów  —  w  listopadzie  

słuchali rozkazów tego, co z M agdeburga  

przybył do stolicy państw a, by w alczyć  

przez jeszcze dw a lata pod  Jego  w odzą i w  
obronie granic w olnej Polski. 

sce, zaw iera w iele m ateriału , cennego za­

rów no dla poznania psychiki żydow skiej, 

jako też dla zorientow ania się w  drogach, 

którym i w inna kroczyć akcja unaradaw ia-  

nia handlu.

W  broszurze stw ierdza się przede w szy­

stkim zm niejszanie liczebności i siły żydo- 

stw a w  R zeczypospolitej. Z zestaw ienia da­

nych z poszczególnych w ojew ództw w yni­

ka znaczny spadek liczby żydów w  m ia­

stach polskich w  stosunku procentow ym  do  

ogółu ludności w  latach 1921— 1931. I tak  

np. w  W arszaw ie procent żydów  zm niejszył 

się z 33,1 do  30,1, w  m iastach w oj. białosto ­

ckiego z 46,2 do 38,4, w oj. poleskiego z 56,5  

do 49,1, w oj. w ołyńskiego z 58,8 do 49,1. 

O kazuje się przy tym  jednak, iż m im o zna­

cznego ubytku ilość ludności izraelickiej 

jest tu dopraw dy za w ysoka. W  m iastach  

całego kraju było żydów  30,6 proc, w  roku  

1921, a w  dziesięć lat później 27,3 pioc. R ó ­

w nocześnie w zros ’* ludność chrześcijań­

ska z 59,2 na 63,7 proc.

A utor broszury w yciąga stąd w niosek, 

że „sam o życie bez nagłych w strząsów  i w  

drodze pow olnych przeobrażeń reguluje  

procesy m igracyjne w m iastach polskich* . 

W ynika stąd, że Polacy m ają z założonym i 

rękam i przyglądać się procesom  m igracyj­

nym " —  a żydzi sam i znikną z m iast. A u ­

tor chyba zapom ina, że ów spadek ilości 

żydów  jest w łaśnie rezultatem  ustaw icznej 

akcji uśw iadam iającej. A le gdyby rzeczy ­

w iście było, jak on tw ierdzi —  to słaba  

stąd pociecha. Przecież w ogóle żydów  z Pol 

ski nie ubyw a —  w ięc ty lko z m iast prze­

noszą się na w ieś. „N ie kijem  go, to  pałką"  

—  m ów i stare przysłow ie.

Propagatorzy odżydzenia handlu w yka­

zują, że tego w ym aga m . in . odpływ  ludno ­

ści w łościańskiej do m iast. A le żydzi przed ­

staw iają to jako niebezpieczeństw o dla kup  

ców ... polskich. „W  konsekw encji tego ro ­

dzaju „zabaw y" nie m ogłyby poprzestać —  

straszą w  cytow anej broszurze —  na przej­

m ow aniu źydw oskich przedsiębiorstw , ale  

m usiałby grozić egzystencji najrdzenniej- 

szych polskich w arsztatów handlow ych", 

poniew aż „handel w  Polsce jest zbyt m a­

ły". Jak to pogodzić z dalszym tw ierdze-; 

n iem , że „dla handlu istn ieją duże dotych ­

czas niew ykorzystane m ożliw ości"? Ta  

sprzeczność w aszych sądów  nie w iele w zru  

sza autora broszury —  jem u chodzi ty lko  

o w skazanie, że „żydzi jako czynnik w y ­

bitnie sprzyjający pogłębieniu obrotów  i in- 

tensyfikaqi życia gospodarczego raczej do ­

pom agają do zatrudnienia w si, aniżeli stoją  

w si na przeszkodzie". N iechże się w ięc nie  

pcha w ieś do handlu —  a żydow scy karcz­

m arze i handełesy dopiero jej stw orzą do ­

brobyt !

C ałe w yw ody utrzym ane są m niej w ięcej 

w  tym  tonie. A  kończą się po „gruntow nej 

analizie spraw y taką ot przechw ałką:

„O d tysiąclecia żydzi zajm ują się han ­

dlem  na ziem iach polskich. Ich pionierskim  

poczynaniem , niezm ordow anym  w ysiłkiem , 

obrotnością i w ytrw ałością kładzione były  

podw aliny polskiej sam oistności gospodar­

czej w  R zeczypospolitej i ped rządam i za­

borców . W  Polsce N iepodległej zarów no w  

■obrotach zagranicznych, jak i na rynku w e  

w nętrznym podstaw ow e elem enty w ym ia­

ny: gatunek i cena były i są najw ażniej­

szym m iernikiem pozytyw ności placów ek  

kupiectw a żydow skiego w  Polsce".

Jeśli żydzi są  tak  w artościow ym  elem en­

tem , to czem uż nie idą innych uszczęśli­

wiać, skoro my ich jednak nie chcem y?  

D laczego koniecznie upierają się zbaw iać  

Polskę jeszcze tysiąc lat?  (eb)

Towarzystwo do zabUan’a 

nieuleczalnie chorych
W New Jorku odbyło się ciekaw e ze*  

branie tow arzystw a w alczącego o zalegali­

zow anie eutanzji t j. zadaw anie śm ierci 

ludziom nieuleczalnie chorym i cierpiącym  

w  sposób  bezbolesny  i łagodny. (N at'onal So  

cięty of the Legalization of Euthanasia"). 

Tow arzystw o to  rozw inęło obecnie silną pro  

pagandę w śród społeczeństw a am erykań­

skiego. „U chw alenie praw a euthanasii" —  

tw ierdzą propagatorzy tej idei —  pozw oli 

w ielu lekarzom  praktykow ania jaw nego te­

go co robią potajem nie, t. j. odbierania cho ­

rym życia, które jest niczym  —  ty lko ok­
rutnym beznadziejnym cierpieniem".
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Trzecia ,.piatiletka“ bezbozmcza
D n ia  5  lu te g o  c a ła  p ra sa  m o sk ie w ­

sk a o b c h o d z iła ju b ile u sz : d w u d zie ­
s to le c ia d e k re tu  o  o d łą c z e n iu k o śc io ­
ła  o d  p a ń s tw a  w  S o w ie ta c h . Z m o b ili­
z o w a n o n a jw y b itn ie jsz e s iły „ fro n tu  
b e z b o ż n i  c z e g o 1 '. Z  a rty k u łam i w y stą ­
p ili: F ie d o r O le sz c z u k — z a s tęp c a  
p re z e sa Z w ią z k u  w o ju ją cy c h b e z b o ż ­
n ik ó w  i „ n ie z a s tą p ie n i sp e c ja liśc i p ro  
p a g a n d y a n ty re lig ijn e i" B . K a n d i-  
d o w  i F . P u tin c e w . W sz y sc y  w y ż e j 
w y m ie n ien i p u b lic y śc i —  „ b e z b o ż n i-  
C y “ —  ro z p o c z y n a ją  sw e  a rty k u ły  o d  
te n d e n c y jn ie n e g a ty w n e g o sc h a rak ­
te ry z o w a n ia sy tu a c ji i ro li c e rk w i w  
R o sji p rz e d re w o lu c y jn e j. D a le j n a ­
s tę p u je  w y lic z en ie b o g a c tw  p o s ia d a ­
n y c h p rz e z c e rk iew  p ra w o s ław n ą , a  
sk o n fisk o w a n y c h p rz e z rz ą d b o lsz e ­
w ic k i. Je d n o c z e śn ie a u to rz y o sk a r ­
ż a ją  p a tr ia rc h ę  T ic h o n a  o  „ so ju sz z e  
sz p ie g a m i c u d z o z ie m sk im i i sp isk o w ­
c a m i b ia ło g w a rd z is ta m i, k tó rz y  p rz y ­
g o to w a li z a b ó js tw o L e n in a 1 4 .

L e c z  ta  c z ę ść  a rty k u łó w , k tó re  n a ­
w iąz u je d o p rz e sz ło śc i, p o s ia d a w  
d a n y m  w y p ad k u  n a jm n ie jsz e  z n a c z e ­
n ie . W ład z o m  c h o d z i o b e c n ie  n ie ty le  
o p o d w a ż e n ie n ie is tn ie ją cy c h  o d d a ­
w n a fo rm  ż y c ia c e rk ie w n e g o , ile o  
z d y sk re d y to w an ie a u to ry te tu w sp ó ł­
c z e sn y ch  d u sz p a s te rz y . Z g o d n ie z in ­
s tru k c ja m i C e n tra ln eg o K o m ite tu  
p a rtii k o m u n is ty cz n e j, w szy sc y a u ­
to rz y  k ła d ą sp e c ja ln y n a c isk n a a k ­
tu a ln e z n a cz e n ie  o b c h o d z o n e g o  ju b i­

le u sz u .
D o w ia d u je m y s ię m . in ., iż d o k o ­

n a n o m a so w y c h a re sz to w a ń w śró d  
d u c h o w n y ch w  o b w o d a c h : m o sk ie w ­
sk im , g o rk o w sk im (d a w n y m n ie g o -  
ro d z k im ), w o ro n ie żsk im , św ie rd ło w -  
sk im  (d a w n y m  je k a te ry n b u rsk im ) i 
w ie lu in n y c h . W ty m  m ie jsc u a te i­
s ty c z n i p u b lic y śc i u ja w n ia ją n o w ą  
„ ro b o to ’ 4 G P U . K a n d id o w  („ T z w ie -  
s .tja “ ) N r. 3 0 i O le sz cz u k  („ T ru d 4 4) 
N r. 2 9 g lo ry fik u ją „ S ła w n e o rg a n y  
k o m isa ria tu sp ra w  w e w n ę trz n y c h 4 4 , 
k tó re u ja w n ić m ia ły lic z n e „ o rg a n i­
z a c je d y w e rsy jn o  - sz p ie g o w sk ie '4 . 
P rz y te j o k a z ji p o d a n e z o s ta ły  i n a ­
z w isk a n ie k tó ry ch d u c h o w n y c h , a -  
re sz to w an y c h w  o b w o d z ie g o rk o w ­
sk im  w ra z z m e tro p o litą  T e o fa n em  
T u la k o w y m . S ą  to  b isk u p  P u rle w sk ij 
(z m ias ta S ie rg o c z , p o ło ż o n e g o n a li­
n ii k o le i m o sk ie w sk o - k a z a ń sk ie j) ,  
b isk u p  w ie tłu żsk i K o re b o w , d u c h o w ­
n i. Ł a w ro w (m . G o rk ij) .. G ład y sz ó w  
(m . M u ro m ), K ry ló w  i w ie lu in n v e h .

G d z ieś w w ięz ien ia ch G P U sp o ­
rz ą d z a n e są „ z e z n a n ia 4 4 , k tó re "d e ­
c y d u ją  n ie ty le  o  lo sac h  d u c h o w n y c h  
ile m a ją u sp ra w ie d liw ia ć d z ia ła n ie  
w ła d z ś le d c z y c h i k o m isa ria tu  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h . Je d en z a re sz to w a ­
n y c h  —  K ry ło  w  a lb o  z o s ta ł z m u sz o ­
n y d o n ie w ia ro g o d n y c h o św ia d c z e ń ,  
a lb o  te n o w o c fa n taz ji ja k ie g o ś c z e-  
k is ty  je s t p o d p isa n y  im ien ie m  a re sz ­
to w an e g o d u c h o w n e g o . Z n a jd z ie m y  

w ty m  „ d o k u m e n c ie 4 4 n a w e t u s tęp y  
g ło sz ą c e , ż e „ m o sk iew sk ie  c e rk ie w n o -  
fa szy s to w sk ie c e n tru m z n a jd u je s ię  
z a p o śre d n ic tw e m  ro sy jsk ieg o  b isk u ­
p a , z a m ie sz k a łe g o  w  p a ń s tw ie X  w  
k o n ta k c ie z fa sz y sto w sk ie m i o rg a n i­

z a c ja m i p a ń s tw a  P “ .
B isk u p K o ro b o w  te ż m ia ł rz e k o ­

m o z e z n a ć , ż e „ z łą c z y w sz y s ię z e  
w sze lk ie g o ro d z a ju e lem e n ta m i k ry y  
m in a ln y m i, d u c h o w n i d o k o n y w a li  
a k tó w  te rro ry s ty c zn y c h , tru li i z a b i­
ja li „ s ta c h a n o w c ó w * * 4 , p o d p a la li fa ­
b ry k i, b u d y n k i k o łc h o zo w e , trz e b ili  
b y d ło  i t . p . T a k sa m o ja k i w  z n a ­
n y c h ju ż p ro c e sa ch p o lity c z n y c h te  
fa n ta s ty c zn e z e z n a n ia n ie m o g ą b y ć  
sp ra w d z o n e i z n a c z e n ie ic h  o g ra n i­
c z a  s ię  w y łą c z n ie d o  z e w n ę trz n e g o  u -  
m o ty w o w a n ia n o w e g o te rro ru  w o b e c  
d u c h o w ie ń s tw a .

n ę " : —  „ T w ó rcz o ść lite ra c k a  w e W ło sze c h  

je s t n ie sły c h a n ie  sp a ra liż o w a n a . N ie ty lk o  

p ró b a  k ry ty k i u s tro ju , w sze lk a  a lu z ja  p o lity ­

c z n a , m a ją c a n a jm n ie jszy p o z ó r o d c h y le n ia  

s ię o d  o p in ii u z n a n y c h  p o c ią g a z a  so b ą z a ­

k a z , a le ta k ż e p o d  e ty k ie tą  n ie m o ra ln o śc i, 

a lb o  te ż  p o d  p re te k ste m , „ ż e  n ie  n a le ż y  n ie ­

p o k o ić u c z u ć o g ó łu " c e n z u ra  o d m a w ia im ­

p rim a tu r k a ż d e j p o w ieśc i, k a ż d e m u d ra m a ­

to w i, w  k tó ry c h  b o h a te r s ię z a b ija , lu b w  

k tó ry c h  o so b y  w y stę p u ją c e  są  p o c h o d z e n ia  

ro sy jsk ie g o . P o d o b n y  z a k ą z  sp a d a  n a  ś ro d o ­

w isk a  z b y t u b o g ie  lu b  te ż  m ó w ią c e  o  w o jn ie  

b e z e n tu z ja zm u " . (P ra sa  w ło sk a , c h c ą c u n i­

k a ć  n ie p o ro z u m ie ń , p rz e ład o w u je  sw e  sz p a l 

ty  h is to ria m i z w ie rzę c y m i —  „ S ta ry  o s io ł" , 

„ W iew ió rk a " , „ K o t c io tk i Z o e " , „ C z e rw o n a  

ry b k a " . P o z a o p o w ia d a n ia m i z w ie rz ę c y m i 

w y p e łn ia  s ię  w ie le  m ie jsc a  h is to ria m i z ż y ­

c ia d z ie c i./

• • • •

O  ty m  ja k  n a le ży  w y ra ż a ć s ię o  w o jn ie  

d a ł p rz y k ła d V ic to r M u sso lin i, sy n  D u c e , 

w  sw y m  p a m ię tn ik u  z  w o jn y  a b isy ń sk ie j p t . 

„ L o t n a d  E tio p ią " .

„ Je d n a z g ru p k a w a le ry jsk ic h n ie p rz y ­

ja c ie la u g o d z o n a w  sa m  ś ro d e k b o m b am i  

z ro b iła  w ra ż e n ie  ró ż y  ro z c h y la ją c e j sw e  lis t  

k i. B y ł to  d o sk o n a ły  ż a rt!..."  —  „ N a jw ię c e j 

p rz y je m n o śc i d o z n a łe m  w ó w c z a s , g d y u s i­

ło w a łe m  tra fić  s to ją c ą  sa m o tn ie  d u ż ą  c h a tę

P o w y ż sze d a n e n a leż y tra k to w a ć  
z c a łą  p o w a g ą , g d y ż  je s t to  m iaro d a j­
n e św ia d ec tw o  n o w eg o  k ie ru n k u  p o -

GŁOSY I
Polska na morzu

Z  o k a z ji 1 8 -te j ro c z n ic y o d z y sk a n ia d o ­

s tę p u d o m o rz a „ K u rie r B a łty ck i" s tw ie r ­

d z a , ż e w  ty c h 1 8 la ta c h o s ią g n ę liśm y p o ­

w a ż n e  re z u lta ty  n a  w y b rz e ż u  i m o rz u .

„ N a  m ie jsc u  w y d m  i to rfo w isk  w y ró s ł p o ­

tę ż n y  p o rt h a n d lo w y . M a lo w n icz ą K ę p ę O k ­

sy w sk ą , n a k tó rą  w  n ie d z ie lę d o  m a łe g o  k o ­

śc ió łk a w ie jsk ie g o śp ie sz y li o n g iś sk ro m n i 

w ie śn ia c y  k a sz u b sc y , z a k u ły b e to n y p o rtu  
w o je n n eg o  a  u  s tó p  s ta ry c h  w z g ó rz p rz y c z a ­

iły  s ię d z ia ła m i n a je ż o n e s ta lo w e o k rę ty  b o ­

jo w e . I c o ro k u o k rę tó w  ty c h je s t w ię c e j  

i w ię c e j. I z n o w u z jaw ić s ię m a ją n o w e , i 

z n o w u  z a p o w ie d z ia n o  b u d o w ę d a lsz y c h . R o ś ­
n ie  z  ro k u  n a  ro k  s iła z b ro jn a  P o lsk i n a  m o ­

rz u . R o śn ie w ra z z G d y n ią , ro śn ie w ra z z  

a m b ic ja m i N a ro d u P o lsk ie g o , w ra z z e z n a ­

c z e n ie m  i s iłą  P o lsk i.
O sie m n a śc ie la t m in ę ło o d c h w ili, k ie d y  

b a n d e ra  M a ry n a rk i W o je n n e j d a ła  sy g n a ł d o  

b u d o w y  s iły z b ro jn e i n a m o rz u  —  d o  b u d o ­

w y je j z n ic z e g o . W  d z ie w ię tn a s ty m  ro k u  

p o s ia d a P o lsk a 4 k o n tr to rp e d o w c e , 5 o k rę ­

tó w  p o d w o d n y c h , s ta w ia c z m in , lo tn ic tw o  

m o rsk ie i k ilk a n a śc ie o k rę tó w p o m o c n i­

c z y ch .

A le  c o  n a jw a ż n ie jsz a , p o s ia d a P o lsk a  g łę ­

b o k o p rz y g o to w a n y i w y so k o id e o w o w v -  

ro b io n y  k o rp u s o fice ró w  f lo ty . P o s ia d a w ię c  

n a jw a rto śc io w sz y k a p ita ł m o ra ln y , d a ją c y  

p e w n o ść , ż e ta d z ie d z in a o b ro n y P a ń s tw a  

w y m ag a ju ż d z is ia j je d y n ie d a lsz y c h m a te ­

r ia ln y c h  św ia d c z e ń ."

N a te n ż e te m a t p isz e „ P o lsk a Z b ro jn a " :

„ N a sz la k u h is to rii n a ro d u je s t to z w ro t  

o lb rz y m i, p o z w a la ją c y  p a trz y ć  z  g łę b o k ą  n a ­

d z ie ją  w  p rz y sz ło ść  P o lsk i n a m o rz u  i d a lsz y  

ro z w ó j ta k n ie z b ęd n e j m o rsk ie j s iły z b ro j­

n e j.
Z b liż a s ię sz y b k im i k ro k am i n ie b y w a ła w  

P o lsc e p rz ez d z ie s ięć w ie k ó w  o k a z ja ; n a ró d  

p o lsk i p ra g n ie  —  ż ą d a p o tę ż n e j s iły  o rę ż n e j  

n a m o rz u l
I je s t d la n ie j g o to w y d o o fia r , b o d a je  

te g o  d o w o d y .

lity k i so w ie c k ie j, k tó ra p o  sk o n s ta ­
to w a n iu  trw a ło śc i i o d p o rn o śc i ż y c ia  

re lig ijn e g o  s to su je n o w e ś ro d k i g w a ł 
tu . C io s, k tó ry w łd z a so w ie c k a z a -  
d a je c e rk w i je s t g ro ź n y : m a o n a b y ć  
p o z b a w io n a  k ie ro w n ic tw a , c o w łaś ­
n ie b ę d z ie o s ią g n ię te w d ro d z e „ li­
k w id a c ji 4 4 p o z o s ta ły c h je sz cz e p rz y  
ż y c iu  d u sz p a s te rz y . T o  w szy s tk o  s ta ­
n o w i d o w ó d  n ie z a p rz e c z a ln y , iż w a l­
k a z re lig ią  p o d ję ta  je s t n a sz e ro k ą  
sk a lę  w ła śn ie  te ra z , g d y  „ d w ie  p ie rw ­
sz e p ia t ‘” e tk i b e z b o ż n ic z e 4 4 , ( is tn ia ł  
p rz e c ie ż  „ p lan 4 4 lik w id a c ji re lig ii) d a ­
ły w rę c z n ie o c z ek iw an e w y n ik i, a  
m ian o w ic ie —  p o w a ż n y w z ro st lic z ­
b y w ierz ą cy c h . T rz ec ia „ p ia tile tk a 4 * 
b ę d z ie n a jk rw a w sz ą i n a jtra g ic z n ie j­
sz ą d la lo su  c e rk w i w  R o sji S o w iec ­
k ie j, z a ś ro z p o c z ę ła s ię ja k b y n a u -  
rą g o w isk o n ie m a l n a ty c h m ia s t p o  
w p ro w a d ze n iu k o n s ty tu c ji „ g w a ra n ­
tu ją ce j w o ln o ść su m ie n ia o b y w a te ­

lo m  Z S R R 4 4.

ODGŁOSY
I są w sz e lk ie d a n e p o te m u , ż e o k a z ja  

ta b ę d z ie w y z y sk a n a , ż e P o lsk a s iln a n a lą ­

d z ie s ta n ie s ię ró w n ie ż s iln ą n a m o rz u . Ż e  
w  d o s to so w a n iu d o  p re s tiż u p a ń s tw a , d o  je ­

g o  p o trze b  p o d c z a s p o k o ju  i p o d c z a s w o jn y , 

ro z b u d o w a n a b ę d z ie s iln a f lo ta w o je n n a , o -  

p a rta o  sw e s iln e b a z y , n a le ż y c ie ro z w in ię ta  

z p ię k n e g o  ju ż o rg a n iz m u f lo ty o b e c n e j, p o ­

w sta łe j w  c ią g u ty c h  la t k ilk u n a s tu .

B o c h o d z i o to , a b y n a sz a s iła z b ro jn a  

n a m o rzu b y ła ta k m o c n a , ż e b y d la P o lsk i 

z d o ła ła w y p e łn ić sw o je z a d a n ie . A  g d y z  

p o k ła d ó w n a sz y c h o k rę tó w p e w n eg o d n ia  

n ie ć w ic z e b n y a la rm  b o jo w y z a g ra ją trą b k i, 

ż e b y m o g ła ro z p o cz ą ć sw e d z ia łan ia  — • n io ­

są c  P o lsc e z w y c ię s tw o P

Polskość Pomona
Je s t rz e c z ą  w a ż n ą , a b y  z ie m ia n a d m o r­

sk a  —  P o m o rz e  —  m ia ła  ja k  n a jw ię k sz y  o d ­

se te k lu d n o śc i p o lsk ie j. Ja k p rz e d sta w ia  

s ię ta sp raw a ? N a to p y ta n ie o d p o w ia d a  

„ D z ie ń  P o m o rz a "  n a s tę p u ją c o :

„ S iła lic z e b n a e le m e n tu n ie m ie c k ie g o n a  

P o m o rz u  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i w o je w ó d z ­

tw a m i o ra z z P o lsk ą  ja k o c a ło śc ią p rz e d s ta ­

w ia s ię  s ła b o . C z y s to śc ią o b lic z a  n a ro d o w e ­

g o P o m o rz e p rz o d u je P o lsc e ra z em  z w o je ­

w ó d z tw e m  ś lą sk im , k ra k o w sk im  i p o z n a ń ­

sk im . Ja k  d a le c e s iła lic z e b n a m n ie jsz o śc i  

n ie m ie c k ie j n a P o m o rz u s to p n ia ła w  p o ró w ­

n a n iu z e s ta n em  p rz e d w o je n n y m , św ia d cz y  

z e s ta w ie n ie  w y n ik ó w  trz e c h  o s ta tn ic h  sp isó w  

lu d n o śc i.  ,
S p is n ie m ie c k i z r . 1 9 1 0 u s ta lił lic z b ę  

N ie m c ó w  n a  te ry to riu m d z is ie jsz e g o w o je ­

w ó d z tw a  p o m o rsk ie g o  n a  4 2 1 .0 3 3 , tj . p rz e sz ło  

4 2 ,5  p ro c , o g ó łu  m ie szk a ń c ó w , w  r . 1 9 2 1 p o lr  
sk i sp is lu d n o śc i w y k a z a ł ic h 1 7 7 ,8 4 2 , tj . 1 9  

p ro c ., a sp is lu d n o ś c i w r . 1 9 3 1 —  ty lk o  

1 0 8 ,7 8 6 , c o  s ta n o w i 1 0 ,1 p ro c , o g ó łu  lu d n o śc i  

w o je w ó d z tw a . W  o k re s ie 1 9 1 0 — 1 9 3 1 lic z b a  

N ie m c ó w  n a P o m o rz u  z m n ie jsz y ła s ię z a te m  
c z te ro k ro tn ie ."

W  re z u lta c ie d z iś P o m o rz e p rz o d u je  

c z y s to śc ią sw e g o o b lic z a n a ro d o w e g o .

Huraganowe burze 

w Ameryce
N a d p ó łn o c n ą c z ę śc ią K a lifo rn ii  

p rz e sz e d ł h u ra g a n , w y rz ąd z a ją c  
sz k o d y s ię g a jąc e m ilio n ó w d o la ró w . 

5  o só b z o s ta ło z a b ity c h , a  d u ż a lic z ­
b a  o d n io s ła c ię ż k ie o b ra ż e n ia . W ie le  
m ia s t p o g rą żo n y c h je s t w  c iem n o ś ­
c ia c h , sk u tk ie m  p rz e rw a n ia d o s ta w y  
p rą d u e lek try cz n e g o . Z a c h o d z i ró w ­

n ie ż o b a w a p o w o d zi, g d y ż s ta n  w ó d  
w  rz ek a c h s ta le w z ra s ta . M o st n a d  
z a ta k ą G o ld en g a te , b u d o w a n y n ie ­
d a w n o  k o sz te m  3 5  m ilio n ó w  d o la ró w , 
w y g ią ł s ię  i o d c h y lił o d n o rm a ln e g o  
p o ło ż e n ia o 1 2 s tó p . Is tn ie je je d n a k  
n a d z ie ja , ż e z c h w ilą  o p a d n ię c ia  w o ­
d y  p o w ró c i o n  d o  n o rm aln e g o  s tan u .  
W  S a c ram e n to  n ie  k u rsu ją , sk u tk ie m  
u sz k o d ze n ia e le k tro w n i, tram w aje .
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U b ie g łe j n o c y p rz e sz ła n a d R io  
d e Ja n e iro  n a jw ię k sz a  o d 2 0 la t b u ­
rz a , p o łą cz o n ą z h u ra g an e m . S k u t­
k ie m d łu g o trw ałe g o d e sz cz u c a łe  
m ia sto  z o s ta ło z a lan e w o d ą . K o m u h i 
k a c ja u le g ła k ilk ag o d z in n e j p rz e r ­
w ie . W ie le d o m ó w  z w a liło s ię , 1 5 o -  
só b z o s ta ło z a b ity c h , a w ie le ra n ­
n y c h .

Tragedia rodzinna
2 7 -le tn i te ch n ik fa b ry k i C e g ie l­

sk ieg o w  R z e szo w ie , z n a le z io n y z o ­
s ta ł w  sw y m  m iesz k a n iu  z  p o d e rż n ię ­
ty m  g a rd łe m . W  ty m  sa m y m  p o k o ju  
z n a le z io n o tru p a p o w ie sz o n e j je g o  
5 1 -le tn ie j m a tk i. Ja k  s ię  o k a z a ło , d ra  
m a t ro z e g ra ł s ię  je szc z e  p rz e d  ty g o d ­
n ie m .

Z a c h o d z i p o d e jrz e n ie , te m a tk a ,  
k tó ra  ju ż  o d d a w n a w y k a z y w a ła h i­
s te rię i z a m ia ry sa m o b ó jcz e , z a m o r­
d o w a ła sw eg o sy n a w e śn ie , a n a ­
s tęp n ie p o w ie s iła sd ę . W y p a d e k w y ­
w o ła ł w  R z e sz o w ie z ro z u m ia łe p o ru ­

sz en ie .

Kwiaty 

kwitną na biegunie
G łó w n y  b o h a te r w y p ra w y C z e lu s­

k in a , p ro f . S c h m id t, p o  p o w ro c ie  d o  
M o sk w y  w  te n sp o só b  u ją ł sw e w ra ­
ż e n ia z k ilk u m ies ię cz n e g o p o b y tu  
w śró d  w iec z n y c h lo d ó w :

„ N ie są d ź c ie , ż e z im a n a  b ie g u n ie  
je s t s ro ż sz a n iż w  in n y c h c z ę śc ia c h  
s tre fy p ó łn o c n e j. 4 0 s to p , n iż e j z e ra  
to p rz ec ież z w y k ła te m p e ra tu ra na 
S y b e rii. S u c h y  p o d b ie g u n o w y m ró z  
n ie je s t g ro ź n ie jsz y o d m ro z ó w , p a ­
n u ją c y ch w  R o sji. M im o u ta rte g o  
p rz ek o n a n ia , s tre fa p o d b ie g u n o w a  
n ie je s t lo d o w ą p u s ty n ią . W  le c ie  
h o d o w a liśm y  ta m  f io łk i, b ra tk i i n ie ­
z a p o m in a jk i. K a p u sta u d a w a ła s ię  
n a m  le p ie j, n iż w  n ie k tó ry c h o k o li­
c a ch n a d W o łg ą . W  in sp e k ta c h  m o ­
g liśm y n a w e t h o d o w a ć p o m id o ry , 
rz o d k ie w k i i o g ó rk i 4*.

jpeJfeloo

Osioł i czajona
Je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h w sp ó łc z e sn y c h  

p ro z a ik ó w  w ło sk ic h  ta k  w y ra z ił s ię  o  p o g a ­

w ę d c e to w a rz y sk o  - lite ra c k ie j z B e n ia m i­

n e m  C re m ie u x , z n a n y m  k ry ty k ie m  fra n c u ­

sk im  o  s to su n k u  c e n z u ry  w ło sk ie j d o  tw ó r­

c z o śc i lite ra c k ie j: —  „ R o z u m ie p a n p rz e ­

c ie ż , ż e  to , o  c z y m  s ię  m y śli w  w ie k u  p o n a d  

la t sz eść , m o ż e  b y ć  w y w ro to w e ."

Z n a c z e n ie ty c h  s łó w  m o ż e  w  c a łe j p e łn i 

z ro z u m ie ć  ty lk o  c z ło w ie k  p ió ra , k tó ry  p rz e ­

le w a ją c  n a  p a p ie r m y śli u ro d z o n e  z  u tu c z o ­

n e g o  in te le k tu , o g lą d a  s ię  trw o ż liw ie  w  o b a ­

w ie , c z y z a p le c a m i, z a o p a rc ie m  c h w ie ją c e g o  

s ię n a ta b e ty c z n y c h n o g a c h k rz e sła , a rg u ­

so w e  o k o  c z y n n ik a  d b a ją c e g o  o  „ m o ra ln o ść  

p u b lic z n ą " i „ ró w n o w a g ę u c z u ć o g ó łu " n ie  

z e rk a , n ie c z y ta  s ło w a  p o  s ło w ie ; c z ło w ie k  

p ió ra , k tó ry  n a s ta w ia  u c h a , c z y  g ło s  c e n z u ry  

n ie o d e z w ie s ię z k tó re g o  k ą ta p o k o ju —  

z ło śliw y  ja k  m a m u sia  m a m u si tw o ic h  d z iec i.

—  S łu ch a jn o , k o c h a n e c z k u , lite ra tk u !  

W ię c n a p isa łe ś p o w ie ść 1 0 -c io to m o w ą . 

T w ó j b o h a te r , k o c h a n e c z k u , w id z ia ł n ę d z ę  

lu d zk ą , p a ra d o k sy  ż y c ia  sp o łec z n e g o  n a z y ­

w a ł c h o ro b a m i, n a k tó re m u si z n a le ź ć s ię  

le k a rstw o . —  Ł a z ił, s ło w e m , p o św ię c ie , i 

ź y ją c p a trz a ł, a  p a trz ą c w id z ia ł. P o te m  

p rz y sz ła w o jn a . Z ło ty  z ą b  o d d a ł n a p o c isk  

a rm a tn i, p rz y w d z ia ł c z a rn ą k o sz u lę i p e łe n  

c z a rn y c h m y śli w y je c h a ł d o  c z a rn e g o  lą d u  

n a  sp o tk a n ie  z  c z a rn y m  c e sa rz e m . W ró c iw ­

sz y  z w y c ie c zk i, n ie  m ó g ł w ró c ić d o  s ie b ie . 

W y sz e d ł w ię c  w  n o c  k s ię ż y co w ą  n a d  m a lo ­

w n ic z y b rz e g T y b ru Ł ~ N a w o d z ie w id a ć  

b y ł je sz c z e ro z c h o d z ąc e s ię k rę g i, a w ia tr  

z o d le g ły c h b ło t p o n ty jsk ic h sz u m ia ł p ie śń  

p sz e n n o -w ie c z o rn ą .

L ite ra t p rz y ta k n ą ł sk in ien ie m  g ło w y .

—  T a k a  b y ła  is to tn ie  tre ść  je g o  p o w ie śc i.

—  O tó ż , w id z isz , k o c h a n e c z k u , —  z n a n y  

g ło s ik  c ią g n ie  d a le j —  w  p o w ie śc i sw e j m u ­

s isz  w p ro w a d z ić  m a łe  z m ia n y . B a rd z o  c h ę t­

n ie  p o m o ż e  c i w  te j p ra c y  s ta rsz y  p o s te ru n ­

k o w y , k tó ry  re g u lu je  ru c h  n a  p la c u  św , M a r­

k a .

B e n ia m in C re m ie u x  ta k  p isz e w  je d n y m  

z a rty k u łó w , z a m ie sz cz o n y c h w  „ M arian ­

T rz y k ro tn ie o k rą ż y łe m  to  m ie jsc e z a n im  t» - 

d a ło m i s ię w y c e lo w a ć . W k ró tc e u k a z a ły  

s ię p ło m ie n ie , a m ie sz k a ń c y c h a ty z a c z ę li 

w y sk a k iw a ć  c h c ą c  u c ie c  p rz e d  b o m b a m i."

—  N o d o b rz e , a le c ó ż s ię s ta ło  z d z ie -  

s ięc io to m o w ą p o w ie śc ią n a sz e g o lite ra ta?  

—  A n o , s ta rsz y p o s te ru n k o w y z p l. św . 

M a rk a  k a z a ł p rz e d e  w sz y s tk im  z m ie n ić  ty ­

tu ł  —  z a m ia s t: „ O d w ro tn a  s tro n a  fa sz y stó w  

sk ie g o  m e d a lu " —  „ S ta ry  o s io ł" —  „ C z e r­

w o n a  ry b k a " —  a lb o „ K o t c io tk i Z o e ". P o  

w y b o rz e  je d n e g o  z ty c h  trz ec h  ty tu łó w  o d ­

m ło d zo n o  b o h a te ra  p o w ie śc i m e to d ą  W o ro -  

n o w a , d z ię k i c z e m u  z trz y d z ie s to k ilk o le t-  

n ie g o  g d e ry  i m a lk o n ten ta  z ro b iło  s ię  c u d o ­

w n e  n ie m o w lę , ro z k o sz n ie k w ilą c e n a s tro ­

n ic a c h  d z ie s ię c iu  to m ó w . A  je g o  p ie rw sz y m  

s ło w e m  w  ż y c iu  (o s ta tn im  s ło w e m  w  k s ią ż ­

c e ) b y ło  n ie s ta ro św ie c k ie , o k le p an e : „ m a ­

m a " , le c z : „ e v iv a d u c e !"

Z a ta k  p rz e ro b io n e d z ie ło  lite ra t o trzy ­

m a ł z ło ty  m e d al, k tó ry  n ie m ia ł o d w ro tn e j 

s tro n y .
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—  A  g d y b y  ta k  p ro szę  p a ń s tw a  w  n a sze j  

p ra s ie o d c z a su d o c z a su d la ro z m a ito śc i 

z a m ia st ja k ie g o ś sz u m n e g o  ty tu łu  o  ja k ich ś  

m e d a la c h , c z y  ja k iś  s tro n a c h  n a p isa ć  p o p ro -  

s tu : „ S ta ry  o s io ł 1 '. . .

Jerzy PopkowskL
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Tajemnica Lidii Gross©wsLiej
P ię tn a s te g o p a ź d z ie rn ik a  u b ie g łe ­

g o  ro k u  n a  sz o sie  w  p o b liż u  L o z a n n y  
z n a le z io n o z w ło k i b y łe g o a g e n ta G . 

P . U . R e issa . W k ró tc e p o te m  u ja w ­

n io n o , ż e z b ro d n i d o k o n a ło G P U , a  
lis t z n a le z io n y p rz y R e iss ie w sk a z y ­

w a ł n a a g e n tk ę G P U  L id ię G ro sso w -  
sk ą ja k o w sp ó ln ic z k ę z b ro d n i. G d y  

c h c ia n o  ją . a re sz to w a ć o k a z a ło s ię . 

ż e G ro sso w sk a u c ie k ła ju ż z P a ry ż a .  
N a d S e k w a n ą . L id ia G ro sso w sk a  

sc h ro n iła  s ię p o d o p iek u ń c z e sk rz y ­
d ła so w iec k ie g o p rz e d sta w ic ie ls tw a  

h a n d lo w eg o . M im o to  d la  z a ch o w a n ia  
p o z o ró w G ro sso w sk ą , a re sz to w a n o ,  

le c z n ie b a w e m  z w o ln io n o  ją , z a k a u ­

c ję 5 0 ty s . fra n k ó w . O c z y w iśc ie sk o ­

rz y sta ła o n a  z o k a z ji i z b ieg ła .

O to tło se n sa c y jn e j sp ra w y z n a ­

n e j ja k o : a fe ra L id ii G ro sso w sk ie j.

GŁÓD I NĘDZA.
K im  b y ła L id ia G ro sso w sk a ? N ie  

b y ła „ u ro d z o n ą ,1 4 k o m u n is tk ą ,, g d y ż  
w  c h w ili w y b u c h u  re w o lu c ji k o m u n i­

s ty c z n e j w  R o sji u c ie k ła w ra z z m ę ­

ż e m  d o  P a ry ż a . C ięż k a sy tu a c ja  m a ­

te r ia ln a , tru d n o śc i w y n ik a ją c e z  
„ b e z p a ń s tw o w e j 4* p rz y n a le żn o śc i,  

w re sz c ie p o p ro s tu  n ę d z a i g łó d z  Je ­
d n e j s tro n y , z d ru g ie j p o n ę tn e  o b ie t­

n ic e u w ija ją c y ch s ię w ó w c z a s p o  P a ­

ry ż u  a g e n tó w  G P U  o d d a ły  ją , w  rę c e  

p a ry sk ie j e k sp o z y tu ry  C z e k i.

• W  ro k u  1 9 2 4 C z e k a z a ło ży ła  w  P a  

ry ż u p o d k ie ro w n ic tw em D u b so n a  

ta k  z w an e S . O . O . (T a jn y  o d d z ia ł o  
p era c y jn y ), p o d p o rz ą d k o w an y  z c z a ­

se m  Z . O . C . ( Z a g ran ic zn e  C e n tru m  
O p e rac y jn e ) z z a d an ie m  sp e c ja ln y m  

„ u n iesz k o d liw ie n ia 4 ' e m ig ra n tó w  z S o  

w ietó w . R ó w n o c z e śn ie p ra w ie z a ło ż o ­

n o  o d d z ia ł k o b ie c y , p o d k ie ro w n ic ­
tw e m  G e rtru d y  S c h a ld b a ch , k tó re g o  

je d n y m  z a só w s ta ła s* ę n ie b a w e m  

G ro sso w sk a .

ODDZIAŁ PIĘKNOŚCI,
O d d z ia ł G e rtru d y  S c h ild b a c h b y ł 

o d d z ia łe m  „ p ię k n o śc ią w  c a ły m  te g o  
s ło w a z n a c ze n iu . K o b ie ta ja k o  p rz y ­
n ę ta b y ł d la G P U  c e n n y m  p o m o c n i­

k ie m  —  L id ia G ro sso w sk a s ta ła s ię  

w k ró tc e „ g w ia z d ą , 4 4 .

B e z p o śre d n io p rz e d z a m o rd o w a ­

n ie m  R e issa G ro sso w sk a w ra z z R e ­
n a ta S te in e r „ d z ia ła ła 4 4 p rz y lik w i­
d a c ji b ra c i R o se lli, z a m o rd o w a n y c h  

w  u b ie g ły m  ro k u . S p ra w a  R e issa  b y ­

ła je j w ie lk a „ sza n sa 4 4 .

R e iss m im o  sk ru p u la tn y c h  p o sz u ­

k iw a ń G P U p o tra f ił p rz e z d łu ższ y  

c z a s u k ry w a ć s ię p rz e d w y sła n n ik a ­
m i M o sk w y . O d k ry ła  g o  d o p ie ro  G ro s  

so w sk a w  L o z an n ie . D o L o z a n n y  

p rz y b y ła n a ty c h m ia st z P a ry ża R e ­
n a ta S te in e r , k tó re j R e iss n ie z n a ł 

ja k o  a g e n tk i G P U , a G ro sso w sk a z a ­

ję ła s ię z e sw e j s tro n y p rz y g o to w a  
n ia m i w  P a ry żu , n ie b io ręc  sa m a b e z  

p o śre d n ie g o u d z ia łu w  m o rd e rstw ie .  

W  c h w ili „ lik w id o w a n ia 4 4 R e issa b y ­
ła  o n a  je d n ak  w  L o z a n n ie , o c z e k u ją ,c  

w  je d n y m z h o te lu m e ld u n k ó w  o  

p rz e b ie g u  a k c ji.
Ja k  w iad o m o , a g e n tk i Z . O . C . d la  

u ła tw ie n ia im „ p ra cy 4 4 b y ły p rz y ­

d z ie lo n e d o  so w iec k ie g o  k o rp u su  d y ­
p lo m a ty c z n e g o , ja k o u rz ę d n ic z k i  

p rz ed s taw ic ie ls tw a h a n d lo w e g o . L i­

d ia G ro sso w sk a p o z o s ta w a ła w  b li­
sk ic h s to su n k a c h z k ie ro w n ik ie m  

„ T o rg p re d s tw a 4 4 w P a ry ż u , S in ic i-  

n e m , p o rz u c iw sz y  p rz e d te m  sw e g o  m ę  

ż a , k tó ry n a w ia se m  m ó w ią .c , te ż d o ­
s ta ł s ię d o  s łu ż b y G P U . N o ty c h m ia s t 

p o  z a m o rd o w a n iu  R e issa  G ro sso w sk a  
w ra z z e sw y m  p rz y ja c ie le m  w y jec h a ­

ła d o P a ry ż a .

ZWOLNIONA PO TRZECH DNIACH
T u ta j, g d y w ła d ze sz w ajc a rsk ie  

z a żą d a ły je j w y d a n ia , a re sz to w a n o  

ją , n a  trz y  d n i. N a ty c h m ia s t p o  je j a -  
re sz to w a n iu z w ie lk im  h u k ie m  ro z ­
p o c z ę ły s ię in te rw e n c je d y p lo m a ty cz  

n e p o se ls tw a so w ie c k ie g o . O sta te cz ­

n ie  G ro sso w sk ą , z w o ln io n o  i p o  k ilk u  
w e so ły ch d n ia ch sp ę d z o n y c h w  P a ­
ry ż u w to w arz y s tw ie sw e g o p rz y ja ­

c ie la S in ic in a , g d y  w sz y s tk o d o u -  

d e c z k i b y ło  p rz y g o to w an e , z n ik ła  o ­

n a  w ra z  z G e rtru d ą , S c h ild b ac h . G d y  

p o lic ja fra n c u sk a d o w ie d z ia ła s ię o  
je j u c ie cz c e , G ro sso w sk a b a w iła ju ż  
w  B a rce lo n ie , g d z ie p rz e n ie s io n o  c e n  

tra lę Z . O . C .

4 4 4 9 7 5 3 5

E k sp ed y c ja so w ie c k ie g o Id tn ik a ,  

p ro f . P a p a n in a , k tó ry  p rz e ż y w a w  o -  

b e c n e j c h w ili trag icz n e  m o m e n ty , b ę -  

d ą o o d c ię ty m o d św ia ta , n a su w a  

w sp o m n ien ie sz e reg u  p ró b , ja k ie d o ­
k o n y w a li lo tn icy , k tó rz y n ie je d n o ­

k ro tn ie u s iło w a li d o trz eć d ro g ą , p o ­

w ie trzn ą , d o  b ie g u n ó w .
P ró b y d o ta rc ia d ro g ą , p o w ie trz n ą .
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d o b ie g u n a d a tu ją , s ię je szc z e z p o ­

c z ą tk ó w  1 8 s tu le c ia . P e w ie n p o rtu ­

g a lsk i z a k o n n ik z b u d o w a ł w  1 8 w ie ­
k u s ta te k p o w ie trzn y  i u s iło w a ł n a  

n im  d o trz e ć d o b ie g u n a p ó łn o c n e g o .  

W  1 8 6 0 ro k u  a u s tria c k i m e te o ro lo g  

i b a d a c z  o k o lic p o la rn y c h , Jó z e f P a y ­

e r , w y p o w ie d z ia ł s ię z a w p ro w ad z e ­
n ie m ś ro d k ó w lo tn ic z y c h  d o  b a d a ń  

p o d b ie g u n o w y c h .
P ie rw sz y , k tó ry  o d w a ż y ł s ię n a  

p ró b ę lo tu b a lo n em  d o b ie g u n a p ó ł­

n o c n e g o , b y ł S z w e d , A n d re e , k tó ry  

w ra z z d w o m a to w a rzy sz a m i w  ro k u  

1 8 9 7 w y sta rto w a ł w  k ie ru n k u  b ie g u ­

n a . W y p ra w a  s ię n ie u d a ła . W sz e lk i  
s łu c h  z a g in ą ł o n ie szc z ę ś liw y c h Ik a ­

ra c h  n a sz y c h c z a só w  i d o p ie ro  k ilk a  
^ la t te m u o d n a lez io n o sz c zą tk i ic h  

o b o z o w isk a i re sz tk i p o w ło k i b a lo n u  

A n d re e g o . N a p o c z ą tk u b ie ż ąc e g o  

s tu le c ia u s iło w a n o je sz c z e k ilk a k ro t­
n ie p o n o w ić p ró b y s ta r tó w  b a lo n o ­

w y c h d o b ie g u n a , a le n ie o s iąg n ię to  
ż a d n y c h p o z y ty w n y c h re z u lta tó w  

N a w e t w y n a la z e k s te ro w o a h r. Z e p ­

p e lin a n ie p rz y c z y n ił s ię d o ja k ic h ­

k o lw ie k p o su n ię ć n a  ty m  te ren ie .
A m u n d se n  w  ro k u  1 9 2 3 w y sta rto ­

w a ł d w u k ro tn ie z A la sk i, ro z b ija ją c  

w  o b u w y p a d k ac h  m a sz y n ę , n a k tó ­

re j le c ia ł. Je d n o cz e śn ie z A m u n d se ­
n e m  d w a j lo tn icy  sz w ajc a rsc y d o k o ­

n a li sz e reg u p o m y śln y ch w z lo tó w  z  

je d n e j z  z a to k  n a  w y sp ie S p itz b e rg en ,

Wykonanie reformy ro'nej 
ma być przyspieszone i radykalniejsze

P o se ł H y la z g ło s ił w  S e jm ie p ro ­

je k t n o w eli d o u s ta w y o re fo rm ie  

ro ln e j.
P ro je k t te n p rz e w id u je , ż e m a ­

ją tk i z ie m sk ie , b ę d ą c e w  p o s ia d a n iu  

o só b , k tó re  je  p o  d n iu  6 s ie rp n ia  1 9 1 4  
ro k u , m o g ą b y ć w y k u p io n e p rz y m u ­

so w o z p o z o s ta w ie n iem  d la w ła śc i­

c ie li je d y n ie  3 5  h a . N a w n io se k  ra d y  
g m in n e j lu b w ła śc iw e g o T o w a rzy ­

s tw a R o ln ic z eg o , z g ło sz o n y d o w o je ­
w o d y , m o g ą b y ć w y k u p io n e p rz y m u ­
so w o fo lw ark i ź le z a g o sp o d a ro w a n e .

N a K re sa c h W sc h o d n ic h w e d łu g  
te g o  p ro je k tu  o b sz ar p o s iad a n ia z ie ­

m i w y n o s ić  m a  2 0 0  h a  z  w y łąc z e n ie m

Znów runął dom w Warszawie
P rz y  u lic y  P a ń sk ie j n r. 8 8  w  W a r  

sz a w ie w y d a rz y ła s ię u b ie g łe j n o c y  
k a ta s tro fa  b u d o w la n a , k tó ra  n a  sz c zę  
śc ie n ie p o c ią g n ę ła z a so b ą o fia r w  
lu d z ia c h . O k o tb o g o d z . 2 2 -e j ru n ę ła  

sz c z y to w a śc ia n a p ię tro w ej m u ro w a ­

n e j o fic y n y z fa c ja tam i.
D o m  te n b y ł ju ż o d d łu ż sz e g o  

c z a su p o d o b se rw a c ją In sp e k c ji B u ­

d o w la n e j. W  s ty c z n iu sp e c ja ln a k o -

L o s L id ii G ro ssow sk ie j je s t ty p o ­

w y m  p rz y k ła d e m tra g ed ii w  ro d z i­
n a c h  e m ig ra n tó w  ro sy jsk ic h  w e F ra ń  

c ji. N ę d z a , a m o ż e i tę sk n o ta z a o j­
c z y z n ą ,, rz u c a ją , ic h  w  sz e re g i Z . O . C .

d o  b ie g u n a  je d n a k  n ie  d o ta rli. O b o k  
n ic h  d w a j a n g ie lsc y  s tu d e n c i z  O x fo r  
d u  d o k o n a li k ilk u  p o m y śln y c h s ta r ­
tó w  w  k ie ru n k u  p ó łn o cn o -z ac h o d n ie ­

g o k ra ń c a S p itz b e rg e n u . W  ro k u  

1 9 2 5 A m u n d se n p rz y w y d atn y m  p o ­

p a rc iu  je d n e g o z a m e ry k a ń sk ic h  p o ­
te n ta tó w  f in a n so w y c h o rg a n iz u je  w y ­

p ra w ę n a p o d b ó j b ie g u n a  p ó łn o c n e g o  

w  d w ó c h h y d ro p la n a c h — i z n ó w  
m u si z re z y g n o w a ć z e sw eg o  z a m ie ­

rz e n ia z p o w o d u fa ta ln y ch w a ru n ­

k ó w , w ja k ic h s ię lo t o d b y w a ł. W  
ro k p ó ź n ie j B y rd  p rz e la tu je n a d  b ie ­

g u n e m  p ó łn o c n y m , a  w  k ilk a  d n i p ó ź ­

n ie j A m u n d se n w ra z z w ło sk im  lo t­

n ik iem  N o b ile d o k o n a li z e w sz ec h -  

m ia r u d a n eg o  lo tu  n a  s te ro w c u  „ N o r-  

g e“ .
N a stę p n e la ta  z n ó w  p rz y n o sz ą  n o ­

w e p ró b y z d o b y c ia b ie g u n a d ro g ą  

p o w ie trzn ą . W  1 9 2 8 ro k u te in sa m  
N o b ile , k tó ry  d o k o n a ł w ra z  z A m u n d  

se n e m  p rz e lo tu  n a d b ie g u n e m  w  ro ­

k u 1 9 2 6 , o rg a n i.z je n o w y lo t n a s te ­

ro w c u  „ Ita lia 4 4 k tó ry  w  re z u lta c ie  n ie  

p o w ió d ł s ię .
W  ty m ż e sa m y m  c z a s ie z L e n in ­

g ra d u w y ru sz a e k sp ed y c ja so w ie ck a  

n a s ta tk u  „ K ras in “ p o d w o d z ą p ro f . 

S a w o jło w ic z a i św ie tn e g o lo tn ik a  
C z u c h n o w sk ie g o  —  n a  p o sz u k iw a n ie  
A m u n d sen a . Ł a ń c u c h n ie p o w o d z e ń  

p rz ed łu ża s ię : z n a k o m ity p ilo t sz w e­

d z k i, L u n d b o rg , g in ie  w  śn ie ż n y c h  p u  
s ty n ia c h , ra tu ją c re sz tę u c z e s tn ik ó w  

w y p ra w y N o b ile g o . L o tn ik f iń sk i, 

M a lm g re e n , ra tu ją c w ra z z c z ło n k a ­
m i e k sp ed y c ji w ło sk ie j in n y c h  ro z b it­

k ó w , z g in ą ł w  lo d a c h  A rk ty k i. R sz tę  

e k sp e d y c ji u ra to w a ła so w ie c k a w y ­
p ra w a „ K ra sin a 4 4 z p ro f . S a m o jło w i-  

c z e m , d z ię k i p o m o c y lo tn ik a C z u c h ­

n o w sk ie g o .  O m .

n ie u ż y tk ó w , —  d la  g o sp o d a rs tw  o  w y  

so k ie j k u ltu rz e 4 0 0 h a , p rz y c z e m  n ie  

w lic z a s ię w  to la só w  i n ie u ż y tk ó w . 
P ro je k t o k re ś la o b sza r w y łą c z e n ia  

n a  3 0 0  ty się c y  h a a . z m ia s t 5 5 0 ty s ię ­

c y  h a , ja k ie  p rz e w id u je  u s ta w a . P ro ­
je k t p rz e w id u je ró w n ie ż , ż e P a ń s tw o  

p ła c ić b ę d z ie z a o b ję tą p a rc e la c ją  
z ie m ię 5 p ro c , n a leż n e j k w o ty  w  g o ­

tó w ce , a  9 5 p ro c , w  p a ń s tw o w e j re n ­

c ie z iem sk ie j 3 p ro c . R o ro c z n ie m a  
b y ć p a rc e lo w an y o b sz a r 2 0 0 ty s ię cy  
h a , p rz y c ze m  c e n y n a z ie m ię p rz y  

p a rc e la c ji p ry w a tn e j m a ją b y ć d o ­

s to so w a n e d o c e n , p o b ie ra n y ch z a  

g ru n ta  p a ń s tw o w e .

m is ja  p o d  k ie ru n k iem  in sp e k to ra  in ż  

W itu lsk ie g o  d o k o n a ła sz c z e g ó ło w y c h  
o g lę d z in  m u ró w  i z b a d a ła  fu n d a m e n ­
ty . W  w y n ik u te j in sp ek c ji z a rz ą ­

d z o n o b e z w zg lę d n ą e k sm is ję w szy s t­
k ic h lo k a to ró w , u p rz e d z a ją c ic h iż  

m o ż e g ro z ić k a ta stro fa .
N a k az n ie z w ło c z n eg o  o p u sz cz e n ia  

z a jm o w a n y c h m iesz k ań w sz y sc y lo ­

k a to rz y d o m u p rz y u l. P a ń sk ie j 8 8  

o trz y m a li 2 9 s ty c z n ia  b r.
W ię k sz o ść z n ic h w  C ią-g u p a n i  

d n i o p u śc iła m ie sz k a n ia , 2  lo k a to ró w  

je d n ak n ie z a s to so w a ło s ię d o te g o  

z a rz ą d z e n ia : w fa c ja c ie ro b o tn ik  

W ła d y sła w  S ła w iń sk i z ż o n a i d z ie c ­
k ie m , o ra z  w  sy te ry n ie w y ro b n ik  Z e l­

m a n  D z id a , z  ż o n ą , m a tk a  i s ied m io r­

g ie m  d z ie c i,
W  ś ro d ę o k o ło  g o d z . 1 7 z a u w a ż o ­

n o ry sę , n a sz cz y to w ej śc ia n ie p rz e ­
z n a c zo n e j n a z b u rze n ie o fic y n y . Z a -  

a ’a rm o w a n o p o lic ję 6 k o m isa ria tu i  

W y d z ia ł N a d z o ru B u d o w lan e g o . P o ­

lic ja i k o m is ja N a d z o ru B u d o w lan e ­
g o z a c z ad z iły n a ty c h m ia s to w e u su ­

n ię c ie lo k a to ró w  S ła w iń sk ie g o  i D z i­

d ę .
O  g o d z . 2 1 .4 0  d o m  z o s ta ł o s ta te cz ­

n ie  o p ró ż n io n y . W  k ilk an a śc ie  m in u t  
p ó ź n ie j ru n ę ły 2 śc ia n y , c z ę śc io w o  

fro n to w a i c a ła sz cz y to w a w ra z z e  

w sz y s tk im i! s tro p a m i. Z a w aliły s ię  
m . in . 2 lo k a le z a jm o w a n e z  u p o re m  

p rz e z lo k a to ró w  d o o s ta tn ie j c h w ili.
R o d z in y lo k a to ró w z a w a lo n e g o  

d o m u n o c o w a ły n a p o d w ó rz u . S ą to  
lu d z ie u b o d z y , n ie m a ją c y ś ro d k ó w  

n a z d o b y c ie n o w y c h  m iesz k a ń , to  te ż  
z a o p ie k u ją s |ę n im i w ła d z e O p ie k ą  

S p o łe cz n e j.

Ile stali zużywają 

kobiety amerykańskie
G o rą c z k a z b ro je n io w a , ja k a o g a rn ę ła  

św ia t, w y m a g a m ilio n ó w  to n s ta li. M n ie j 

z n a n y  je s t je d n a k  fa k t, ź e  m e ta l te n  u ż y w a ­

n y  je s t ró w n ie ż  d o  in n y c h  c e ló w , a n iż e li d o  

b u d o w y  k rą ż o w n ik ó w , a rm a t i g ra n a tó w .

C a ły  sz e re g  g a łę z i p rz e m y s łu  a m e ry k a ń ­

sk ie g o  u ż y w a s ta li d o  w y ro b u n a jro z m a it­

sz y c h  a rty k u łó w  lu k su so w y c h . T a k  n p . 3 2 7  

to n n  s ta li p rz e ro b io n o  n a  o p ra w k i d o  p o m a -  

d e k  d o  u s t. M e ta l te n  z n a jd u je p o n a d to  z a ­

s to so w a n ie p rz y  w y ro b ie in n y ch  p rz e d m io ­

tó w , w c h o d z ą c y c h  w  z a k re s z m ie n n e j i k a ­

p ry śn e j m o d y k o b ie c e j. K la m ry , g u z ik i itp . 

a rty k u ły  ró w n ie ż  s tan o w ią  p o w a ż n ą  p o z y c ję  

w  p ro d u k c ji p rz e m y słu  a m e ry k a ń sk ie g o .

M . in . w y lic z o n o , ź e  k a ż d a  A m ery k a n k a  

w  c ią g u  ro k u  z u ż y w a 2 9  p rz e d m io tó w , w y ­

p ro d u k o w a n y c h z e s ta li a m e ry k a ń sk ie j.

Wieści z nieba
P o d c z a s re w o lu c ji fra n c u sk ie j, a s tro n o m  

L a la n d e u ra to w a ł w ie lu d u c h o w n y c h , k tó ­

rz y  s ię sc h ro n ili d o  je g o  o b se rw a to riu m .

L e la n d e p o ra d z ił im , ż e b y  w  c z a s ie re ­

w iz ji u d a w a li a s tro n o m ó w . D u c h o w n i je d ­

n a k  p rz e c iw k o  ta k ie m u  p o s ta w ie n iu  sp ra w y  

z a p ro te s to w a li. „ N ie m o ż em y " — • o św ia d ­

c z y ł —  sk a la ć  n a sz e g o  ż y c ia  n a w e t je d n y m  

d ro b n y m  k ła m stw e m ".

„ A le ż  to  w c a le  n ie  k ła m stw o "  —  o d p a rł  

L a lan d e . „ P rz e c ie ż  a s tro n o m ó w  n a z y w a  s ię  

p o w sz ec h n ie z w ias tu n a m i n ie b ie sk im i, a  

c z y ż  w y  n im i n ie  je s te śc ie ? "

Córka milionera — 

włamywaczką
S e n sa c ją  B u d a p e sz tu  s ta ło  s ię  p o ­

c h w y c e n ie n a  g o rą c y m  u c z y n k u  k ra ­
d z ie ż y z w ła m a n ie m  n ie ja k ie j M a rii 

M y sle n y h S e n sa c ja p o le g a n a ty m , 
ż e p rz e s tc n c z y n i je s t c ó rk ą w ę g ie r­

sk ie g o m ilio n e ra .
M a rię , lic z ą c ą o b e c n ie 2 2 la ta ,  

z g u b iła  n ie szc z ę ś liw ie u lo k o w a n a  m i­

ło ść . P rz e d p a ru la ty z a k o c h a ła s ię  
w  p e w n y m  m ło d z ie ń c u , z -o s ta ła je g o  

k o c h a n k ą i u c ie k ła z n im  z d o m u . 
M im o w ie lo k ro tn y c h  p ró śb  ro d z ic ó w ,  
k tó rz y  o d w o ła li s ię d o  o g ło sz e ń  w  g a  
z e ta c h . M a ria  w ró c ić  d o  d o m u  n ie  c h c ia ła .

O sied liła s ię w  B u d a p e sz c ie . G d y  

k o c h a n e k rz u c ił ją , z a c z ę ła k ra ść . 
D o staw szy s ię , ja k o w y c h o w a w c z y n i 

d o  ja k ie g o ś d o m u , p o p e łn iła  ta m  sz e ­
re g k ra d z ie ż y , c o w  k o ń c u  z a p ro w a ­

d z iło ją d o  w ięz ien ia .
W y sz ed łsz y z w ięz ie n ia , na swoja 

n ie sz c zę śc ie sp o tk a ła z n ó w  d a w n e g o  
k o c h a n k a i p o g o d z iw sz y s ię z mm, 
ju ż w sp ó ln ie z a c z ę ła k a rie rę  w fa m y -  

w a c z k i. D o sta ła s ię z n ó w  w  rę c e po­
lic ji. M ę ż cz y ź n ie u d a ło  s ię z b iec .
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DRUGIE OBLICZE CHIN

Marszałek Czang-Kai-Szek,

N ow y okres otw iera się w ogrom nym  

konflikcie chińsko - japońskim . O tw iera go  

deklaracja konferencji cesarskiej w Tokio  

z dnia 16 stycznia. W ynika z niej, że pod  

pew nym  w zględem  operacje w ojenne zaczy ­

nają odgryw ać rolę pierw szorzędną w sto­

sunku do planów politycznych, zm ierzają­

cych do stw orzenia w  C hinach now ego sta­

nu rzeczy, rodzaju Państw a C ienia, w gu­

ście M andźukuo, zależnego pod każdym  

w zględem od Japonii, Japończycy pragną  

zorganizow ać zajęte terytoria chińskie, za­

pew nić ludności bezpieczeństw o, popraw ić  

środki kom unikacji i pozyskać zaufanie za­

granicznych kapitałów , aby m óc uzyskać od  

n ich pom oc finansow ą. O czyw iście w szyst­

ko to dokonałoby się w cieniu japońskich  

bagnetów .

C zy plan ten jest m ożliw y do w ykona­

nia? Z punktu w idzenia w ojskow ego, jak  

zapew niają znaw cy, nie napotka on na w ię­

ksze trudności. A rm ia chińska liczy w praw ­

dzie nom inalnie 160 dyw izyj, bardzo jedna­

kow oż niejednolitych pod  w zględem  tak  sta­

nu liczebnego, jak uzbrojenia, Z tych 160  

dyw izyj 25 zaledw ie było należycie w yposa­

żonych, W artość bojow a żołnierza chińskie­

go znacznie się popraw iła w  ostatnich cza­

sach, ale uzbrojenie jest bardzo różnorodne, 

kom pletnie niew ystarczające i istniejących  

Posterunek chiński.

braków nie da się w bliskiej przyszłości 

uzupełnić, Z tej strony w ięc nie grożą pla­

now i japońskiem u w iększe trudności.
Pod w zględem  politycznym  sytuacja jest 

gorsza. Japonia liczyła się z indyferentyz- 

m em  politycznym  C hińczyków , zw łaszcza w  

w arstw ach kierujących, z ich żądzą odegra­

nia roli, a przede w szystkim  w zbogacenia 

się. Poczucie solidarności narodow ej jed­

nak i nienaw iść do napastnika poczyniły  

ogrom ne postępy. D latego trudno znaleźć  

obecnie odpow iednią ilość dostatecznie re­

prezentatyw nych figurantów  chińskich, któ- 

rzyby stanow ili paraw an dla japońskich  

planów  politycznych i organizacyjnych.

N astępuje z kolei strona finansow a  

kw estii. Pod tym  w zględem  rozpow szech­

niony jest pogląd, że Japończycy  będą m ieli 

bardzo w ielkie trudności do pokonania. Ja­

poński m inister finansów w ygłosił w praw ­

dzie niedaw no  m ow ę pełną optym izm u, w ia­

dom o jednakow oż, że optym izm  w spom aga­

ny przez patriotyzm i konsekw encję nie  

w ystarcza w  tych spraw ach.

Pozostaje w ięc zw rócenie się do kapita­

łów zagranicznych o sfinansow anie planu. 

N acjonalizm japoński jednak nie chce ka­

pitałow i obcem u w zam ian za pom oc udzielić 

dostatecznych, zdaniem zagranicznych kół 

finansow ych, korzyści. W iadom o jednak  

rów nocześnie, że Japończycy za w szelką  

cenę chcą sw ój plan przeprow adzić i w obec  

tego należy się z nim bardzo pow ażnie li­

czyć.
C iekaw ą byłaby z kolei próba określe­

nia postępow ania rządu C zankhai-czeka w  

najbliższej przyszłości. O biegają pogłoski, 

że arm ie chińskie m ają się w ycofać z do ­

tychczasow ych terenów w alki i skupić się 

na obszarze 5 prow incyj południow o - zacho  

dnich, którym i są H unan, K w angsi, Y unan, 

K w ei-Czu i Seczuen, Tam  m a się dokonać  

reorganizacja arm ii, olbrzym ia jej baza m a  

być uprzem ysłow iona i w  ten  sposób m a po ­
w stać now y ośrodek oporu przeciw  najeż- się okazać m niej skuteczne. C hiny uzyskały  

dźcom . W  stolicy Seczuanu, w C zong-king w G enew ie —  tak zapew niają w  pew nych  

buduje się już m ennicę państw ow ą,
O ba plany, zarów no  japoński jak  chiński, ' m ogą liczyć na efektyw ną pom oc zagrani-

Linia okopów biegnie wzdłuż toru kolejowego.

obliczone są na daleką bardzo m etę. Pozo- 

staje do rozw ażenia kw estia, co w  dziedzi­

nie taktyki politycznej i dyplom atycznej 

przyniesie najbliższa przyszłość. Fakty  

św iadczące o agresyw ności oficerów i żoł­

nierzy  japońskich  w  stosunku do cudzoziem ­

ców  pow tarzają się ustaw icznie. Jednako ­

Tajemnica „wiecznej młodości”
Trtjb życia króla Gustawa V

K ról szw edzki G ustaw  V m a lat osiem ­

dziesiąt, ale ci, co go znają, m ów ią, że m a„. 

cztery razy po dw adzieścia. Tak jest pełen  

życia, radości i energii!

C zem u zaw dzięcza tę długow ieczność, tę  

m łodość w w ieku, gdy w szyscy są już na  

zasłużonej em eryturze?

Z tym i pytaniam i zw rócił się do niego  

pew ien  paryski dziennikarz.

K ról odpow iedział na nie chętnie, z w e­

sołym  uśm iechem :

—  O pow iem  panu tylko, jaki prow adzę  

tryb życia i w ów czas zrozum ie pan  sam  naj­

lepiej, że każdy napraw dę każdy m oże po ­

siąść ipoją tajem nicę, po prostu system aty­

cznie o oznaczonych godzinach spełniam  o- 

znaczone czynności. To w szystko!

—  W staję o siódm ej rano. U w ażam , że  

ranne godziny nadają się bardziej do pracy, 

niż jakiekolw iek inne.

M am  w rażenie, że w szystkie udane rze­

czy w  życiu pow stały do południa.

Zaraz po przebudzeniu czytam gazety, 

Prasa jest dla m nie zaw sze czym ś cudow ­

nym ! Proszę pom yśleć: 24 godziny życia  

rozdzielone na kolum ny i szpalty. D zienni­

karstw o  to jedna z najcudniejszych form  po ­

stępu  ludzkości. Przed laty śm ierć w ielkie­

go generała przechodziła do historii przy  

pom ocy dziejopisów  epoki,

Obeenie śmierć lotnika wchodzi do hi­

storii dzięki fotografii i wzmiance gazeto-. 

w oż nastroje kół dyplom atycznych japoń ­

skich m ają w ostatnich czasach charakter 

w cale pojednaw czy. Prem ier, książę K on- 

oye, ośw iadczył 20 stycznia na zebraniu  

zarządów  prow incyj, że Japonia gotow a jest 

w spółdziałać z w szystkim i państw am i w  

dziele zaprow adzenia trw ałego pokoju na  

D alekim W schodzie, Podobną tendencję  

m ożna było w yczuć w  przem ów ieniu m ini­

stra spraw  zagranicznych, H iroty, na otw ar­

ciu parlam entu. W  pew nych kołach japoń ­

skich nie odnoszą się niechętnie do idei po ­

średnictw a pokojow ego, podjętego  nie przez  

jedno państw o, lecz przez całą ich grupę.

U m ysłow ość ludzi w schodu jest skom ­

plikow ana dla europejczyków . C hińczycy  za  

pew niają, że będą się bronić do końca, D e­

legat chiński w G enew ie, W ellington K oo, 

w  patetyczny sposób żądał pom ocy dla na­

padniętych C hin. W  odpow iedzi na to o- 

trzym ał dosyć ogólnikow ą rezolucję R ady  

Ligi. Z tym  będzie się m usiał rząd C zang- 

hai-czeka liczyć i rady rządu Sow ietów , 

w zyw ające do bezw zględnego oporu m ogą  

kołach dyplom atycznych —  dow ód, że nie  

że  

się
cy. W obec tego istnieje ew entualność, 

w rządow ych kołach chińskich m oże  

w yłonić zam iar rozpoczęcia bezpośrednich  

rokow ań z Japonią, W szystkie te m ożliw o­

ści istnieją obok siebie i w spółzaw odniczą  

ze sobą, a najbliższa przyszłość pokaźe, któ ­

ra z tych m ożliw ości zw ycięży. T. W .

wej.

— Po przeczytaniu gazet idę na partię 

tenisa.

— Na jak długo?

—  A ż do południa, lub do pierw szej po  

południu.

Stawiam tenis na pierwszym miejscu

Miodowy 

marszałka
miesiąc 

Blomberga
O d tygodnia w śród  

gości luksusow ego  

hotelu Q uisisang na  

przecudnej w yspie  

C apri, znajduje się 

para now ych przy ­

byszów ,

. O n  w ysoki, sm ukły o  

siw ych w łosach, ona  

rów nie niem al w y ­

soka, o jasnych puk ­

lach w łosów , różo ­

w ej nie m alow anej 

tw arzy i błękitnych  

oczach.

W łaśnie w ychodzą z hotelu; on w  nie­

przem akalnym  płaszczu i sportow ej czapce, 

ona w  popielatym angielskim  kostium ie i 

szalu na głow ie.
—  To państw o B lom berg —  objaśnia  

portier.
O  2 tysiące kilom etrów  od B erlina czło ­

w iek, który tak niedaw no był pierw szym  

m arszałkiem III R zeszy, zażyw a w  całej 

pełni rozkoszy m iodow ego m iesiąca.

—  Jestem  ta całkiem  pryw atnie —  m ó­

w i surow o do  napastujących go osób m arsz, 

B lom berg —  jestem w podróży poślubnej. 

D ym isja m oja nastąpiła na skutek czysto  

pryw atnych przyczyn i nie życzę sobie o  

tym  tutaj na C apri m ów ić.
M ałżonkow ie prow adzą podobny tryb  

życia, jak  w szystkie m łode pary  w  tych  w a­

runkach.
W łaśnie opuścili hotel i w siedli do cze­

kającego na nich pow oziku, którego płó ­
cienny daszek osłoni ich przed gorącynąi 

prom ieniam i słońca.

Robią wrażenie bardzo w sobie zakocha­

nych.
Tw arz m arszałka B lom berga utraciła  

zw ykły w yraz srogości, a m łoda jego żona  

śm ieje się często głośno i serdecznie. 

W ieczorem  na obiad  pani B lom berg sta­

w ia się w  czarnej sukni, ozdobionym  w spa­

niałym sznurem pereł i etolą z lisów , jej 

m ałżonek zam iast ciem nych okularów , no ­

szonych na przechadzce m a w oku m o- 

nokl.
O rkiestra gra „Tannhauesera ’'. M arsz, 

B lom berg  w zyw a m aitre dbotela i prosi, by  

zagrano Pucciniego.

Państw o B lom berg ośw iadczyli po przy- 

jeździe, że będą na C apri dw a tygodnie. 

Tydzień już m inął. Za tydzień  w rócą do  B er­

lina. A le na razie nie m yślą o tym .

C apri zrobiło się zresztą ostatnio  niem al 

niem iecką kolonią. N a ulicach m iasteczka  

roi się od N iem ców , sklepy  w yw ieszają nie­

m ieckie nanisy.
Z  polityków  niem ieckich m ieszkali ?uź w  

hotelu Q uisisana raz G oebbels, trzvkrotn ;e  

G oering, dw ukrotnie R udolf H ess, Plotkują 

tu naw et, że kanclerz H itler w ybiera się tu  

w  m aju.

przed innym i sportam i, gdyż w  tenisie pię  

kno ruchu i piękno ciała nie kolidują z am ­

bicją gracza, jak to się dzieje np. w  boksie  

czy w alce lekkoatletów .

Po tenisie w racam  na drugie śniadanie. 

Jadam  niew iele i proste potraw y: jedno da­

nie jarzyna i ow oce.

Jedyny zbytek, na jaki sobie pozw alam , 

to szklaneczka czerw onego w ina francuskie 

go do śniadania.
—  Po śniadaniu zajm uję się m oją pocztą.

—  Jak  to? Sam ?

—  Tak, Zaw sze czytam  sam  listy adre­

sow ane do m nie. U w ażam , że list to iak 

gdyby akt zaufania, nie w olno go przekazy­

w ać nikom u, ।
K ról G ustaw V zapew nia, że jedną z 

tajem nic pow odzenia w  życiu jest,,, punktu ­

alność,
—  Punktualność nazyw ają uprze ’m oscia  

królów  —  pow iedział —  ja nazw ałbym ją  

filozofią.
W ięc, na przykład herbatę popołudnio­

w ą pijam punktualnie o 5-ej. Po herbacie  

gram w bridża do obiadu, który zjadam  

w cześnie i znow u bardzo skrom nie.

—  A  w ieczorem ?

—  W ieczorem kładę się spać o 10-ej. 

C hyba, źe„.

—  C hyba, że co?

—  Że idą do teatru czy kina, co się zda­

rza do dwu razy tygodniowo.
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p ie c z n y m  m ie j s c u . C h c ia ł e m  w ię c  

s a m  p r z y p i ln o w a ć  k o n i ,  a  j e g o  p o s ł a ć  

n a  w y s z u k a n ie  M o s k i t a , a l e  t e n  z a ­

m ia r  j e s z c z e  b a r d z ie j  g o  p r z e s t r a s z y ł .  

N a k o n ie c  p r z y to c z y ł e m  m u  t y le  d o ­

b r y c h  p r z y c z y n , ż e  w r e s z c ie  p o z w o l i ł  

m i  o d j ś ć  i , d o b y w s z y  z  k ie s z e n i  r ó ż a ­

n ie c , p o c z ą ł ż a r l iw ie  s ię  m o d l i ć .

W ie r z c h o łk i  g ó r , n a  k tó r e  m ia łe m  

z a m ia r  w e jś ć ,  b y ły  b a r d z i e j  o d d a lo n e ,  

n iż  s ą d z i ł e m  n a  p ie r w s z y  r z u t o k a  i  

z a l e d w ie  p o  g o d z in i e  p o c h o d u  z d o ła ­

ł e m  s i ę  n a  n ie  d o s t a ć . S ta n ą w s z y  n a  

s z c z y c ie , u j r z a ł e m  p o d  s o b ą  d z ik ą  i  

p u s t ą  p ła s z c z y z n ę , ż a d n e g o  ś l a d u  l u ­

d z i , z w ie r z ą t  l u b  j a k i e g o  m ie s z k a n ia ,  

ż a d n e j d r o g i  p r ó c z  t e j , k tó r ą  p r z e s z e ­

d ł e m  i d o k o ła —  g łu c h e  m ilc z e n i e . .  

P r z e r w a łe m  j e  w o ła n i e m : —  e c h o  m i  

t y lk o  o d p o w ie d z i a ło  w  o d d a l i . N a k o ­

n ie c  w r ó c i łe m  d o  ź r ó d ł a , z n a l a z ł e m  

m e g o  k o n ia , p r z y w ią z a n e g o  d o  d r z e ­

w a , a l e  L o p e z  z n ik ł b e z  ż a d n e g o  ś l a ­

d u . M ia łe m  d w ie  d r o g i p r z e d  s o b ą :  

a lb o  w r ó c ić  d o  A n d u h a r , a lb o  p u ś c i ć  

s i ę  w  d a l s z ą  p o d r ó ż . U s k u te c z n i e n i e  

p ie r w s z e g o  z a m ia r u  n ie  p r z y s z ło  m i  

w c a le  n a  m y ś l , d o s i a d ł e m  w ię c  k o n ia  

i , p u ś c iw s z y  g o  w y c ią g n ię ty m  k łu s e m ,  

p o  d w ó c h  g o d z in a c h  p r z y b y łe m  n a d  

b r z e g i G u a d - a l - Q u iw i r u , k tó r y  t a m  

w c a le  n ie  r o z ta c z a  s i ę  t e m  s p o k o jn e m  

i  w s p a n ia ł e m  k o r y t e m , j a k ie m  o b le w a  

m u r y  S e w i l l i . G u a d - a l - Q u iw i r , p r z y  

w p ły w ie z  g ó r , p ę d z i b y s t r y m  p o to ­

k ie m  b e z  d n a  i  b r z e g ó w  i t ł u c z  f a l e  p  

s k a ły ,  k tó r e  m u  c o  c h w il a  w  b ie g u  z a ­

w a d z a j ą  *

D o l in a  L o s .  H e r m n o s  z a c z y n a  s i ę  w  

m ie j s c u , s k ą d  G u a d - a l - Q u iw i r  r o z l e ­

w a  s i ę  p o  p ła s z c z y ź n ie .  D o l in a  w z ię ł a  

n a z w ę  o d  t r z e c h  b r a c i ,  k tó r y c h  w s p ó l ­

n a  s k ło n n o ś ć  d o  r o z b o jó w  ł ą c z y ł a  d a ­

l e k o  w ię c e j , n iż .  s to s u n k i p o k r e w ie ń ­

s tw a . M ie j s c e  t o  d łu g o  b y ło  w id o w n ią  

n ie c n y c h  i c h  p o s t ę p k ó w . Z  t r z e c h  

b r a c i , d w ó c h  p o jm a n o  i  p r z y  w e jś c iu  

d o  d o l in y  m o ż n a  b y ło  w id z i e ć c i a ł a  

i c h , b u ja ją c e  s i ę n a s z u b ie n i c a c h ;  

t r z e c i z a ś , n a z w is k i e m  Z o to , u c i e k ł z  

w ię z ie n i a  K o r d o w y  i , j a k  m ó w io n o ,  

s c h r o n i ł  s i ę  w  p a s m o  A lp u h a r y .

D z iw n e w ie ś c i r o z p o w ia d a n o  o  

d w ó c h  p o w ie s z o n y c h  b r a c ia c h .  W p r a ­

w d z ie  n ie  m ó w io n o , ż e b y  b y l i u p io r a ­

m i , a l e  u t r z y m y w a n o ,  ż e  n ie r a z ,  w  n o ­

c y , c i a ł a  i c h , o ż y w io n e  s z a t a ń s k ą  p o ­

t ę g ą , o d w ią z y w a ły  s i ę  z  s z u b ie n i c  i  

n ie p o k o i ły  ż y j ą c y c h . T ę  p o g r ó ż k ę  z a  

t a k  p e w n ą  u w a ż a n o , ż e  p e w ie n  t e o ­

l o g  z S a la m a n k i n a p i s a ł o b s z e r n y  

t r a k t a t , w  k tó r y m  d o w o d z i ł ,  ż e  w is ie l  

c y  s p r o w a d z e n i  b y l i  d o  s t a n u  w id m o ­

w e g o , c z e g o  j u ż  n ie r a z  w  ś w ie c i e  w i ­

d z i a n o  p r z y k ła d y , t a k  ż e  n a k o n ie c  

n a j s i ln i e j w ą tp ią c y  z m u s z e n i b y l i u -  

w ie r z y ć . C h o d z i ły  t a k ż e  p o g ło s k i , ż e  

p o tę p io n o  n ie w in n ie  t y c h  d w ó c h  s k a ­

z a n y c h  i ż e , m s z c z ą c  s i ę  z a  p o z w o le ­

n ie m  n ie b a , d r ę c z y l i  p o d r ó ż n y c h  i i n ­

n y c h  p r z e c h o d n ió w . W ie le  n a s łu c h a ­

ł e m  s i ę  o  t e m  w  K o r d o w ie  i  s t ą d  z d j ę ­

ł a  m n ie  c i e k a w o ś ć z b l iż e n i a  s ię  d o  

s z u b ie n i c y .  W id o k  t e n  b y ł  t e m  o b r z y ­

d l iw s z y , ż e  p o d c z a s  g d y  w ia tr  b u ja ł  

o h y d n y m i t r u p a m i , s t r a s z n e s ę p y  

s z a r p a ły  im  w n ę t r z n o ś c i  i  o s k u b y w a -  

ł y  z  o s t a tk ó w  c i a ł a .  Z e  z g r o z ą  o d w r ó ­

c i łe m  o c z y  i z a p u ś c i ł e m  s f l ę  w  g ó r y .

T r z e b a  p r z y z n a ć , ż e d o l in a  L o s  

H e r m a n o s  z d a w a ła  s i ę  n a d e r  p r z y j a z ­

n a  d la  z b ó je c k ic h  p r z e d s ię w z ię ć , z e ­

w s z ą d  b o w ie m  z a b e z p i e c z a ł a  z ło c z y ń ­

c o m  m ie j s c a  s c h r o n i e n i a . G o  c h w i l a  

z a t r z y m y w a ły p o d r ó ż n e g o  z  g ó r  o d ­

w a lo n e  s k a ły  l u b  o d w ie c z n e  d r z e w a ,  

w y w r ó c o n e  p r z e z  b u r z e . W  w ie lu  

m ie j s c a c h  d r o g a p r z e c in a ł a  ł o ż y s k o  

p o to k u i m i ja ł a  g łę b o k ie  j a s k in i e ,  

k tó r y c h  s a m  w id o k n ie u f n o ś ć  o b u -  

d z a ł . P r z e b y w s z y  t ę  d o l in ę , w s z e d łe m  

w  d r u g ą  i d o s t r z e g ł e m  g o s p o d ę ,  w  k tó  

r e j m ia łe m  s z u k a ć  p r z y tu łk u , a l e  z  

d a l a  j u ż  p o w ie r z c h o w n o ś ć  j e j n ic  d o ­

b r e g o  m i n ie  w r ó ż y ła . R o z p o z n a ł e m ,  

ż e  n ie  b y ło  o k ie n  a n i  o k ie n n ic , d y m

Dzień pierwszy
H r a b ia ; O la v id e z  j e s z c z e n ie  b y ł A n d u h a r , s p o ż y w a l i w  L o s  A lc o r n o -  

ą u e s  z a p a s y , j a k i e  z e  s o b ą  p r z y w ie ­

ź l i i u d a w a l i s i ę  n a  n o c l e g  d o  V e n ta  

Q u e m a d a . T a m  c z ę s to  p r z e p ę d z a l i  n a ­

s t ę p n y  d z i e ń , a ż e b y  p r z y g o to w a ć  s i ę  

d o  p r z e b y c i a  g ó r  i z a o p a t r z y ć  w  n o w e  

z a p a s y .

T a k i b y ł  p la n  i  m o je j p o d r ó ż y .

A le w ła ś n i e , g d y ś m y  s i ę  z b l iż a l i  

d o  z i e lo n y c h  d ę b ó w  i w s p o m n ia ł e m  

L o p e z o w i o  p o t r z e b i e p o s i łk u , s p o ­

s t r z e g ł e m ,  ż e  M o s k i to  z n ik ł  n a m  w r a z  

z  m u łe m , o b ju c z o n y m  w s z y s tk im i  z a ­

p a s a m i. L o p e z  o d r z e k ł m i, ż e  p r z e ­

w o d n ik  p o z o s t a ł k i lk a  s t a j z a  n a m i,  

a b y  p o n r a w ić  c o ś p r z y  j u k a c h . C z e ­

k a l i ś m y  n a  n ie g o , p o s tą p i l i ś m y  k i lk a  

k r o k ó w  n a p r z ó d , p o te m  z n o w u  z a ­

t r z y m a l iś m y  s i ę , w o ła l iś m y , w r ó c i l i ś ­

m y  t ą  s a m ą  d r o g ą , a b y  g o  w y n a le ź ć ,  

a l e  —  w s z y s tk o  n a p r ó ż n o .

M o s k i to  z n ik ł i u n ió s ł z  s o b ą  n a ­

s z e  n a jd r o ż s z e  n a d z ie j e , t o  j e s t c a ły  

o b ia d . J a  s a m  t y lk o  b y łe m  n a  c z c z o ,  

L o p e - z  b o w ie m  p r z e z  c a ły  c z a s  z a j a ­

d a ł  s e r  z  T o b o z o , k tó r y  w z ią ł  z e  s o b ą  

n a  d r o g ę ,  m im o  t o  j e d n a k  b y n a jm n ie j  

n ie  b y ł w e s e l s z y  o d e  m n ie  i m r u c z a ł  

m ię d z y  z ę b a m i , ż e  g o s p o d a r z  z  A n d a -  

h a r  m ia ł s łu s z n o ś ć  i ż e p e w n o  z ł e  

d u c h y  p o r w a ły  b ie d n e g o  M o s k i t a .

P r z y b w s z y  d o  A lc o m o q u e s , u j r z a ­

ł e m  p r z y  ź r ó d l e  k o s z y k ,  n a k r y ty  w in ­

n y m  l i ś c i e m ; m u s ia ły  w  n im  b y ć  o -  

w o c e , z a p o m n ia n e  p r z e z  j a k ie g o  p o ­

d r ó ż n e g o . C ie k a w ie  p o g r ą ż y łe m  w e ń  

r ę k ę  i z  p r z y je m n o ś c i ą  z n a l a z ł e m ,  c z t e  

r y  p ię k n e  f i g i i p o m a r a ń c z ę . - O f ia r o ­

w a łe m  d w ie ,  f i g i L o p e z o w i , a l e  p o ­

d z i ę k o w a ł  m i, m ó w ią c , ż e  w o l i z a c z e ­

k a ć  d o  w ie c z o r a . Z ja d ł e m  w ię c  s a m  

w s z y s tk o  i n a s t ę p n i e  c h c ia ł e m  s i ę  n a ­

p ić  w o d y  z e  ź r ó d ł a . L o p e z  w s tr z y m a ł  

m n ie , d o w o d z ą c , ż e  w o d a  s z k o d z i p o  

o w o c a c h  i p o d a ł  m i n ie c o  p o z o s t a łe ­

g o  m u  j e s z c z e  A l ik a n tu .  P r z y j ą ł e m  j e ­

g o  o f i a r ę , a l e  z a l e d w ie  u c z u łe m  w in o  

w  ż o łą d k u , g d y d o z n a łe m  n a g łe g o  

ś c i ś n ie n i a s e r c a  i b y łb y m  n ie z a w o d ­

n ie  z e m d la ł , g d y b y  L o p e z  n ie  b y ł m i  

p o ś p ie s z y ł  n a  p o m o c . O tr z e ź w i ł  m n ie ,  

m ó w ią c , ż e  n ie  p o w in ie n e m  s i ę  d z i ­

w ić  i ż e  s t a n  t e n  p o c h o d z i z  c z c z o ś c i  

i  z n u ż e n ia .  W  i s to c i e , n ie  t y lk o  o d z y ­

s k a łe m  s i ł y , a l e  n a w e t c z u ł e m  s ię  w  

s t a n ie  n a d z w y c z a jn e g o  r o z d r a ż n i e n ia .  

O k o l ic a z d a w a ła  s i ę  p o ły s k iw a ć  t y ­

s i ą c z n y m i b a r w a m i , p r z e d m io ty  z a ­

i s k r z y ły  s i ę w  m y c h o c z a c h , j a k  

g w ia z d y  p o d c z a s  l e tn i e j n o c y  i k r e w  

z a c z ę ła  m i b ić  g w a ł to w n ie , z w ła s z c z a  

n a  s z y i  i s k r o n i a c h .

L o p e z , w id z ą c , ż e  p r z y s z e d ł e m  d o  

s i e b i e , j ą ł z n o w u  r o z w o d z ić  n a r z e k a ­

n ia :

—  N ie s t e ty  —  m ó w i ł  —  d la  c z e g ó ż  

n ie  r a d z i ł e m  s i ę  F r a  H ie r o n im o  d e l la  

T r in id a d , m n ic h a , k a z n o d z i e i , s p o ­

w ie d n ik a  i w y r o c z n i n a s z e j r o d z in y .  

N ie d a r m o  j e s t  o n  s z w a k r e m  p a s ie r t> a  

ś w ie k r y  o jc z y m a  m o je j m a c o c h y , a  

t a k , b ę d ą c  n a s z y m  n a jb l i ż s z y m  k r e w ­

n y m , n ie  p o z w a la , a b y  c o  s t a ło  s i ę  w  

d o m u  b e z  j e g o  p o r a d y . N ie  c h c i a łe m  

g o  s łu c h a ć  i  d o b r z e  m i t e r a z .  J e d n a k ­

ż e c z ę s to  m i p o w ia d a ł , ż e  o f i c e r o w ie  

z  g w a r d i i w a l lo ń s k ie j b y l i n a r o d e m  

h e r e ty c k im , c o  t e ż  ł a tw o  p o z n a ć  p o  

i c h  j a s n y c h  w ło s a c h , b łę k i tn y c h  o -  

c z a c h  i c z e r w o n y c h  p o l i c z k a c h , w te ­

d y  g d y  r e s z ta  u c z c iw y c h  c h r z e ś c i ja n  

j e s t k o lo r u  M a d o n n y  z  A to c h a , m a ­

l o w a n e j p r z e z  ś w ię t e g o  Ł u k a s z a .

W s tr z y m a łe m  t e n  p o to k  z u c h w a l ­

s tw a ,  r o z k a z u j ą c  L o p e z o w i ,  a b y  p o d a ł  

m i d u b e l tó w k ę i p o z o s t a ł  p r z y  k o ­

n ia c h ,  p o d c z a s  g d y  s a m  c h c ia ł e m  s i ę  

w d r a p a ć  n a  g ó r y , w  n a d z i e i , ż e  o d ­

k r y j ę  z a b łą k a n e g o  M o s k i ta . N a  t e  

s ło w a  L o p e z  z a l a ł s i ę  ł z a m i i , r z u c a ­

j ą c  s i ę  d o  m y c h  n ó g , z a k l in a ł n a  i -  

m io n a  w s z y s tk i c h  ś w ię ty c h , a b y  g o  

n ie  z o s t a w ia ć  s a m e g o  w  t a k  n ie b e z ­

s p r o w a d z i ł  o s a d n ik ó w  d o  g ó r  S ie r r a  

M o r e n a . N a  s t r o m e m  t e m  p a ś m ie , k tó ­

r e  o d d z i e la  A n d a lu z ję o d M a n s z y ,  

m ie s z k a l i w ó w c z a s k o n t r a b a n d z i ś c i ,  

r o z b ó jn i c y  i k i lk u  c y g a n ó w , o  k tó ­

r y c h  m ó w io n o , ż e  p o ż e r a l i c i a ł a  z a ­

b i ty c h  w ę d r o w c ó w . S tą d  n a w e t p o ­

s z ło  h i s z p a ń s k i e  p r z y s ło w ie : L a s  G i-  

t a n a s  d e  S ie r r a  M o r e n a  ą u i e r e n  c a r -  

n e  d e  h o m b r e s . —  N ie  d o ś ć  n a  t e m .  

P o d r ó ż n y , k tó r y  o d w a ż a ł s i ę  z a p u s z ­

c z a ć  w  t ę  d z ik ą , o k o l i c ę , n a p a s to w a ­

n y  b y w a ł ( j a k  m ó w io n o ) p r z e z  t y ­

s i ą c z n e  o k r o p n o ś c i ,  n a  k tó r y c h  w id o k  

d r ż a ła  n a j z im n ie j s z a  o d w a g a . S ły s z a ł  

p ła c z l iw e  g ło s y , m ie s z a ją .c e  s i ę  z  h u ­

k ie m  p o to k ó w , ś r ó d  p o ś w i s tu  b u r z y  

m a m i ły  g o  b łę d n e  o g n ik i , a  n ie  w id o ­

m e  r ę c e  p o p y c h a ły  w  b e z d e n n e  p r z e ­

p a ś c i e .

W p r a w d z ie  m o ż n a b y ło c z a s a m i  

z n a l e ź ć  n a  t e j s t r a s z n e j d r o d z e  j a k ą ,  

v e n tę , c z y l i  ,  s a m o tn ą , g o s p o d ę , a l e  

d u c h y  b a r d z i e j d ia b e l s k i e , n iż  s a m i  

o b e r ż y ś c i , z m u s i ły  t y c h  o s t a tn i c h  d o  

u s t ą p i e n ia  im  m ie js c a  i  o d d a l e n i a  s i ę  

w  k r a je , g d z i e  j e d y n ie  g ło s  s u m ie n i a  

p r z e r y w a ł im  s p o c z y n e k , a  z  d w o jg a  

z ł e g o  j e d n o  w y b ie r a ją .c ,  o b e r ż y ś c i  w o -  

l e l i  z  t e m  d r u g ie m  m ie ć  d o  c z y n ie n i a .  

S a m  g o s p o d a r z  z  A n d u h a r  ś w ia d c z y ł  

s ię  ś . J a k u b e m  z  K o m p o s t e l l i , ż e  w  

o p o w ia d a n ia c h t y c h  ż a d n e g o  f a ł s z u  

n ie  b y ło . N a k o n ie c  d o d a w a ł , ż e  z b i r y  

ś w ię t e j H e r m a n d a d y z a w s z e  w y m a ­

w ia l i  s i ę  o d  w y c ie c z e k  w  g ó r y  S ie r r a  

M o r e n a , p o d r ó ż n i z a ś  w o le l i j e c h a ć  

n a  J a e n  l u b  E s t r a m a d u r e .

O d p o w ie d z ia ł e m  m u  n a  t o , ż e  t e n  

w y b ó r  m ó g ł p r z y p a d a ć  d o  s m a k u  p o ­

d r ó ż n y m  z w y c z a jn e g o  g a tu n k u , a l e  

ż e  g d y  k r ó l D o n  P h e l ip e  p ią - ty  r a c z y ł  

z a s z c z y c i ć  m n ie  g o d n o ś c i ą  k a p i ta n a  

w  g w a r d i i w a l lo ń s k i e j , ś w ię t e  p r a w a  

h o n o r u  n a k a z y w a ły  m i u d a ć  s i ę  n a j ­

k r ó t s z ą ,  d r o g ą ,  d o  M a d r y tu , c h o c ia ż b y  

b y ła  n a jn i e b e z p i e c z n ie j s z a .

—  M ło d y  p a n ie  —  o d p a r ł g o s p o ­

d a r z  —  w a s z a  m i ło ś ć  p o z w o l i  m i z w r ó -  

, c i ć u w a g ę , ż e  j e ż e l i k r ó l z a s z c z y c i ł  

w a s  s to p n ie m  k a p i t a n a , z a n im  n a j ­

l ż e j s z y  m e c h  n ie  u c z y n i ł  t e g o  s a m e g o  

z a s z c z y tu  b r o d z ie  w a s z e j  m i ło ś c i , s łu -  

s z n e m  b y ło b y  p r z e d e  w s z y s tk im  d a ć  

d o w o d y r o z t r o p n o ś c i , t y m  b a r d z i e j ,  

ż e  s k o r o  z ł e  d u c h y  r a z  s i ę  d o  j a k i e g o  

m ie js c a  p r z y w ią ż ą . . . .

B y łb y  m i j e s z c z e  w ię c e j n a b r e d z i ł ,  

a l e  s p i ą łe m  k o n ia  o s t r o g a m i i w te d y  

d o p ie r o  z a t r z y m a łe m  s i ę , g d y m  s ą d z i ł ,  

ż e  m n ie  j u ż  s ło w a  j e g o  n ie  d o jd ą , . N a ­

t e n c z a s , o b r ó c iw s z y  s i ę , d o s t r z e g ł e m  

g o  w y w ij a ją .c e g o  r ę k a m i i  w s k a z u ją , -  

c e g o  m i d r o g ę  n a  E s t r a m a d u r ę . S łu -  

ż ą .c y  m ó j, L o p e z  i p r z e w o d n ik , M o s k i -  

t o , s p o g lą d a l i n a m n ie  l i t o ś c iw y m  

w z r o k ie m , k tó r y  z d a w a ł s ię  p o tw ie r ­

d z a ć  p r z e s t r o g i  o b e r ż y s ty . U d a w a łe m , 

j a k o b y m  n ic  t e g o  n ie  r o z u m ia ł i z a ­

p u ś c i łe m  s ię  m ię d z y  z a r o s ł e ,  g d z i e  n a ­

s t ę p n i e z a ło ż o n o o s a d ę , n a z w a n ą ,  

C a r lo ta .

N a  m ie js c u , g d z i e  d z i ś  s to i d o m  

p o c z to w y , z n a jd o w a ło s i ę  w ó w c z a s  

s c h r o n i e n ie ,  z n a n e  o d  m u ln ik ó w  i  n a ­

z w a n e  L o s  A lc o r n o q u e s , c z y l i „ Z ie lo ­

n e  d ę b y * ', —  p o n ie w a ż  d w a  p ię k n e  

d r z e w a  t e g o  r o d z a ju  o c i e n i a ły  o b f i te  

ź r ó d ło , o c e m b r o w a n e  b ia ły m  m a r m u ­

r e m . B y ła  t o  j e d y n a  w o d a  i j e d y n y  

c i e ń , j a k i m o ż n a  b y ło  n a p o tk a ć  o d  

A n d u h a r  a ż  d o  g o s p o d y  V e n ta  Q u e ­

m a d a , o b s z e r n e j i w y g o d n e j , c h o c ia ż  

w y s ta w io n e j p o ś r ó d  p u s ty n i . W ła ś c i­

w ie  m ó w ią c , b y ł  t o  z a m e k  m a u r y t a ń -  

s k i ,  k tó r y  M a r g r a b i a  P e n n a  Q u e m a d a  

k a z a ł  w y p o r z ą d z i ć  i  s t ą d  n a z w a n o  g o  

V e n ta  Q u e m a d a . M a r g r a b i a  w y n a ją ł  

g o  n a s t ę p n i e  p e w n e m u  m ie s z k a ń c o w i  

z  M u r c j i , k tó r y  w  n im  z a ło ż y ł n a j ­

z n a c z n i e j s z ą  n a  c a ły m  t r a k c i e  g o s p o ­

d ę . P o d r ó ż n i  w ię c  w y je ż d ż a l i  r a n o  z

n ie  b u c h a ł  z  k o m in a , ż a d n e g o  r u c h u  

d o k o ła  n ie  b y ło  w id a ć  i ż a d e n  n ie ś  

n ie o z n a jm ia ł m o je g o p r z y b y c i a .  

S tą d  w n io s łe m , ż e g o s p o d a  t a  b y ła  

j e d n ą  z  t y c h , j a k ie , w e d łu g  p o w ie ś c i  

o b e r ż y s ty  z  A n d u h a r ,  o p u s z c z o n o  r a z  

n a  z a w s z e .

I m  w ię c e j z b l i ż a ł e m  s ię  d o  g o s p o ­

d y , t e m  m i lc z e n i e g łę b s z e m  m i s i ę  

z d a w a ło . N a r e s z c i e  p r z y b y łe m  i u j ­

r z a ł e m  p r z y  w e jś c iu  p ie ń , p r z e z n a ­

c z o n y  d o  z b i e r a n ia  j a łm u ż n , n a  k tó ­

r y m  w y c z y ta łe m  n a s t ę p u ją c y  n a p i s :  

„ P a n o w ie  p o d r ó ż n i ,  m ó d lc i e  s i ę  p r z e z  

m i ło s i e r d z i e z a d u s z e  G o n z a le z a  z 

M u r c j i , d a w n e g o  g o s p o d a r z a  z  V e n ta  

Q u e m a d a . N a d e w s z y s tk o  m i ja j c i e  t o  

m ie j s c e  i  p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  n ie  

p r z ę p ę d z a j c i e  t u  n o c y “ .

P o s ta n o w ił e m  ś m ia ło o c z e k iw a ć  

n ie b e z p i e c z e ń s tw , j a k ie m i n a p i s  z a ­

g r a ż a ł , w c a le  n ie  d la  t e g o , a b y m  n ie  

b y ł  p r z e k o n a n y  o  i s tn i e n iu  d u c h ó w , a  

l e , j a k  d a l s z y  c i ą g  t e j h i s to r i i  p o k a ż e ,  

w  c a ły m  m o je m  w y c h o w a n iu  n a jw ię ­

c e j  z w r ó c o n o  u w a g i  n a  w y r o b ie n i e  w e  

m n ie  p o c z u c ia  h o n o r u .

S ło ń c e  j e s z c z e  n ie z u p e łn i e  z a s z ło  

i  k o r z y s ta ł e m  z  o s t a tn i c h  j e g o  p r o m ie ­

n i , a b y  o b e jr z e ć  t o  m ie s z k a n ie ,  p r a w ­

d ę  m ó w ią c , n ie  t y l e  d la  z a b e z p i e c z e ­

n ia  s i ę  p r z e c iw  p o tę g o m  p ie k ie ln y m ,  

j a k  r ą c z e j d la w y n a le z ie n i a  j a k i e j  

ż y w n o ś c i , g d y ż  t a  d r o b n o s tk a , k tó r ą  

z n a la z ł e m  b y ł w  A lc o r n o ą u e s , z a l e ­

d w ie  n a  c h w i lę  m o g a ł  w s t r z y m a ć , a l e  

n ig d y  z a s p o k o ić  g ło d u ,  j a k i  m n ie  t r a ­

w i ł . P r z e s z e d ł e m  p r z e z  k i lk a  i z b  i o b ­

s z e r n y c h  k o m n a t .  W ię k s z ą  c z ę ś ć  z d o ­

b i ła  m o z a ik a  d o  w y s o k o ś c i c z ło w ie k a ,  

s u f i ty  z a ś  p o k r y w a ły  w s p a n ia łe  r z e ź ­

b y ,  j a k i e m i  p r z e d  l a t y  s łu s z n i e  s z c z y ­

c i l i s i ę  M a u r o w ie . Z w ie d z i ł e m  k u c h ­

n ię , p o d d a s z a  i p iw n ic ę ; t e  o s t a tn ie  

w y k u te  b y ły  w  s k a l e , n ie k tó r e  z  n ic h  

ł ą c z y ły  s i ę  z  p o d z i e m ia m i , k tó r e  z d a ­

w a ły  s i ę  d a l e k o  w  g łą b  g ó r  p r z e d łu ­

ż a ć , a l e  p o s i ł k u  n ig d z ie  z n a le ź ć  n ie  

m o g łe m . W r e s z c i e , g d y  p o c z ę ło  s i ę  

z m ie r z c h a ć , p o s z e d ł e m ,  p o  k o n ia , k tó ­

r y  d o tą d  p r z y w ią z a n y  s t a ł  n a  p o d w ó ­

r z u , z a p r o w a d z i łe m , g o d o s t a jn i ,  

g d z i e m  s p o s tr z e g ł w ią z k ę  s i a n a , r a m  

z a ś  u d a ł e m  s i ę  d o  i z b y , g d z i e  l e ż a ł a  

g a r ś ć  s ło m y , j e d y n e  p o s ła n ie , j a k i e  

z o s t a w io n o  w  c a łe j g o s p o d z i e . P r a ­

g n ą ł e m  z a s n ą ć , a l e  n a d a r e m n ie , a  t u  

j a k  n a  p r z e k o r ę  n ie  t y lk o  j a d ła , a l e  

i ś w ia t ł a  n ie  m o g łe m  w y n a le ź ć .

T y m c z a s e m  im  n o c s t a w a ła  s i ę  

c i e m n ie js z a , t e m ,  m o je  m y ś l i p r z e b i e ­

r a ły  c o r a z  c z a r n i e js z ą  b a r w ę . T o  d u ­

m a łe m  o n a g łe m  z n ik n i ę c iu  m o ic h  

d w ó c h  s łu ż ą c y c h , l u b  z n o w u  o  s p o s o ­

b a c h , j a k im i  m ó g łb y m  g d z i e  s i ę  p o s i ­

l i ć . M y ś la ł e m , ż e  z ło d z i e j , n a g le  w y ­

s z e d łs z y  z  k r z a k ó w  l u b  j a k i e j k r y ­

j ó w k i , s c h w y ta l i  L o p e z a  i M o s k i ta , ż e  

z a ś  m n ie  b a l i  s i ę  z a c z e p i ć ,  w id z ą c  m o ­

j ą  p o s t a ć  w o js k o w a , k tó r a  m i b y n a j ­

m n ie j n ie o b ie c y w a ła t a k ł a tw e g o  

z w y c ię s tw a .

G łó d  t ł u m i ł  w s z y s tk i e  m o je  u w a g i ,  

w id z i a łe m  w p r a w d z ie k o z y  n a  g ó ­

r a c h , b e z w ą tp i e n i a  i p a s t e r z  m u s ia ł  

s i ę  p r z y  n ic h  z n a jd o w a ć  i n ie p o d o ­

b ie ń s tw e m  b y ło , ż e b y  n ie  m ia ł p r z y  

s o b i e  m le k a  i C h le b a . N a d to  l i c z y ł e m  

t a k ż e  n a  m o ją  s t r z e lb ę . A le  z a  n ic  w  

ś w ie c i e  n ie  b y łb y m  w r ó c i ł d o  A n d u ­

h a r , t a k  d a l e c e  o b a w ia ł e m  s i ę  w y s ta ­

w ić  n a  s z y d e r s k i e  z a p y ta n ia  o b e r ż y ­

s ty . P o s t a n o w i łe m  b e z  w a h a n ia  p u ­

ś c i ć  s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę .

W s z y s tk i e  t e  u w a g i b y ły  j u ż  w y ­

c z e r p a n e , n ie  m o g łe m  w s t r z y m a ć  s d ę  

o d  p o w tó r z e n i a  w  p a m ię c i z n a n e j h i ­

s to r i i f a ł s z e r z ó w  m o n e t i w ie lu  i n ­

n y c h  w  p o d o b n y m  r o d z a ju , k tó r e m i  

k o ły s a n o  m o je  d z i e c in n e l a ta . R ó w ­

n ie ż  p r z y c h o d z i ł  m i n a  m y ś l n a p i s ,  u -  

m ie s z c z o n y  n a  p n iu  d o  j a łm u ż n . N ie  

p r z y p u s z c z a ł e m , a ż e b y  d ja b e ł s k r ę c i ł  

k a r k  p r z e s z ł e m u  o b e r ż y ś c i e , a l e  n ie  

m o g łe m  s o b ie  w y t łó m a c z y ć  j e g o  s m u t ­

n e g o  z g o n u .

«H4G BAŁSZY NASTĄPI)
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra lii

STRESZCZENIE POCZĄTKU!
Rok I’GO W Rosji panuje car Ale* 

ksanipr II któreeo rządy, faktycznie 
wykonywane przez podłych zauszni 
ków i pochlebców wpędza.ia całe im­
perium w otchłań nieprawości i krzy 
wdy Dla wyrwania kraju t niewoli 
tyrańskiej pow?taje potężny ruch ni- 
hiliMów. na czele którego stoi nie­
zwykle zręczny i utalentowany przy­
wódca. Michał Bakunin.,

Samowola cara ’. jego agentów, 
wśród których naiwpływowszy jest 
Kardów, policmajster petersburski 
niesie powszechne rozeoryczenie gdyż 
w^zelk^ch niewygodnych ludzi wysyła 
się na Sybir edzie żyju w ohydnych 
warunkach Zesłana do kopalni zosta 
je Maria von Pahlen owocem miłości 
której z ks Konstantym bratem cara, 
jest Włodzio. ścigany przez carskich 
siepaczy Brat jej Hugo zaciąga się 
di nihilistów Na Sybir wygnany zo- 
etaje wvsoki urzędn;k ministerta’ny 
Bojannw«ki skutkiem zdrady żony Fe­
dory jednak ucieka «tamta i dostaje 
sie do carskiej kuchni -lako nodeirza 
nv o nihi’izm zesłany zostaje zasłużo­
ny gen Kundson 1 wielu, wielu in 
nych

Nihiliści nieustępliwie walczą i 
Aleksandrem II mszcząc się bezlitoś 
nie na zdrajcach <}ak m in na mi 
łionerze .las»dkiniel Na tle tej walk! 
roz?rvwa się szereg pasjonujących wy 
darzeń.

480)
—  N ie, n ie — . zaw o łał żeg larz —  

pan ;e n ie czyń  tego , z oczu tearo cz ło ­
w ieka św iec i z ła  w ola, spó jrz pan ty l­
ko na jego oczy , z jaką chy tro śc ią  o- 
ne na panu  spoczyw ają .

F ala uderzy ła praw ie o łódź k ło ­
dą . na k tó re j siedz ia ł R uczew , lecz  
po tem  nnnow ró t un iosą la w  łv ł.

—  W idzisz pan  —  rzek ł żeg larz  —  
naw et sam a natura n ie chce , żebvś  
go  pan ocalił, ilek roć sie do nas zb li­
ży —  M le n iosą go dale j.

—  P arne, słuchaj pan g łosu natu ­
ry , n ie ra tu j sw ego w roga.

—  N a nrlo ść boska pom ocy , ra ­
tunku —  krzvknał znow u R uczew .

P o łow ą  c iała podn iósł się do  góry , 
i zrob ił rozpaczliw y  ruch , aby  się zb li­
żyć do  łodz i. O blicze jego w ykrzyw iło  
» ię , okropn ie , a oczy w yszły praw ie  
na w ierzch , a lbow iem  spostrzeg ł n ie ­
daleko już sieb ie znajdu jącego się  
rek ina ,, k tó ry w ynurzy ł z w odv stra -  
sz^w o g łow ę, a o tw arł«zv  paszczę, po  
kazał dw a rzędy dużych i ostrych zę ­
bów .

—  R ek in —  zaw o ła ł prezrażony  
żeg larz .

B akun in w idział, że jeże li natych ­
m iast n ie posp ieszy m u z pom ocą, 
R uczew  zg in ie w paszczy po tw ora.

—  P odaj m u w iosło —  rozkazał 
żeg larzow i, sam zaś w ydoby ł rew o l­
w er

R uczew  chw ycił się ob iem a ręka ­
m i w iosła , k tó re m u podał żeg larz , 
lecz rek in by ł już tuż , tuż . Już o tw o ­
rzy ł paszczę i chciał pochw ycić R u-  
cz^w a za nogę . gdv  w  te rn pad ł strzał 
z rew o lw eru B akun ina , a rek in na ­
tychm iast zn ik ł pod w oda, gdvż ku la  
B akum na tre fiła go w  m iękk ie m iej­
sce nod gard łem .

T eraz pom óg ł B akun in żeg larzow i 
w ciągnąć do łodz i R uczew a, k tó ry z  
przestrachu strac ił już przy tom ność.

L ito ścią tkn ię ty nachy lił się B a ­
kun in  nad n ieszczęśliw ym .

—  Ź yje jeszcze? — zapy ta ł że ­
g larza .

—  Z daje m i się , że zadużo w ypił 
w ody .

—  N ie. n ie —  zaw o ła ł B akunin  —  
porusza się, ży je jeszcze . A  także  sły ­
szę zupełn ie w yraźn ie b ic ie jego ser­
ca .

P o chw ili o tw orzy ł R uczew  oczy , 
a spostrzeg łszy przed sobą B akun i­
na , począł drżeć ze strachu , co n ie  
usz ło uw ag i B akun ina .

—  N ie po trzebu jesz się obaw iać , 
ja  n ie  R uczew  —  pociesza ł go  —  w iem  
o te rn , że rząd pana w ysłał, abyś m ię  
śc igał, jesteś urzędn ik iem  i m usisz  
czyn ić sw ą pow inność , lecz n ieszczę ­
śc ie chcia ło . że znalaz łeś się  w  n iebez  

p ieczeństw ie życia, z k tó rego  c ię w y ­
ra tow ałem . Z a to żądam  od pna ty l­
ko  jednego , przysięgn ij m i, że n ie bę ­
dziesz m nie szp iegow ał an i śc iga ł.

R uczew  pad ł B akun inow i do nóg .
. —  Jeszcze c iąg le zdaje m i się , że  

w idzę  przed sobą  tę  okropną  paszczę . 
P anu zaw dzięczam  życie , zby teczną  
za tem  jest ta  przysięga ., poprostu  obo ­
w iązek w dzięcznośc i zm usza m ię do  
tego , abym  od tąd  zan iechał być pań ­
sk im  n iep rzyjac ie lem .

I pochw ycił B akun ina za rękę , a-  
by ją ucałow ać, do czego B akun in  
rozum ie się n ie dopuśc ił.

—  G dzie m nie w ieziec ie? —  zapy ­
ta ł D uczew  rozg lądając się doko ła, a  
n ic n ie w idząc , jak ty lko  fa le pó łnoc­
nego  m orza .

Jedziem y  na  H elgo land  —  odrzek ł 
B akun in  —  tam  pana  zostaw ię , i sam  
udem  się w dalszą drogę . P an zaś  
m usiisz m i dać słow o  honoru , że przed  
cz terem a tygodn iam i n ie ru szysz się  
z w yspy , an i też  p isem nie  n ie  będziesz  
s ię porozum iew ał z lądem  sta łym . W  
ten  sposób  m ogę być  pew nym , że m nie  
n ie zd radzisz , w k tó rą stronę po je ­
chałem .

R uczew  podał B akun inow i rękę .
—  B ądź pan pew nym  —  rzek ł —  

że naw et n ie m yślę  o zd radzen iu  pa ­
na , a lbow iem udow odn iłeś m i pan , 
że jesteś cz łow iek iem  sz lachetnym .

B akun in sk iną ł z zadow olen iem  
g łow ą. C ieszy ł się te raz  podw ójn ie , że  
oostan ił za g łodem lito śc i i ura tow ał  
R uczew ow i życie .

—  W idzisz m łody  żeg larzu  —  rzek ł

Sroga

B urza staw ała się co raz sroższą . 
O grom ne bałw any  b iły  o śc ianę łodz i, 
jakby  ją  chcia ły  zgn ieść , lecz chociaż  
desk i w ytrzym yw ały parc ie w ody , 
lecz za to by ły za n isk ie i co raz  w ię ­
ce j nalew ało się do n ie j w ody .

—  Z jedziem y  m oże  z drog i —  rzek ł 
żeg larz —  n ie  m am  po jęc ia , gdzie nas  
w iatr pędzi.

—  N ie m acie kom pasu?  —  zapy ta ł 
B akurrn .

—  N ie —  odrzek ł żeg larz —  n ie  
by łem przygo tow any na tak daleka , 
drogę . L ecz  o ile m i się zdaje , to  w i­
cher czyn i nam  ty lko  tę przysługę , że  
n ie po trzebu jem y w iosłow ać, by leby  
ty lko łódź n ie uderzy ła o jaką ska łę  
podw odną, k tó rych jest bardzo  w iele  
w  pob liżu  H elgo landu .

Z w olna poczęło się co raz bardzie j 
roz jaśn iać , chm ury popędziły dale j 
na zachód .

—  P rze trw aliśm y burzę —  rzek ł 
żeg larz —  dzięku jm y B ogu , że tak  
szczęśliw ie nas och ron ił od zguby .

W net spostrzeg li przed sobą c iem ­
ną  m a'so ska lna w ysta jącą  z m orza.

—  T o H elgo land —  zaw o łał ura ­
dow any żeg larz —  za tem  n ie zesz liś­
m y z drog i. Z a kw adrans będziem y  u  
ce lu .

—  Jakaś łódź p łyn ie stam tąd —  
rzek ł B akun in —  w idzę ją zupełn ie  
dok ładn ie , a  siedz i w  n ie j ty lko  jedna  
osoba .

R ybak spo jrza ł w e w skazanym  
k ierunku .

—  A n iech m nie w szyscy d jab li 
porw ą, jeże li to n ie m oja B erta . T ak , 
to ona p łyn ie do nas na sw ej łodz i. 
P rzeczuw ała pew nie , że przy jadę , a  
m oże też w idzia ła m ię z w ieży przez  
lupę . L ecz szczęśc ie , że przybyw a, bo  
łódź  nasza do  po łow y  napełn iona  w o ­
dą , grozi za ton ięc iem .

Jakoż w  is toc ie tak  by ło , łódź co ­
raz g łęb ie j zanu rzała  się w  w odzie , a  
za ledw ie podróżn i m ogli w skoczyć do  
łodz i dziew czyny z H elgo landu , łódź  
ich zn ik ła pod w odą.

Ż eg larz patrzał roz jaśn ionym  w zro  
k iem  na sw e dziew cza  

zw racając się do sw ego przew oźn ika  
—  jak dobrze zrob iłem  ra tu jąc n ie ­
przy jac ielow i życie .

R ybak w zruszy ł ram ionam i.
—  G dyby ty lko tak by ło —  rzek ł.
R uczew  zapad ł w  ponurą zadum ę  

i patrza ł c iąg le na fa le. Ż eg larz zaś  
co raz bardzie j się n iepoko ił, a ry sy  
jego  przyb ra ły  ponury  w yraz.

—  T am  na pó łnocy w isi straszna  
burza —  rzek ł —  a m y m am y jeszcze  
pó łtore j godziny do H elgo landu .

N iebo staw ało się co raz c im n ie j- 
sze , z pó łnocy  c iągnęły czarne chm u ­
ry . N ie by ło naw et najlżejszego w ia ­
tru , fa le u łożyły  się g ładko, nastąp i­
ła m ew iośna c isza i parność .

N aszym  podróżnym  po t sp ływ ał z  
czo ła . P o tem  rob iło  się  co raz c iem nie j, 
aż w reszc ie zapanow ała taka c iem ­
ność , że  n ie  m ożna  by ło  żadnego  przed  
m io tu rozróżn ić , a podróżn i porozu ­
m iew ali się  zaoom ocą  naw oływ ań .

—  W szechm ocny B oże, co to bę ­
dzie  —  rzek ł żeg larz —  rzadko k iedy  
w  życiu  w idzia łem  tak  straszną  burzę . 
O , już sie  b łyska .

Z a tą p ierw szą b łyskaw icą nastą ­
p iło  p ięć  innych , roz leg ły  się  grzm oty , 
a m orze poczęło się p ien ić i burzyć . 
F ale w znosiły się co raz w yżej.

—  W iosła  m ‘c nam  te raz  n ie  pom o ­
gą , trzeba je od łożyć  —  rzek ł żeg larz .

B akun in siedzia ł w  ponurym  m il­
czen iu , trzym ając w  ręku rew o lw er; 
postanow ił bow iem  w ystrza łem  w  ser­
ce zakończyć życie , gdyby łódź się  
rozb iła ,aby  n ie stać się pastw ą rek i­
nów .

burza
—  B erto —  zaw o ła ł, ca łu jąc ją  —  

ura tow ałaś nas w szystk ich .
P rzeczucie w ypędziło m ię na m o ­

rze , w ew nętrzny g łos m ów ił m i, że  
nad jeżdżasz .

L ecz cóż to za gośc i nam  przyw o ­
z isz?

R ybak  pow iedzia ł dziew czyn ie  k to  
jest B akun in i jak on w sz lachetny  
sposób ura tow ał sw em u  n iep rzy jacie ­
low i żvcie .

—  W iele  pan i zaw dzięczam y , pan ­
no  B erto  —  rzek ł B akun in  —  w szyscy  
trze j zaw dzięczam y c i życie .

—  O , m y H elgo landczycy  jesteśm y  
przyzw yczajen i narażać w łasne życie  
za cudze . Jesteśm y rybakam i, a m o ­
rze jest naszą o jczyzną . L ecz te raz  
chodźm y do dom u , o jc iec  m ój ucieszy  
się, gdy  m u przyp row adzę  tak ich  go ­
śc i.

—  M oże n iebezp iecznych gośc i —  
rzek ł B akun in .

—  U  nas n ie m a  n iebezp ieczeństw  
—  odrzek ło dziew czę .

W net dob ili do brzegu .
P on iew aż łódź n ie dosięgała brze ­

gu , gdyż w te rn m iejscu by ły p iask i, 
prze to żeg larz za toczy ł spodn ie po ­
w yżej ko lan i przen iósł B akun ina i 
R uczew a na suchy ląd .

W  końcu  zaś ob ją ł w pół sw o ją  na ­
rzeczoną i szed ł z n ią przez w odę.

—  C óż o jc iec —  zapy ta ł żeg larz  
po  drodze .

—  O jciec c iąg le jeszcze pozosta je  
przy sw o jem  m niem an iu —  szepnęło  
dziew czę —  n ie chce sły szeć o tob ie .

—  A ha, d la tego , że jestem  b ied ­
nym . - ’

—  T ak , on chce bogatszego .
—  A  jeże li m u dzisia j po łożę na  

sto le trzysta  b łyszczących  ta la rów , to  
pozw oli?

D ziew czyna tak bardzo się prze ­
straszy ła , że o m ało n ie w pad ła do  
w ody .

—  T rzysta ta la rów  —  zaw o ła ła —  
a ty  skąd  w zią łeś  trzysta  ta la rów , B o ­
że , chyba z m iłośc i do n ie dałeś się  
nak łon ić do  jak ie jś n ieuczciw ości.

Ż eg larz zad rża ł z  oburzenia .

—  I ty  m ożesz  m nie o  to  posądzać?  
—  zapy ta ł z ża lem .

—  N ie , n ie , w iem  o tm , że jesteś  
najuczc iw szym  ch łoncem  na św iec ie, 
lecz w  jak i sposób przyszed łeś w  po­
siadan ie trzystu ta la rów ?

—  T yle przynosi m i podróż , k tó rą  
te raz odby łem , a gdy  te  p ien iądze po ­
łożę tw o jem u o jcu na sto le , n ie bę ­
dzie się sp rzec iw iał.

—  C hodźm y do o jca , chodź prę ­
dzej.

B akun in i R uczew  od dw óch dn i 
już znajdow ali się w dom u helgo -  
landzk iego rybaka W ald iuga .

O jciec B erty  przy ją ł ich , lecz sam i 
sieb ie m usie liby ok łam yw ać, gdyby  
do  przy jęc ia  tego  chcie li dodać przy ­
m io tn ik „un rze jm ie “ .

O jciec B erty  w ogó le n igdy  n ie by ł 
uprze jm ym .

W ysok i, suchy , z pochy lonym  kar­
k iem , siw ym i w łosam i, z m ałem i z ło -  
tem i ko lczykam i w  uszach o tw arzy  
ostre j, w ygo lonej; m ów ił bardzo  rzad ­
ko , a często ca łem i dn iam i n ic , na  o-  
toczenie sw o je spog lądał z n ieu fno ­
śc ią.

Jak  się  zdaw ało  B erta  by ła  jedyną  
is to tą , k tó rą rzeczyw iśc ie kochał.

B akun in n ie lub iał sta rego , lecz  za  
to  dziew czę odrazu  pozyskało  ca łe  je­
go serce .

R uczew  p ierw szego  dn ia  n ie w sta ­
w ał w cale z łóżka , w yczerpały  go  bo ­
w iem w  zupełnośc i nrzeby te n iebez ­
p ieczeństw a.

L ecz drug iego dn ia popo łudn iu  
w yszed ł już do  ogrodu . D ziw na a to li 
rzecz —  un ika ł tow arzystw a  B akun i­
na , w idoczn ie  n ie chcia ł d o  raz w tóry  
zapew niać go o sw ej w dzięczności,  
lecz za to  te rn w ięcej lgną ł do  B erty  
i je j o jca.

P ew nego dn ia , a  by ł to dzień  p ią ­
ty  —  k tó ry  spędzali na  w yspie , przy ­
stąp ił do B erty  i rzek ł:

—  C zy to praw da, sły sza łem , że  
w esele pan i m a  się  odbyć już następ ­
nego m iesiąca?

—  T ak pan ie —  odrzek ła B erta z  
n isk im  uk łonem  —  na drug i m iesiąc  
rhcem y się po łączyć .

Ż yczę w am  szczęśc ia —  rzek ł R u ­
czew  —  lecz jedna dam  pan i naukę . 
G dzie w kracza  ubóstw o , m iłość ucie ­
ka  oknem .

—  N o, o ubóstw ie n ie m oże być  
m ow y, o jc iec da m i dobrą w ypraw ę,  
a  m ój przysz ły m ąż m a także trzysta  
ta la rów .

—  E , co to jest trzysta ta larów ,  
przy jdz ie cho roba , a w szystko d jab li 
w zięli. G dybyście m ieli tak z ty siąc  
ta la rów , to  by łoby  zupełn ie co  innego .

B erta zaśm ia ła się .
—  T ysiąc ta la rów , pan ie —  zaw o ­

ła ła  —  skądże m oglibyśm y  ty le w ziąć .

—  Z nam  sposób , zapom ocą k tó rego  
m ogłaby pan i zarob ić taką sum ę.

B erta co fnęła się w  ty ł.
— - Jak  to  pan m yślisz?
R uczew  og lądnął się na  w szystk ie  

strony , czy go przypadk iem k to n ie  
podsłuchu je , a po tem  w zią ł dziew ­
czę za rękę .

—  P anno B erto  —  rzek ł —  jeżeli 
pan i chcesz , m ożesz zarob ić sob ie te  
ty siąc ta la rów , za parę dn i w ypłac ił­
bym  je .

B erta  zb lad ła .
—  I cóż m am y za to uczyn ić? —  

zapyta ła .
—  M asz razem  ze sw ym  narzeczo ­

nym  pom ódz m i uczyn ić n ieszkod li­
w ym  pew nego  zb rodn iarza .

—  C óż to  za zb rodn iarz? —  zapy ­
ta ła B erta .

—  C złow iek , z k tó rym  razem  przy ­
by liśm y do  tego  dom u , M ichał B aku ­
n in ,

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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N ie d z ie la , d n ia  1 3 lu t e g o  1 9 3 8  r .
S f r .X ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ro n ika zb ąszyń ska

_  A k a d e m ia  p a p ie s k a . Z  XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAram ien ia p a ­
ra fia ln e j A k c ji K ato lick ie j w  Z b ąszy n iu o d ­
b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 1 3 b m . p o cząw ­
szy o d g o d z . 1 2 ,1 5 za raz p o su m ie w  sa li p . 
F e in e ra w Z b ąszy n iu u ro czy stą ak ad em ia  
p ap ie sk a . W  p ro g ram ie p rzew id z ian e je st: 
s ło w o w stęp n e , śp iew y , d ek lam ac je , re fe ra ­
ty i w sp ó ln y śp iew . W  ce lu u św ie tn ien ia  
ca łe j u ro czy s to śc i, w in n e w szy stk ie s to w a ­
rzy szen ia w ziąść g rem ia ln y u d z ia ł z sz tan ­
d a ram i tak  n a  m szy  św . jak  i n a  u ro czy ste j 
ak ad em ii. .. ................

_  N ie  w ie c z n y  s p o c z y n e k . W  n ied zie lę ,  
d n ia 1 3 b m . o d b ęd z ie s ię p o g rzeb śp . T o m a ­
sza S zczep an a , zm arłeg o  w  P o zn an iu  w  szp i 
ta lu k o le jo w y m . Ś p . T o m y s o d p ro w ad zo n y  
zo s tan ie n a w ieczn y sp o czy nek z d w o rca , 
g d z ie zw ło k j p rzy b ęd ą p o c iąg iem , p rzy u -  
d z ia le o rk ie stry K P W  p o d b a tu tą k ap e lm i­
s trza p . Jan iszew sk ieg o w  k o m p lec ie S n o -  
d z iew an y je st w ie lk i u d z ia ł sp o łeczeń s tw a  
zb ąszy ń sk ieg o .

—  „ S t a r y  p ie c h u r  f  f e g o  h u z a r * . P o d  t a ­
k im  tv tu lem  u rząd za T o w arzy s tw o  R o b o tn i­
k ó w  P o lsk ich O d d z ia ł w  Z b ąszy n iu trzy ak ­
to w e p rzed s taw ien ie z śp iew am i i m u zy k ą  
w  n ied zie lę , d n ia 1 3 b m . p o cząw szy  o d g o d z . 
1 9 ,3 0 w  sa lj S trze ln icy  w  Z b ąszy n iu . P ró b a  
g en e ra ln a  d la d z iec i p o  p o łu d n iu  o  g o d z . 1 4 , 
P o p rzed s taw ien iu o d b ęd z ie s ię zab aw a ta ­
n eczn a .

—  W a ln e z e b r a n ie B łę k i t n y c h . R o czn e  
w aln e zeb ran ie żo łn ie rzy b łęk itn y ch k o ła  
zb ąszy ń sk ieg o o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n -  
1 3 b m . o g o d z . 1 5 -te j w  lo k a lu H o te lu In te r­
n a tio n ale w  Z b ąszy n iu . N a zeb ran ie p rzy ­
b ęd z ie d e leg a t Z arząd u  G łó w n eg o . P rzy b y ­
c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  ie s t o b o w iązk o w e .

—  W a ln e Z e b r a n ie Z U K . W  n ied zie lę ,  
d n ia 1 3 b m . o g o d z . 1 7 -te j w  sa li recep cy j­
n e j n a d w o rcu g łó w n y m  w  Z b ąszy n iu o d ­
b ęd z ie s ię ro czn e w aln e zeb ran ie Z w iązk u  
U rzęd n ik ó w  K o le jo w y ch K o ła Z b ąszy ń sk ie ­
g o . N a zeb ran ie p rzyb ęd zie p rzed s taw ic ie l  
Z arząd u O k ręg o w eg o z P o zn an ia . P o rząd ek  
o b rad p o d an y zo s tan ie n a zeb ran iu . Z e

w zg lęd u n a w ażn e i ró żn e in n e sp raw y  ty ­
czące o g ó ł p raco w ik ów , p rzy b y c ie w szy st­
k ich cz ło n k ó w  je st p o żąd an e .

—  B a l o f ic e r ó w  r e z e r w y . W  so b o tę  w ie ­
czo rem  o  g o d z . 1 9 -te j w  sa li p ..  O le jn i  czek o ­
w ej o d b ęd z ie s ię w ie lk i b a l o fice ró w  reze r­
w y  k o ła zb ąszy ń sk ieg o . W stęp  ty lk o za za ­
p ro szen iam i. P rzy g ryw ać b ęd z ie d o b o ro w y  
zesp ó ł o rk ie stry K P W  p o d k ie ro w n ic tw o m  
p . Jan iszew sk ieg o .

Wolsztyn

—  Z  ż y d a  B r a c t w a W s t r z e m lę ź U w o ś c L  
W  d n iu w czo ra jszy m  o d b y ło  s ię w  sa li S ie ­
ro c iń ca w  W o lsz ty n ie ro czn e  w aln e zeb ran ie  
B rac tw a W strzem ięź liw o śc i, p o p rzed zo n e  
w sp ó ln ą k o m u n ią św . i z łożen iem  p rzy rze ­
czen ia n o w y ch cz ło n k ów . Z eb ran ie zag a ił 
w iceo rd y n a to r k s . M ajch rzy ck i. O b sze rn e  
sp raw o zd an ie w  ram ach p ięk n eg o re fe ra tu  
z d z ia ła ln o śc i B rac tw a  zd a ł p rezes p . H en k e  
Jak w y n ik a z sp raw o zdan ia . B rac tw o lic zy  
p rzesz ło  3 0 0 cz ło n k ó w . P o u d z ie len iu ab so -

E L E K T R I T  R A D I O
ODBIORNIKI NAJUJUŻSZEJ JAKOŚCI!

lu to riu m  d o k o n an o w y b o ru Z arząd u , sk łhd  
k tó reg o  je s t n as tęp u jący : p rezes p . A l. H en ­
k e p o raź czw arty , sek re ta rz p . M an io w a , 
sk a rb n ik p . K o tk o w iak o w a , w icep rezes p . 
D u d z iń sk i. _ _

—  O m a l ś m ie r t e ln y  w y p a d e k . O n eg d a j 
w  n o cy u leg ł zaczad zen iu g azem  św ie tln y m  
k ie ro w n ik g o rze ln ik m aję tn o śc i W o lszty n  
(K o m o ro w o ), p . B ern a rd D u rk a . P rzy czy n ą  
zaczad zen ia b y ło n ie szcze ln e d o m k n ięc ie  
k u rk a p rzy zg aszen iu św ia tła . P ierw sze j  
p o m o cy lek arsk ie j u d z ie lił p . D u rce d r. N o ­
w ak , k tó ry p rzez zas to so w an ie sz tu czn eg o  
o d d y chan ia u ra to w a ł zaczad zo n eg o o d n ie ­
ch y b n e j śm ie rc i.

S tra jk  p raco w n ikó w  m ie jsk ich  
yro zl TorunfowB

w y g ran a  s to  ty s ięcy * * . T o  m n ie u ra to w a ło .  

P o zb y łem  s ię w sp ó ln ik a , p o staw iłem  n a  n o ­

g i fab ry k ę  i te raz  —  jak  w iec ie  —  m am  sp o ­

k ó j i n iezg o rszą fo rtu n ę .
—  A  to  n ie sp o dz ian k a . N ie w ied z ia łem  

w ca le  o  te j w y g ran e j —  o d ezw a ł s ię p . S te ­

fan .
—  M n ie  to  n ie  d z iw i —  zau w aży ł p . E u ­

g en iu sz — - b o p rzy zn am  s ię te raz , że n ie  

d a le j jak  ty d z ień  tem u  n ab y łem  d w ie p ią tk i 

d o I k la sy  4 1 -e j L o te rii K laso w e j. I je stem  

d o b re j m y śli, m am  d u że szan se w y g ran e j.

—  D o b rześ z ro b ił, ch ło p cze , ła tw ie j c i 

b ęd z ie w y g rać n iż m n ie —  p o tw ie rd z ił p . 

Ju liu sz —  b o  w  k o le je st te raz  zam iast 1 9 5  

ty s ięcy  lo só w  ty lk o  1 6 0 .0 0 0 , a  p o d z ia ł lo só w  

n a  p ięć częśc i, zam iast cz te rech te ż zw ięk ­

szy ł szan se . T ak , tak , k to o F o rtu n ie p a ­

m ię ta , o ty m  i o n a n ie zap o m in a .

D o n abyc ia w e w szystk ich ap tekach.

P IG U Ł K I K O  W  E N  A
(C auv lna) o sk ład n ikach w yłączn ie  
ro ślinn ych są n ajsku teczn ie jszym , 
n ajp rzy jem n ie jszym  I n ajtań szym  środ ­
k iem p rzeczyszcza jącym . C en a p u ­
d ełka zaw iera jąceg o 30 p ig u łek -

zł 2 .50

W ystrzeg ać s ię fa lsy fika tó w , 

Z w racać u w ag ę n a o rygin a ln e o p akow an ie  

z n ap isem  „G au vin -Paris"

o d -  
p a -

—  O b r a b o w a n o  p o c ią g  t o w a r o w y  n a  
e in k u Ś liw n ik i —  O ciąż . Ł u p em  z ło dz ie j _ 
d ły w y ro b y m o n o p o lo w e . K rad z ież sp o s trze  
żo n o n a s tac ji O ciąż i w d ro żo n o n a ty ch ­
m ias t en e rg iczn y p o śc ig .

T o czące  s ię  o d  d łu ższeg o  czasu  ro ­
k o w an ia p im ęd zy p rzed s taw icie lam i  
zw iązk ó w  zaw o d ow y ch p raco w n ik ó w  
m ie jsk ich , a Z arząd em  m ie jsk im  w  
T o ru n iu u tk n ę ły  n a  m artw y m  p u n k ­
c ie .

Z arząd m ie jsk i m o że p o d w y ższy ć  
p łace w  s to p n iu m in im a ln y m , t. j. o  
3 p rocen t. R ó w n ież n ie zo s ta ła o sta ­
te czn ie za ła tw io n a sp raw a o u m o ­
rzen iu zas iłk u , o trzy m an eg o p rzez  

• p raco w n ik ó w n a B o że N aro d zen ie , 
g d y ż p rezy d en t u za leżn ia  to  o d zg o -

d y  R ad y  m ie jsk ie j i p o k ry c ia b u d że ­
to w eg o . P o n iew aż p raco w n icy  m . T o ­
ru n ia są p ła tn i g o rze j n iż w  in n y ch  
m ias tach , m ający ch zn aczn ie w ięk ­
sze zad łu żen ie o d T o ru n ia , w śró d  
p raco w n ik ó w  p an u ją s iln e ten d en c je  
s tra jk o w e, p o d sy can e p rzez zw iązk i 
zaw o d o w e , p rag n ące w y g rać ro zp o ­
czę tą k am p an ię o  p o d w y żk ę p łac . N a  
zeb ran iach o m aw ia s ię ju ż s tro n ę  
te ch n iczn ą s tra jk u , k tó reg o te rm in  
p rzy p ad n te p raw do p o d o b n ie ju ż w  
p rzy szły m ty g o d n iu .

GIEŁDA PIEMĘ2.1A
W arszaw a d n ia 11. 2 . 1938 r.

O b lig a c j e  I p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  $  

p ro c , p o fvezka in w estycy jna

41'2 p ro c . p o ż. p aństw , w ew n .

4 p ro c . ko n st> Iid acv |na 

5 p ro c p o ż. ko n w ersy jn a

A k c je  w  z lo c ie :

3 «1 .00  

65 ,00  

67 ,00  

68 ,50

Mogilno

—  Z  o b r a d  T o w . W la ś ć . D o m ó w  i  N ie r u ­
c h o m o ś c i . M iesięczn e zeb ran ie p rzy b a rd zo  
lic zn y m  u d z ia le cz ło n k iń i cz ło n k ów  w  h o ­
te lu P o lo n ia zag a ił p rezes p . O w czarek . P o  
o d czy tan iu p ro to k ó łu p rzez p . K ijań czuk a , 
p rzew o d n iczący p o d a ł d o w iad o m o śc i, iż w  
sp raw ie u ch w a ły p rzez W y d z ia ł P o w . 3 0  
p ro c , d o d a tk u k o m u n a ln eg o d o p o d a tk u  
p ań s tw , o d n ie ru ch o m o śc i b y ła d e leg ac ja u  
s ta ro sty ce lem  o b n iżen ia d o 1 7 p ro c . M ię ­
d zy in . p rezes p o d a ł ró w n ież zeb ran y m , iż  
d y r. k o l. zam ie rza z lik w id o w ać p rze jśc ie  
d la  p ie szy ch  p rzez to r k o le jo w y  z u licy  H al­
le ra d o u licy P ad n iew sk ie j. W iad o m o ść ta  
w y w o ła ła p o m ięd zy cz ło n k am i d łu ższą d e ­
b a tę . , .

—  P ó ł to r a r o k u  w ię z ie n ia z a k r a d z ie ż  
w ę g la . W  m iejsco w o ści S taw isk a  p o ło żo n e ]  
zu p e łn ie n ad to rem zam ieszk u je p o k aźn a  
ilo ść z ło d z ie i w ęg lo w y ch . Z a n ieb ezp iecz ­
n y ch u ch o d z i ró w n ież ro d z ina S to ch a jó w , 
g d z ie ro d z ice  sp ec ja ln ie w y ch o w u ją sw e n ie  
le tn ie d z ieci n a d z ie ln y ch „b o k se ró w ” . S to -  
ch a je d o sta li s ię zn o w u n a ław ę o sk a rżo ­
n y ch . T u t. S ąd G ro d zk i S to ch a jo w i K az i­
m ierzo w i, P o sp iech o w i A d am o w i i Jo p k o w -  
n ie H elen ie u d z ie lił u p o m n ien ia , a ty ch że  
m atk o m  za p ase rstw o  w y m ie rzy ł p o p ó ł ro ­
k u  w ięz ien ia .

50  N iem có w  u karan ych  za  n ieo o sy łan ie  

sw ych d ziec i d o szkó ł p u b liczn ych
P rzed sąd em o k ręg o w y m  w  P o - w ia to w e w  N o w y m  T o m y ślu n a p o d -  

zn an iu to czy ła s ię ro zp raw a p rze ­
c iw k o  5 0 m ieszk ań co m  z N o w eg o  T o ­
m y śla i o k o licy , N iem co m , k tó rzy u -  
k a ran i zo s ta li w  d ro d ze ad m in is tra ­
cy jn ej za n iep o sy łan ie sw y ch d z iec i 
d o szk ó ł p u b liczn y ch .

P ro ces ten s to i w b ezp o śred n im  
zw iązk u z lik w id ac ją p ry w a tn e j  
szk o ły  p o w szech n ej z n iem ick im  ję ­
zy k iem  n au czan ia w  N o w y m  T o m y ­
ś lu , k tó re j w łaśc ic ie le , m im o k ilk o le t  
n ieg o w y czek iw an ia ze s tro n y w ład z  
szk o ln y ch , n ie p o sta ra li s ię o o d p o ­
w ied n ie d la n ie j p o m ieszczen ie . Z li­
k w id o w an ie te j szk o ły  n ie p o zb aw iło  
u czn ió w  N iem có w  m o żliw o ści k sz ta ł­
cen ia s ię w  ję zy k u o jczy s ty m , a lb o ­
w iem p rzy m iejsco w ej szk o le p o ­
w szech n e j is tn ia ły i is tn ie ją o d d z ia ­
ły n iem ieck ie , k tó re b ez tru d u p o ­
m ieśc ić m o g ą u czn ió w p ry w a tn e j 
szk o ły . T y m czasem N iem cy , ch cąc  
zam an ife sto w ać p rzec iw k o w y d an y m  
za rząd zen io m , w strzy m a li s ię z w y ­
sy łan iem  d z iec i d o  o d d z ia łu n iem iec ­
k ieg o p rzy p u b liczn e j szk o le p o ­
w szech n e j.

W  zw iązk u z ty m  s ta ro s tw o p o -

B an k p o la lri 

L ilp o p .

W ęirie l 

N o rblin  
S tarach o w ice  

M o drie ió w  

H ab erb n ach  

O stro w iec

H 7.C 0  

6> ,50  

? ?. 00  

79 .00  

29 .50  

14.50  

48 ,25  

o 5<7o

SkaimBenyce IWoute

—  O c h o t n ic z a  K o l . S t r a ż  P o ż a r n a . D n ia  
1 0 . b m . w  h a rcó w ce p rzy d w o rcu k o l. o d b y ­
ło s ię ro czn e w aln e zeb ran ie O ch o t. K o le j 
S traży P o ża rn e j w arsz ta tó w  w  S k a lm ie rzy ­
cach , k tó re o g o d z . 1 8 zag a ił p rezes p . G ar­
s teck i F r. P o p rzed s taw ien iu p o rząd k u o b ­
rad i o d czy tan iu p ro to k ó łu z o sta tn ieg o ro ­
czneg o w aln eg o zeb ran ia sk ład a li k o le jn o  
sp raw o zdan ia —  p rezes p . G asteck i, sek n  
M róz F r., o raz sk a rb n ik  K o w alsk i Jó ze f, ja ­
k o te ż d o w ó d ca p . Z aw ie lak . P o p rzep ro ­
w ad zo n e j d y sk u sji —  n a  w n io sek p rzew o dn . 
k o m is ji rew . u d z ie lili zeb ran i za rząd o w i jed  
n og ło śn ie p o k w ito w an ia . W  sk ład za rząd u  
n a ro k 1 9 3 8 /3 9 w y b ran i zo s ta li p o n o w n ie i 
jed n o g ło śn ie : k ie r, d z ia łu p . G ars teck i F r., 
p rezes , M róz F ran c iszek , sek re ta rz , K o w al­
sk i Jó ze f, sk a rb n ik , p . Z aw ie lak  K az im , jak o  
d o w ó d ca i I . w icep rezes, A n d rze jczak Jan  
zas tęp ca d o w ó d cy , S o bk o w iak S t. II . zas t. 
d o w ó d cy . K o m isję rew . tw o rzą : B arczy k ó w  
s k i J a n , S a w ic z F e lik s i F ia łk ie w ic z  LW ® ’  
J e r ia n

B ełffia  

B erlin  

A m sterd am  

K op enh aga  

L on dyn  
____ ___ ____ _____ ___ _ N ow y Jo rk czek  

n ie śc iąg a ln o śc i n a a re sz t. U k aran i  I 'łow y Jo rk kabe l 

o d za rząd zen ia teg o w n ieś li m aso w o  I0 ® 1 0  
o d w o łan ia . S ąd O k ręg o w y y za tw ier­
d z ił k a ry w ład z ad m in istracy jn y ch .  
S k azan i zap o w ied z ie li k asac ję .

s taw ie o d n o śn y ch  p rzep isó w  ad m in i­
s tracy jn ie  sk aza ło  N iem có w  n a  g rzy w  
n y  o d 4 8 d o 1 4 4 z ł z zam ian ą , w  raz ie

—  Ś m ie r ć p o d p n le m  ś c ię t e g o d r z e w a .  
W  g o sp od a rs tw ie K u p iak a w  N iem erzew ie . 
p o w . m ięd zy ch o d zk ieg o , w y d arzy ł s ię tra ­
g iczn y w y p ad ek . D o p racu jący ch p rzy śc i­
n an iu g ru szy zb liży ł s ię w p ew n e j ch w ili  
n ie jak i Jan P a tan , ro b o tn ik ro ln y z L in ia . 
M im o o strzeżeń zd ezo rien to w an y P a tan n ie  
zd ąży ł s ię u su n ąć i zo s ta ł p rzy g n iec io n y  
d rzew em , w sk u tek czeg o zm arł w  k ilk an a ­
śc ie m in u t p o tem .

trem

—  T r a g ic z n y  c k w  s ie k ie r ą . W  Z w o l i p o w .  
śrem sk ieg o n ie jak i B ry szew sk i p o d czas o b ­
ró b k i d rzew a ro zp ła ta ł so b ie s iek ie rą s to p ę . 
N ieszczęś liw eg o w s tan ie b a rd zo g ro źn ym  
z e  w zg lęd u n a d u ży  u p ływ  k rw j —  p rzew ie ­
z io n o d o szp ita la m ie jsk ieg o w  Ś rem ie .

N a  d o b re j d ro d ze
•—  N ie k ażd a d ro g a p ro w adz i d o ce lu , 

ch o c iaż zw y k ło  s ię m ó w ić , że n a jlep szą  je s t 

ta  n a jk ró tsza  —  w y ced z ił zw o ln a  p . Ju liu sz ,  

p y k a jąc  z k ró tk ie j fa jeczk i.

—  D ro g a jak d ro g a , g ru n t to m eto d y , 

k tó ry m i s ię p o słu g u jem y  •—  w trąc ił p . S te ­

fan .
—  A  ja  tw ie rd zę , że  o b a j n ie  m ac ie  rac ji. 

K ażd a d ro g a  p ro w ad z i d o  ce lu i k ażd a m e ­

to d a  je s t d o b ra  —  zaw y ro k o w a ł s tan o w czo  

p . E u g en iu sz .
—  Z aw sze je ste ś o d m ien n eg o zd an ia , 

zaw sze  lu b isz  s ię  k łó c ić , G en iu , a  i ty  S te fk u  

n ie m o żesz o d m ów ić p rzy jem n o śc i w trące ­

n ia  jak ie jś p o p raw k i —  w estch n ą ł p . Ju lian , 

w y p u śc ił k łąb  d y m u  z fa jk i i d o d a ł —  g d z ie  

jed en A n g lik  —  tam  n u d a , g d z ie d w a j A n ­

g licy  —  tam  p a rtia  g o lfa , g d z ie  trze j A n g licy  

—  tam  im p eriu m  b ry ty jsk ie .

— ■ A h a , n au k i m o raln e . K o ch an y  w u ja -  

szek  b ez  A n g lik ó w  an i ru sz . A  m o źeb y ć m i 

p o w ied z ia ł, k o ch an y m o ra listo , jak ą d ro g ę  

n p . m am  o b rać , ab y  d o jść  jak  n a jp ręd zej d o  

m eg o  ce lu : d o  p o w o d zen ia  i za ło żen ia o g n i-  

, s k a  ro d z in n e j£ o ? o d ezw a ł s ię p . S te fan .

—  N astaw iam  u szu i czek am  z n iec ie r­

p liw o śc ią tw eg o p o u czen ia —  d o rzu c ił p . 

E u g en iu sz  —  ja te ż  n ie  je stem  o d  m aco ch y , 

ch ę tn ie  sk o rzy stam  z  d o b re j rad y ... je ś li w y ­

d a  m i s ię d o b rą .
—  H m , w id z isz g o , jak i to  u k ład n y , jak i 

zg o d n y . O b a j je s te śc ie p ęd z iw ia try , jed en  

z d ru g im , p o k p iw ac ie so b ie ze s ta reg o ? ... 

N o , n iech tam , p rzy jd z ie  je szcze  k o za  d o  w o ­

żą  .p rzy jd z ie . A  te raz  p o w iem  w am , co  m y ­

ś lę . C h cec ie?  —  s łu ch a jc ie . N ie ch cec ie?  —  

id źc ie w łasn ą d ro g ą .

—  S łu ch am y , s łu ch am y .

—  A  w ięc, b y ło tak : ile ś łam  la ł łem u  

za ło ży łem  n iew ie lk ą fab ry k ę a rm a tu r. H a ­

ro w a łem  p o  k ilk an aśc ie  g o d z in  n a  d o b ę , o d ­

m aw ia łem  so b ie w szy stk ieg o , sz ło c iężk o , 

b rak  b y ło  k ap ita łu , ab y  ro zw in ąć p rzed się ­

b io rs tw o . Z n a laz łem  w sp ó ln ik a , w n ió s ł k a ­

p ita ł. P raco w a łem  n ie  m n iej n iż  p rzed  ty m , 

w szy stk o  m o g ło  b y ć  d o b rze , a le  m ó j w sp ó l­

n ik  p rzep ił i p rzeg ra ł, co  ja  w y p raco w a łem . 

W  k ry ty czn y m  m o m en c ie , g d y ju ż m ia łem  

n u ż  n a g a rd le , d o sta ję n ag le w iad o m o ść o d  

m eg o k o lek to ra : „N a p ań sk i n u m er p ad ła

GiEŁD/l

D e w lz y t  
trans .

89 ,65

295 ,00

26.42

5 ,278 /8 V 85/8 .

5 ,271 /2 5 ,283 /4

133 ,23

P o zn ań , d nia 11 . 2 . 1938  

h n rto w u T . p ary te t P o zn ań ,

•p ired ' 

89 ,87  

21  .V 7  

295,74  

118,40  

26 .53

ku p.

W aru n ki: H an d el 

ład un k i w ag o n o w e, d o staw a b ieżąca , za l ('0  kg. 

S tan d arty ; 1) lv to 712 td . ? ) n m een ica 742 g 4  

3) o w ie* I 480 e /l. o w ies Ii 450 g /1

Jęczm ień a) ^38— 650 g /|, b ) 673— 678 g /1 .

) 700-717 g /L

C E N I 

tran sakcyjn eo rjeo ticy jn e

P szenica • l p . P . 

Z vto zd atn e d o p rzem ia łn  

’eczm ień

Jęczm ień  

Jęczm ień  

Jęczm ień  

O w ies

„ stan darto w y  

M ąkap sz.g .  1 0-3 . p ro c . w yc.

„  I 0 .50 „  „

„ 0 IA  0 .65  „  0

0 „II 30-65 „  0

0 „  H A 50-85  „  „

„ H I 65-70 „  0

łv tn . g at. I 0-50  

0-65

II 0-65

b ro w arow y .«

700- 717 rf.

. 673 678e /l

638-650  g l

ty m  p szen ica

— 26 .00  

19 .75

26 ,50

20 ,00

20  65 21 ,00

19 ,90 20,15

19 15 1965

18 .90 19 .15

20 .75 2125

19  75 20 .25

45 ,75 46 ,25

42,75 43 .25

m a a 39 ,75 40.25

35 ,25 35 ,75

■W

29 ,50 3n ,5O

28 ,— 29 ,-

« ■ >

’ M M 16,50 17 ,00

15 ,25 16 .00

13 ,25 14 ,25

M M 14 ,75 15 ,75

22 .00 24 ,50

23 ,50 25 .'’0

13,75 14 .75

13 ,25 13 ,75

29 ,- 33 ,—

54 ,— 55 ,C 0

■ a a n 50 ,00 52 .00

M M

M M 33,00 35 ,00

93 .- 95 .00

M M

• M M 21 ,50 22 ,50

M M 18 ,25 19 ,25

M M 20 ,75 21,75

M a 24 ,00 25 ,03
M M B 5 ,30 5 ,55

5 ,80 6 .05

M M 5 ,65 5 ,90

M M 6 ,10 6 .65

M M ,70 5 ,95

« M > 6 ,20 6 ,45

M ąka  

M ąka żytn ia

O tręb y p szenn e , g ru b e  
w , śred nia  

w ty ln ie  p rzem lflin  stsn fla rto w .
O tręb y jęczm ien ne  

G ro ch V ik to ria  

„ F o lgera  

Ł u b in żó łty  

„ N ieb iesk i 

S erad e la  

R zep ik o zim y  

S iem ię ln ian e  

W yka la to w a  

d elu szka  

M ak n ieb iesk i 

G o rczyca  
R ajg ras an g ie lsk i 

M aku ch ln iany w  ta flach  

rzepako w y „  

„ s łon eczn . w  la li. 42-43o/o
Ś rut S oja  

S ło m a p szenn a lu zem  

„  * p raso w an a

0 żytn ia Ip zem  

n żytn ia p raso w an a  

n o w sian a lu zem  

„ o w siann a p raso w ana

O g ó ln y o b ró t 2 7 2 9 to n , w w 
3 1 0 to n , ten d en c ja sp o ko jn a ; ży to 3 0 4 to n , 
ten den c ja o ży w io n a ; ję czm ień 3 1 0 to n , ten ­
d en c ja s łab a ; o w ies 1 8 0 to n , ten d en c ja sp o ­
k o jn a ; p rze tw o ry m ły n a rsk ie 1 2 0 5 to n , ten ­
d en c ja o ży w io n a ; n as io n a 9 8 to n . ten d en c ja  
sp o k o jn a ; p as tew n e i in n e 3 2 2 to n , ten d en ­
c ja sp o k o jn a .

U w a g a ! P o cząw szy o d  1 4 lu teg o 1 9 3 8 r . 
o b o w iązy w ać b ęd ą n o w ’e s tan d a rty : 1 ) p sze ­
n ic a  7 3 7  g /J , 2 ) ż y t o  7 0 6  g /d .
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^ d n o  s  n a J p cw a żn iefsT y c li m ięd zy n a ro ­

d o w y ch sp o tk a ń p ię śc ia r sk ich w  E u ro p ieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

N iem cy  —  P o lsk a s ta ło s ię zu p e łn ie a k tu ­

a ln e . W  p rzep ełn io n e j h a łi T a rg ó w  P o z ­

n a ń sk ich s ta rą  o k o w  o k o  n a js iln ie jsze w  

b o k sie n a ro d y . Z m ierzą sw e s iły , b y s ię  

p rzek o n a ć , k to  je st o b ecn ie  lep szy . D la  P o l­

sk i m ecz ten  jes t b a rd zo  w a żn y m . W  o sta t­

R u n g e w a g a c iężk a .

n im  ro k u p ięśc ia r stw o p o lsk ie ro zw in ęło  

sw e  sk rzy d ła d o  w sp a n ia łeg o  lo tu , n ie zn a ­

ją ceg o p rzeszk ó d . C h c ia ło b y n ie sp o tk a ć  

p rzeszk ó d , k tó ry ch ta k  b a rd zo w ie le b y ło  

i d z ięk i k tó ry m  k ro czy ło  g d z ieś n a  sza ry m  

k o ń cu  za  in n y m i m o ca rstw a m i.

Z a częło s ię o d  m istrzo stw  E u ro p y . N ie ­

sp o d z iew a n ie za ję liśm y p ierw sze m iejsce  

p rzed  W ło ch a m i i N iem ca m i. F a k t ten  n ie - 

ty lk o  za sk o czy ł n a s  sa m y ch , lecz  i ca łą  E u ­

ro p ę . N iem cy p o czu li s ię d o tk n ięc i. B o i 

ja k to . P rzez ty le la t n ik t n ie śm ia ł s ta n ą ć  

im  n a  d ro d ze , a  tu  n a ra z n a jb liż szy są s ia d , 

k tó reg o  zn a ją  n a  w y lo t i z k tó ry m  w y g ry ­

w a ją c , sp o ty k a ją s ię ro k ro czn ie , w y su n ą ł 

s ię d a lek o p rzed n ich . S p o tk a n ie w ięc , 

k tó re  s ta ło  s ię  m u ro w a n y m  p u n k tem  w  p ro ­

g ra m ie m ięd zy n a ro d o w y m , n a b ra ło  ta k  d la  

N iem có w , ja k  i d la  P o lsk i k o lo sa ln eg o  zn a ­

czen ia . N iem cy  ch cą  p rzek reś lić i w y ru g o ­

w a ć  m ed io la ń sk ie w sp o m n ien ia , P o la cy  n a ­

to m ia st p o d k reś lić i za p isa ć w  sw ej z ło te j  

k sięd ze  try u m fó w  n o w e  i o  ja k  b a rd zo  w a ż ­

n e ’ zw y c ię s tw o . B ó j o  ta k  w a żn ą i- w ie lk ą  

s ta w k ę , n a k tó rą p a trzy n ie ty lk o E u ro p a , 

a le ca ły  św ia t sp o r to w y zep ch a ł w szy stk ie  

in n e  im p rezy  n a  d a lsze  m iejsca . O czek iw a ­

n ie w y n ik u  s ta je s ię  co ra z  w ięce j d en erw u ­

ją ce , co ra z w ięcej sza rp ią ce d o m y sły . T y ­

p o w a n ia „ zn a w có w " są n iety lk o  śm ieszn e , 

a le i n ieu za sa d n io n e . W iem y co p ra w d a  

k to  b ęd zie rep rezen to w a ł jed en  k ra j i d ru ­

g i. W iem y m n iejw ięcej w  ja k ie j a k to rzy  

m eczu są fo rm ie , le cz m im o w szy stk ieg o  

w y n ik d o o sta tn iej ch w ili b ęd zie za g a d k ą . 

I d o p ó k i b ęd zie tą  w ie lk ą  za g a d k ą , d o p ó ty  

b ęd zie c iek a w y , d o p ó ty k u szą cy  i trzy m a ­

ją cy w  n a p ięc iu . N ie św ia d czy to o ty m , 

że p o  m eczu  w szy stk o  p ry śn ie , g d y ż za leż ­

n ie o d w y n ik u zo sta n ie en tu z ja zm , a lb o  

ro zcza ro w a n ie . J este śm y  o p ty m ista m i, cze ­

k a m y  w ięc  n a  en tu z ja zm , szczery  en tu z ja zm  

p o p a r ty d u m ą i za d o w o len iem . W  d ro d ze  

n a r in g k a żd em u  P o la k o w i p o w in n y to w a ­

rzy szy ć ży czen ia ca łeg o k ra ju , k tó ry w ie  

p rzec ież , że n a jeg o zd y sza n y ch p ier s ia ch  

sp o czy w a o rze ł b ia ły , że n a d  n im  k o ły sze  

s ię sz ta n d a r b a rw  p o lsk ich  i że jeg o  k a żd e  

zw y c ięs tw o  u św ietn ia  h y m n  n a ro d o w y , k tó ­

reg o  ta k  n iech ę tn ie s łu ch a ją  N iem cy . 

W y n ik u  m eczu  czek a  P o lsk a  ca ła  z  b ic iem  

serca . C zek a ją N iem cy .

O . M isfu rew icz .

* * *

Z d ru ży n ą n iem ieck ą p rzy jeżd ża sa m  

F u h rer b o k su n iem ieck ieg o ,  *  d r . M etzn er , 

jed en  z n a jb liż szy ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w  m i­

n istra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  R zeszy  F r ick a . 

R a zem  z  n im  p rzy jeżd ża  p . H iero n y m iu s .

D r. M etzn er  u w a ża  p . B ie lew icza  —  P o ­

zn a ń  za  jed n eg o  z  n a jlep szy ch  sęd zió w  p u n k  

to w y ch E u ro p y . A  p o m im o to sp o tk a ją g o  

w ęsto  g w izd y .

*  ,  * . v
S ęd z ią  n a  m ecz  P o lsk a  —  N iem cy  zo sfa ł

w y zn a cza n y  p . R itz i z S zw a jca r ii, k tó ry  je s t 

w y tra w n y m  zn a w cą . S ęd z iu je o n  s ta le m e ­

cze za w o d o w có w . O sta tn io sęd zio w a ł m ecz  

L o ca te lli —  W o u ters w  B elg ii, o ra z m ecz  

F red d y  M illera w  A fry ce P o łu d n io w ej.

* *

P rezes P Z P . p . m jr. M izy ń sk i tw ierd z i, 

że  p . R itz i m im o , że p o ch o d z i z  n iem ieck ie j  

częśc i S zw a jca rii o k a że sw ą zu p e łn ą  n eu ­

tra ln o ść .

P o  m eczu  o d b ęd zie s ię w  B a za rze b a n ­

k ie t, n a k tó ry zo sta ło za p ro szo n y ch 6 5 o -  

só b . Z ło ś liw i m ó w ią , że  k o sz ta  teg o  b a n k ie ­

tu  zo sta n ą  p o k ry te p ły w a m i u zy sk a n y m i ze  

sp rzed a ży d o d a tk o w o w  o sta łn iej ch w ili 

w y d ru k o w a n y ch 3 0 0  b ile tó w .

Uliótuzćótata nattiacsku uf (^ckćitóafaąl

P o lsk i K lu b S p o rto w y „ G ro ń * * w  B y ­

s trzy cy  (C zech o s ło w a cja ) u rzą d za  w  d n ia ch  

1 2 i 1 3  b m . m istrzo stw a n a rcia r sk ie P o la ­

k ó w  w  C zech o s ło w a c ji i 6 -te  g ra n iczn e  m ię ­

d zy n a ro d o w e za w o d y n a rc ia rsk ie w  N y d -  

k u  (s ta c ja  k o le jo w a  B y strzy ca n a d O lzą ). 

M ięd zy n a ro d o w e za w o d y  w  k o m b in a c ji k la ­

sy czn e j ro zg ry w a n e  są  o  p u ch a r  p rzech o d n i,  

u fu n d o w a n y p rzez d r , R ip ę , k o n su la R . P . 

w  P ittsb u rg u . D o ty ch cza so w y m i zw y c ięzca ­

m i p u ch a ru  b y li: w  la ta ch 1 9 3 3 i 1 9 3 4 L e- 

g iersk i z K o n ia k o w a , w  ro k u 1 9 3 5 B u rsa  

z Z a k o p a n eg o , a  w  la ta ch  1 9 3 6  i 1 9 3 7  D a w i-  

d ek  z Z a k o p a n eg o .

P ro g ra m  ty ch  za w o d ó w  p rzed sta w ia s ię  

n a stęp u ją co : so b o ta  d n ia  1 2  b m . b ieg i n a  1 6 , 

8  i 4  k m . o tw a r te i d o  k o m b in a cji; n ied z ie la  

1 3 b m . b ieg i p a ń  i ju n io ró w  o ra z k o n k u rs  

sk o k ó w  o tw a r ty  i d o  k o m b tn a q i n a  n a jw ię ­

k sze j sk o czn i b esk id zk ie j.

Puzcd meczem pilkatskim J)tflóka~1hemc^

Jak donosi niem ieckie Ttrzędow e  
B iuro Inform acyjne tegoroczny m ecz 
piłkarski Polska —  N iem cy z polece 
nia przew ódcy sportow ego R zeszy  
von Tscham m er und O sten odbędzie  
się w  K am ienicy (Saksonia). Term in  
m eczu został definityw nie ustalony  
na 18 w rześnia br. B ędiie to pię.ty

Maiło ! 
Tu Radio

D o  P o zn a n ia p rzy jech a ło  k ilk u  zn a n y ch  

n a teren ie W a rsza w y k o m b in a to ró w , k tó ­

rzy  w y k u p ili w ięk szą  ilo ść  b ile tó w , b y  k ró t­

k o  p rzed  m eczem  o d sp rzed a ć  je  z  o g ro m n y m  

o czy w iśc ie zy sk iem . A  sp ra g n io n y ch o g lą ­

d a n ia  m eczu  zn a jd z ie  s ię  w ielu . P o lic ja  w in ­

n a  n a  ty ch  „ za p a leń có w  sp o r to w y ch "  zw ró ­

c ić b a czn ą  u w a g ę .

• *
C zerw o n a p ra sa w a rsza w sk a („ D o b ry  

W ieczó r* * ) o b u rza  s ię  n a  za rzą d  P Z B  z  p re ­

zesem  i k a p ita n em  sp o r to w y m n a cze le , 

tw ierd zą c , że p rzez p o m in ięc ie R o th o lca  

P Z B  rezy g n u je z p ro w a d zen ia  m eczu  w  s to ­

su n k u 4 :0 o d d a ją c d o b ro w o ln ie p ro w a d ze ­

n ie  w  ty m  s to su n k u  N iem co m . D ziw n e  p rzy ­

w ią za n ie d o n a zw isk a i n a ro d o w o śc i!

Z  P o lsk i w  ty ch  za w o d a ch  w ezm ą  u d z ia ł 

m istrz  n a rcia rsk i P o lsk i M ieczy s ła w  W n u k , 

a k a d em ick i m istrz św ia ta  M a ria n  O rlew icz ,  

A n d rze j M a ru sa rz , K u la i in n i. S ta rto w a ć  

b ęd ą  ró w n ież  n a rc ia rze czescy .

, ! gir -p ir i jy .

PHka notna

W a rta  lig o w a  —  H C P .

W  n ied z ie lę 1 3  b m . o  g o d z . 1 1 n a  b o isk u  

W a rty p rzy u ł. R o ln e j o d b ęd z ie s ię p ier ­

w szy  m ecz p iłk i n o żn e j w  ty m  sezo n ie p o ­

m ięd zy d ru ży n ą lig o w ą „ Z ie lo n y ch * * o ra z  

k lu b em  H . C eg ie lsk i. D o  za w o d ó w  p o w y ż ­

szy ch  s ta n ą  d ru ży n y  w  sw y ch  n a js iln ie jszy ch  

sk ła d a ch . P o  za p ra w ie z im o w ej, g d z ie d ru ­

ży n y  k o rzy sta ły  z tren in g ó w  w  h a la ch , b ę ­

d z iem y m ie li m o żn o ść s tw ierd zen ia fo rm y  

p o szczeg ó ln y ch  za w o d n ik ó w .

z rzędu m ecz piłkarski pom iędzy  
Polskę i N iem cam i. W  dotychczaso­
w ych ^rozgryw kach N iem cy odnieśli 
trzy kolejne zw ycięstw a, a ostatni 
m ecz w  roku ubiegłym  przyniósł w y­
nik rem isow y 1:1. N iem cy przypusz  
czaję, że m ecz zgrom adzi około 65  
tys. w idzów .

PfywCTofe

J u b ileu sz „ U n iT .

W  d n iu  1 3  b m . w  sa la ch  k lu b . „ O g n isk a * *  

P o d o fic . G a rn . P o zn a ń (P la c D zia ło w y ) se ­

k cja  p ły w a ck a  m . „ U n ia * * o b ch o d zi u ro czy ­

s ty  ju b ileu sz z o k a z ji 1 5 -lec ia  is tn ien ia . U ro  

czy sto ść u św ie tn i p o p is ch ó ru śp iew a czeg o  

„ L u tn ia " o ra z d o b o ro w a o rk ie stra . P o czą ­

tek  o  g o d z . 1 7 . P o a k a d em ii ju b ileu szo w ej  

o k o ło  g o d z . 1 9 w ieczo rek  ta n eczn y . W stęp  

w o ln y . G a rd ero b a o b . 1 z ł. P o zo sta łe za ­

p ro szen ia m o żn a o d eb ra ć u sek re ta rza p . 

T o p o rsk ieg o .

Rozmaltołel

M ecz P o lsk a  —  L itw a  p rzez ra d io .

J a k  w ia d o m o P o lsk a n a m istrzo stw a ch  

św ia ta w  P ra d ze C zesk ie j ro zeg ra p ier ­

w szy  m ecz z L itw ą  w  so b o tę . M ecz ten  

tra n sm ito w a n y  b ęd zie p rzez P o lsk ie R a d io  

w  g o d z in a ch  o d  1 8 — 1 8 ,1 0 .

rek przy m ikrofonie. W  przerw ie około godz. 
17,55 C hw ila B iura Studiów . 19,00 Pow szechny  
Teatr W yobraźni. 19,25 Płyty. 20,35 Program  na  
jutro. 20,40 Przegląd polityczny. 20,50 D ziennik  
w ieczorny. 21,00 Transm isja fragm entów m ię­
dzynarodow ego m eczu bokserskiego Polska —  
N iem cy. 21,15 K ukułka w ileńska. 22,00 O pow ieść 
o B eethovenie. 22,50 O statnie w iadom ości dżien  
nika w ieczornego, W iadom ości sportow e, K o­
m unikat m eteorologiczny. 23,00 Patrz program y  
lokalne.

Poznań. 8,30 Płyty. 8,50 Pogadanką dla go ­
spodyń w iejskich. 1030 Program  na jutro. 1035

| y ...

P ły ty . 1 3 ,0 0  „N ocne ży c ie Londynu** — - felieton. 
15,40 N iedzielne popołudnie u w ujaszka K azia. 
19,25 K oncert rozryw kow y. 20,10 „N agroda po ­
kojow a" —  skecz. 20,35 W iadom ości sportow e  
lokalne. 23,00 M uzyka taneczna.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 5 ,0 0 P ra g a . Transm isja z opery. 15,00 Flo ­
rencja. „Sadko". 17,00 R zym . K oncert sym foni­
czny. 18,00 Lyon. K oncert sym foniczny. 19,00  
Sofia. „O kręt - w idm o" —  opera W ’agnera. —  
1930 K olonia. „Sim one B occanegra" —  opera  
V erdiego. 19,30 SztutgarŁ „Tannhauser" —  o- 
pera W agnera. 19,30 Londyn R eg. N iedzielny  
koncert sym foniczny. 20,05 Frankfurt K oncert 
sym foniczny. 20,10 W iedeń. „Życie —  to ta ­
niec", 22,15 H ilversum . H . G reta K eller w  sw o­
im  rep ertu a rze .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

W a rsza w a , d n ia 1 4 lu teg o 1 9 3 8 r .

6 ,1 5 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  
G im nastyka. 6,40 M uzyka (płyty). 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka (płyty). 8,00 A udy­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,15 A udycja dla  
szkół. 11,40 Edw ard Lalo: Fragm enty z Sym ­
fonii hiszpańskiej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z K rakow a. 12,05 A udycja południow a. 13,00  
Przerw a (Patrz program y lokalne). 15,30 W ia- 
dom ości gospodarcze. 15,45 „Z pieśnią po kra­
ju". 16,15 Lekkie m elodie i piosenki (z K rako­
w a ). 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 B ogactw o  
—  odczyt (z K rakow a). 17,15 R ecital skrzypco­
w y K erttu W annę. Przy fortepianie A strid  
Joutseno. 1730 Law iny grożą —  pogadanka (z 
K rakow a). 18,00 W iadom ości sportow e. 18,10  
Tłto Schipa śpiew a różne piosenki (płyty). —  
18,30 Program  na jutro. 18,35 A udycja dla w si. 
19,00 A udycja strzelecka. 19,30 „D yskutujm y"; 
„C o m yślim y o K ow alskich?" —  dialog. 19,50  
Pogadanka aktualna. 20,00 W ielki K oncert R oz­
ryw kow y.; Transm . z Teatru W ielkiego. —  W  
przerw ie o godz. 20,45 D ziennik w ieczorny i Po ­
gadanka aktualna. 22,05 N ow ości literackie  
om ów i W acław R ogow icz. 22,25 K oncert ka­
m eralny. W yk. K rakow ski Zespół Instrum en ­
talny pod dyr, Franciszka N ierychły i H elena, 
Zboińska - R uszkow ska —  sopran. 22,50 O stat­
nie w iadom ości dziennika w ieczornego. Przegląd  
prasy i kom unikat m eteorologiczny. 23,00 Patrz  
program y lokalne.

Poznań. 11,40 M arsze w  w ykonania orkiestr 
—  płyty. 13,00 Życie kulturalne i społeczne  
Poznania. 13,05 K oncert życzeń. 14,05 Przegląd  
giełdow y, 14,15 K lasycy w iedeńscy —  płyty. 
16,10 W iadom ości sportow e lokalne, 18,15 Pro­
gram  na jutro. 18,20 Skrzynka ogólna r— om ów i 
dyrektor Zenon K osidow ski. 18,30 Pogadanka  
społeczna. 18,35 Piosenki z repertuaru Shirley  
Tem ple —  w ykona D anusią R óżańska. 19,00 „C o  
dzieci usłyszą w radio?", 23,00 M uzyka salo ­
now a, Płyty.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

2 0 ,1 0 B udapeszt. K oncert orkiestry filhar- 
m onicznej. 21,00 B ruksela flam . „K w iat H a- 
w aju" — operetka. 21,00 M ediolan. K oncert 
sym foniczny,. 2130 Lyon, „Piękna H elena* 1 —  
operetka. 22,00 Sztokholm . „K aw aler srebrnej 
róży" — • opera.

T u rn iej k o szy k ó w k i M iejsk ieg o K o m ite tu  

W . F . i P . W .

W  tu rn ieju k o szy k ó w k i d la o fg a n fza cy j  

ćw iczą cy ch  w  o śro d k a ch  M iejsk ieg o  K o m i-  

te tu  W F  i P W  o d b ęd ą s ię w  c ią g u  so b o ty

i n ied z ie li w  sa li g im n a sty czn e j 8  szk o ły  p o ­

w szech n e j p rzy u l. S ło w a ck ieg o ro zg ry w k i 

w ed łu g  n a stęp u ją ceg o  p ro g ra m u : S o b o ta 1 2  

b m . —  g ru p y  d o  1 8  la t. G o d z. 1 8  —  K S M M . 

św . M ich a ł —  K . S . P o g o ń . G o d z . 1 8 ,4 0 7  

H u fiec H a rcerzy  —  K . S . P en ta tk m . G o d z. 

1 9 ,2 0  K S M  J eży ce  I —  K . S . S a n . G o d z . 2 0  

K S M  Ł a za rz —  K . S . S p a r ta . G o d z. 2 0 ,4 0  

K S M  J eży ce II —  K . S . S a n  II . R o zg ry w k i  

w  g ru p ie  m ło d szy ch  p ro w a d zo n e  b ęd ą  2  ra ­

zy 1 5  m in u t z 1 0 -m in u to w ą  p rzerw ą . N ie ­

d z ie la  1 3  b m  g ru p y  p o n a d  1 8  la t G o d z. 9 ,2 0  

K S M  J eży ce  —  7  H u fiec H a rcerzy  L  G o d z. 

1 0 ,3 0  K . S . S p a r ta  — L 7 H u fiec H a rcerzy  IL  

G o d z. 1 0 3 0  K . S . P o g o ń  —  K . S . S a n .

N ied zie la , d n ia  1 3  lu teg o  1 9 3 8  r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

8,00 Sygnał czasu i pieśń „Już od rana roz­
śpiew ana". 8,05 D ziennik poranny. 8,15 A udycja  
dla w si. 9,00 Transm isja nabożeństw a z bazy ­
liki św . Jana w  Toruniu. 10,30 „Pajace" —  opera  
w  2 aktach. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kow a. 12,03 Poranek sym foniczny. 13,00 Prze­
gląd kulturalny. 13,10 Scena z „Lalki". 13,30 M u  
zyka obiadow a. 14,45 A udycja dla w si. 15,40  
A udycja dla dzieci. 16,05 Pieśni i piosenki w ło ­
skie. 16,45 4,A nielcia i życie". 17,00 Podw ieczo-

W IE L K I K O N C E R T  R O Z R Y W K O W Y  

w  T ea trze W ie lk im  n a  P o m o c Z im o w ą .

D nia 14 lutego odbędzie się w  Teatrze W iel­
kim koncert rozryw kow y, organizow any przez  
Polskie R adio w  porozum ieniu z ogólnopolskim  
K om itetem Pom ocy Zim ow ej. K oncert rozpo- 
cznie się o godz. 20,00 i transm itow any będzie  
przez w szystkie rozgłośnie Polskiego R adia. 
W ezm ą w  nim udział: O rkiestra Sym foniczna i 
M ała O rkiestra Polskiego R adia pod dyrekcją  
Zdzisław a G órzyńskiego oraz soliści, śpiew acz­
ka B arbara K ostrzew ska i pianista Jan B ere- 
żyński.

Program  obejm uje: „Suitę Londyńską" —  C o- 
stesa, w alce z opery „R om eo i Julia" —  G ouno ­
da, „Suitę K ujaw ską" —  Tom asza G lińskiego, 
w  instrum entacji Popiela, „Taniec góralski" Ta­
deusza Sygietyńskiego, uw erturę do operetki 
„M iłość cygańska" Franciszka Lehara, „O dgłosy  
w iosenne" Jana Straussa oraz „Suitę Taneczną"  
—  Edw arda K unnecke.

D ochód z koncertu przeznaczony jest na Po ­
m oc Zim ow ą dla B ezrobotnych.

P O L S K IE  R A D IO  T R A N S M IT U J E M E C Z  

B O K S E R S K I  P O L S K A  —  N IE M C Y .

N ajw iększym  w ydarzeniem  sportow ym  obec­
nie jest 9-ty z kolei m ecz bokserski pom iędzy  
reprezentacjam i Polski i N iem iec. Ze w zględu  
na bezsprzeczny prym at R zeszy w  pięściarstw ie 
oraz jednoczesne zdobycie przez Polskę tytułu  
m istrza drużynow ego Europy —  spodziew ać się  
należy, że spotkanie to będzie w spaniałą im ­
prezą sportow ą. Polskie R adio transm ituje dla  
sw ych słuchaczy najciekaw sze fragm enty tego  
spotkania, które nadane będą dnia 13 lutego  
o godz. 21,00. Przy m ikrofonie spraw ozdaw ­
czym  Ludom ir Szeliga.

„ C Z Ł O W IE K  Z A  B U R T Ą "  -  S Ł U C H O W IS K O

O brazki z życia M arynarki W ojennej.

D nia 13 lutego o godz. 19,00 Teatr W yobraźni 
realizuje pogodne słuchow isko p. t. „C złow iek  
za burtą" pióra toruńskiego autora, Stanisław a  
M ioduszew skiego. Słuchow isko to przyniesie  
szereg ciekaw ych obrazków z życia M arynarki 
W ojennej., W ykonaw cam i będą w raz z K azim ie­
rzem W ajda, popularnym Szczepkiem , artyści 
lw ow scy, ‘ 7
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KronikaFEDCBA

13
lutego

Niedziela
Kalendarz riyarefco-ialol.
Sobota 12 Eulalii P. 

Niedziela 13 Grzegorza

Kalendarzyk meteorologicznyYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S o b o ta , g o d e . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o s ­

fe ry czn e śred n ie 7 5 0  m m . T em p era tu ra p o ­
w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ższa “r5 s t. C ., 
n a jn iż sza 4 -1 s t. C . ....

S tan w o d y  w  W arc ie  w  d n iu  d z isie jszy m  
2 4 8 cm T em p era tu ra w o d y + 1 ,5  s t C .

W sch ó d s ło ńca w  d n iu ju trze jszy m  o g . 
6 .5 6 ; zach ó d o g o d z . 1 6 ,4 3 . W sch ó d k sięży ­
ca o g o d z . 1 6 ,0 1 ; zach ó d  o g o d z . 6 ,0 9 .

Nocne dyiury aptek
śró d m ieście : ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u i. N o w a; ap t Z ie lo n a , u lica  
W ro c ław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a. S t R y n ek  
3 7 ; ap t p rz r G ro b li. W . G ar  b a ry 4 1 .

—  Jeży ce : A p t p o d G w iazd ą , u l. K ra ­
szew sk ieg o 1 2 . Ł aza rz : A p t św . Ł aza rza ,  
u l. S trus ia  9 W ild a : A p t p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l D ęb iń  
1 2 . G łó w n a: A p t. p rzy K rzy żu , u l. G łó w n a  
sk le j 6 S o łacz : A p t p rzy u l. M azo w ieck ie j 
1 9 S ta ro lek a : A p t m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Z eg a ry n k a —  0 7 . C en tra la m ięd zy m ias to ­

w a —  0 0 . In fo rm ac ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r , św . M arcin  5 7 .

II (M Ml 1 Ml
Stronnictwo Narodowe gloti obecnie 

w swej prasie i na wiecach, że podjęło 
„walkę o narodowy Poznań", o narodo­

we krzepienie ducha Ud.

Zabawne jest to, że skłonno^ do „wal­
ki’* 1 li zdradza ciocia Romanowna Endecja 
wtedy, kiedy na polu walki nikt nie staje 
na przeciw. Kiedy nie ma » kim i o co 

walczyć.

d z ił n a zaw arc ie u m o w y ze zw iąz ­
k am i. P o d ję to w ięc p e rtrak tac je .  
Z w iązk i zaw o do w e o p raco w a ły p ro ­
jek t u m o w y zb io ro w e j, k tó ry n as tęp  
n ie p rzesłan y zo s ta ł m ag is tra to w i. 
M ag is tra t p ro jek tu  teg o n ie p rzy ją ł
i o p raco w a ł ze sw e j s tro n y p ro jek t 
u m o w y , w  k tó ry m  u w zg lęd n ił jed nak  
sze reg  p o stu la tó w  p raco w n iczy ch .

Z w iązk i zaw o d o w e ze sw ej s tro n y  
zap ro p o no w a ły d o  p ro jek tu  m ag is tra  
ck ieg o sze reg p o p raw ek . N iek tó re z  
n ich  m ag is tra t p rzy ją ł i w  te j ch w ili 
m am y ju ż d o czy n ien ia z d ru g im z  
k o le i p ro jek tem m ag is track im , n ad  
k tó ry m  to czy  s ię d a lsza  d eb ata . N aj­
b liższa k o n fe ren c ja z Z arząd em  M ie j 
sk im o d b y ć s ię m a w  n ad ch o d zącą  
śro d ę  i p rzy p u szcza ln ie ró w n ież n ie  
d a je szcze o sta teczn y ch  w y n ik ó w . W  
k ażd y m  raz ie  sp raw a  zn a jd u je  s ię  ju ż . 
n a n a jlep sze j d ro d ze .

S p raw ą , b u d zącą  b a rd zo  d u żo  za ­
s trzeżeń je s t n ie  o b jęc ie p rzez m ag i­
s track i p ro jek t u m o w y  zb io ro w e j p ra ­
co w n ik ó w „P o lsk ieg o W o d o m ie rza* * . 
„W o d o m ierz* * s tan o w i fo rm a ln ie b io - 
rąc  o so b n e, sąd o w n ie za re je stro w an e  
p rzed si  ęb io r  s t  w o .

W  rzeczy w is to śc i jed n ak sp raw a  
je s t d o ść sk o m p lik o w an a . P raw ie  
w szy scy ro b o tn icy „W o d o m ie rza* *  u -  
w ażan i b y li d o ty ch czas za p raco w n i­
k ó w  m ie jsk ich . W ie le ro b o tn ik ó w ,  
za tru d n io n y ch w zak ład ach m ie j­
sk ich n ie raz p rzez k ilk an aśc ie la t, 
p rzesu n ię to p o p ro s tu w  d ro d ze za ­
rząd zen ia d o „P o lsk ieg o W o d o m ie -  
rza M . O  ty m , że  u w ażan o  ich  m im o  to  
d a le j za p raco w n ik ó w m ie jsk ich  
św iad czy jed nak fak t, że w  ich k sią ­
żeczk ach u b ezp ieczen io w y ch w id n ie ­
je w  d a lszy m  c iąg u jak o p raco d aw ­
ca Z arząd M ie jsk i —  W o d o c iąg i. P o ­
n ad to p raco w n icy  „W o d o m ie rza* *  b ra
li ró w n ież u d z ia ł w w y b orach d o  
w y d z ia łu ro b o tn iczeg o zak ład ó w  
m ie jsk ich .

O b ecn ie p raco w n ik ó w  „P o lsk ieg o  
W o d o m ie rza* * p ro jek tem  u m o w y zb io  
ro w e j n ie o b ję to . O św iad cza s ię im , 
że są p raco w n ik am i p ry w a tn y m i, n a  
d o w ó d czeg o p rzep ro w ad zo n e b y ć  
m ają w  n a jb liż szy m czasie w y b o ry  
d o o so b n eg o w y d z ia łu ro b o tn iczeg o  
w  „W o d o m ie rzu * * .

W  zw iązk u  z ty m  za is tn ia ło  w śró d  
p raco w n ik ó w  „W o d o m ie ra “ p o w ażn e  
zan iep o k o jen ie . P o w o d em zan iep o ­
k o jen ia teg o  je st n ie ty lk o fak t, że  
n ie zo s ta li o n i o b jęc i m ag is track im  
p ro jek tem  u m o w y zb io ro w ej, b o is t­
n ie je p rzec ież zaw sze je szcze m o żli­
w o ść zaw rcia  o so b n e j u m o w y  z „W o -  
d o m ierzem * * jak o  tak im . C h o d z i o  co ś  
in n eg o . Jak ju ż zazn aczy liśm y w y ­
że j, d o „W o d o m ie rza* *  p rze rzuco n o  
b a rd zo d u żo d łu g o le tn ich ro b o tn i­
k ó w  m ie jsk ich , k tó rzy  p rzez p racę w  
zak ład ch  m ie jsk ich n ab y li ju ż p ew n e  
u p raw n ien ia . O b ecn ie , w o b ec u zn a ­
n ia „W o d o m ie rza* *  za p rzed s ięb io rs t­
w o  p ry w a tn e , o  czy m  w  ch w ili p rzesu  
n ięc ia ich n a ten  te ren  n ie b y ło  m o ­
w y , g ro z i im  u tra ta  w szy stk ich ty ch  
p o p rzed n io ju ż n ab y ty ch u p raw ­
n ień .

Spraw* ta wymaga za łaL w ien '*  w

Gdy w styczniu ub. roku można było 
podjąć przez swego człowieka prezyden­
turę na ratuszu, więc uwieńczyć t. ew. 
zwycięstwo w samorządzie, przy posia­
danej większości w Radzie Miejskiej, wci 
skane gwałtem w ręce Stronnictwa Na­
rodowego przez 'Warszawę, zwycięstwa 
tego endecia nie przyjęła. Koniecznie 

chciala walczyć.
w

Dziś należy zagrzewać ducha walki (z 

czym, z kim i o co?), więc gada się o 
„walce". Najłatwiej jest gadać o walce. 
Najchętniej zaś gadają o niej ci, którzy 
w roku 1918 mogli walczyć o Polskę np 
a siedzieli spokojnie w Berlinie.

Na tych gadanych „walkach" zaczyna 
się i kończy. Z tym. że amunicja stoso­
wana na walecznych wiecach dawniej by 
la kiepska, ostatnio argumenty były ko­
walskie, a dziś są wróblowe.

Z mlalta
— Z Uniwersytetu Poraańsklego. Dy­

p lo m  m ag istra n au k ek o n o m iczn o - p o lity ­
czn y ch u zy sk a li: Je rzy W ittek z H u ty  L au ­
ry . w  w o j. ś lą sk im , U rszu la D artsch ó w n a^ z  
P rzem ęc ia - P rzed m ieśc ia w  w o jew . p o zn ań ­
sk im , W acław  R o eh r z G n iezn a , B o lesław  
S o łty s z B ach m uty (S o d o w y Z aw ó d ) Z . 3 . 
R . R .: d y p ’o m  m ag istra  p raw : M arian Ja s-  
k o w sk i z S trza łk o w a , w w o j. p o zn ., F ran ­
c iszek N o g a z P o k rzyd o w a . w  w o j. p o m o r ­
sk im , Jan S en d a l z H u ty B an k o w e j, w  w o j. 
k ie leck im . S tan isław a K o rb o ń sk a z L ip n a , 
w  w o j. w arszaw sk im . Jan K ró lik o w sk i z D a  
ch o w a , w  w o j. p o zn ań sk im . E g o n H o ffm an  
z V iso k o , Ju g o s ław ia ; d y p lo m m ag is tra  
fa rm ac ji: Jad w ig a W ieczo rk iew iczó w n a z 
P y zd r, w  w o j. łó d zk im , R ein h ard B arth z  
B jd g o szczy . A lfo n s B au m gart z Ś w iek ato w a  
w w o j. p o m o rsk im , Jad w ig a B ezk o w sk a z  
Ł o d zi. Jan in a C y b u lsk a z W rzo só w  D u ży ch , 
w  w o j. k ie leck im , D an u ta  Ja rzy ń sk a  z  R o k i­
c in . w  w o j. łó d zk im , L eo n a rd K ap h an ze ze  
Ś ro d y , H alin a K ep p e z Ł o d z i, F ran ciszek  M i 
k o ła J  czak z Ł ag iew n ik , w  w o j. p o zn ań sk im , 
C zesław a N ieo czy m ó w n a z L u b lin a , Jan in a  
T ru ch an o w icz z K o so w a H u cu lsk ieg o , A le ­
k san d ra N ieb u d k ó w n a z Ł o w icza , w w o j. 
w arszaw sk im , F ran c iszek  U rb aczk a z Jaw o ­
rzy n k i, w  w o j. ś ląsk im , M aria R ete rsk a z  
O stro w ca k ie lec ., H erta S ch m id t ® Ł o d z i, 
S te fan T rzeb n y z G n iezna , T eresa Z a to rsk a  
z Z e 1  o w a , w o j. łó d zk ie , G ertru d a W alaszó w - 
n a z  B ie lszo w ic , w  w o j. ś lą sk im , H alin a B ic ­
ia  rsk a z P leszew a . Z o fia K rzy s iak ó w n a a C i 
ch eg o . w  w o j. k rak ow sk im , G ertru d a D o rn i-  
n ik o w sk a z M o g iln a , Z o fia R ettln g eró w n a  z 
W arszaw y , K az im ie ra W ie ław sk a ze Z d u ń ­
sk ie j W o li, w wol Łódzkim, Bogumiła Stęp­

Świat pracy walczy o umowy zbiorowe 
Stan pertraktacyi z Zarządem Mielskim. - Czy robotnicy „Polskiego Wodomierza** 

są pracownikami miejskimi? - Sytuacja w zawodzie piekarskim.
Poznań, 12. 2.

U staw a o  u m o w ach zb io ro w y ch , 
ch o ć u san k c jo n o w a ła ,  ty lk o sy tu ację  
ju ż is tn ie ją ,c&  s ta ła  s ię jed n ak  p o tęż  
n ę , b ro n ię , w  ręk ach ro b o tn ik ó w w  
ich  w alk ach  o  sp raw ied liw e  w aru n k i  
p racy  i p łacy . Z  ch w ilę , w ejśc ia  w  źy  
c ie w sp o m n ian e j u staw y zw ię .zk i za ­
w o d o w e ro zp o czę ły in ten sy w n ę . ak ­
c ję o zaw arc ie u m ó w zb io ro w y ch  
w szęd z ie tam , g d z ie ich d o tęd n ie  
b y ło .

W  P o zn an iu zw ięzk i zaw o d o w e  
p o d ję ły , jak  w iad o m o , ak c ję  o  zaw ar  
c ie u m o w y zb io ro w e j z Z arzę .d em  
M ie jsk im , b o w iem  p raco w n icy m ie j­
scy  ju ż  o d  ro k u  1 9 2 4 u m o w y tak ie j

Nasz __  F

Biflty TUDZIEH
który wypełnił już życzenia

wielu naszych Klientów, 

kończy slą fu^ego f

Zalecamy wykorzystanie ostatnich dni taniej 
sprzedaży: płócien, b'elizny I franek dla 

domu, pensjonatów, hoiell. szpitali I t. p.

DOM HANDLOWY

F. WOŹNIAK
Poznań, Stary Rynek 85 - Kramarska 16

Co mówi organizator loterii fantowe! 
na rzecz bezrobotnych

Poznań, dn. 12. II. 1933.

M ie jsk i K o m ite t O b y w ate lsk i d o  
w alk i z b ez ro bo c iem  o rg an izu je  m ię ­
d zy in n y m i im p rezam i ró w n ież lo te ­
r ię fan to w ą . Je st to  im p reza o  d u że j 
w arto śc i a trak cy jn e j ze w zg lęd u n a  
cen n e  i lic zn e  fan ty  d o  w y g ran ia . O - 
p o w iad a  n am  o  ty m  o rg an iza to r  lo te ­
r ii p . K ap e la .

L o te ria fan to w a m a n a ce lu ze ­
b rać fu n d u sze n a  ak c ję p o m o cy  b ez ­
ro b o tn y m  a  jed n o cześn ie d ać  p u b licz ­
n o śc i zad o w o len ie  w y g ran ia ..

W y p u szczo n o 4 0 tv s . lo só w  p o 5 0  
g r. D zia ł p ro p ag an d o w y p rzy ję l p u  
m g r. S tan is ław  W aszak . W y d an o  in ­
fo rm ato r L o te rii F an to w ej, p laka ty  
p ro p ag an d o w e , u ru ch o m io n o w ó z  
p ro p . K o le i E lek try czn ej n a p rze ­
c iąg 1 0 d n i itd .

D o ty ch czas u lo k o w an o  2 3 ty s . lo ­
só w  tak , że d o  d n ia 2 2  b m . n a leża ło ­
b y  ro zsp rzed ać  p o  1 5 0 0 lo só w , b y  w y ­
cze rp ać zap as . R o zsp rzed aż p rzy ję ły  
w szy stk ie lek tu ry  L o terii P ań stw .

D zia ł zak u p u i w y staw y  m ieszczą  
cy s ię p rzy  S t. R y n k u  5 6 —  p rze ję ła  
p . P u ck a ło w a i p . D ziu b ick a . W  re ­
so rt czy n n o ści teg o ż o d d z ia łu w ch o ­
d z i zak u p to w aru , w y staw a i w y d a ­

n iew sk a z O p a to w a k ie leck ., C ecy lia S o k o l­
sk a z M ie jsca P ias to w eg o , w  w o j. lw o w sk im  
Z o fia W ęg rzeck a z S u sk a , w  w o j. b ia ło s to c -

— „Chiny a świat grecko rzymski* (z 
p rzeź ro czam i). N a p o w y ższy tem a t w  fa ­
m ach P o w szech n y ch W y k ład ó w  U n iw ersy ­
te tu P o zn ań sk ieg o w  so b o tę , d n ia 1 2 b m . o  
g o d z 2 0 -te j w  sa li 1 7 -te j C o li. M in u s m ó w ić  
b ęd z ie d o c . d r M ieczy s ław a R u ze ró w n a . W  
p o n ied z ia łek , 1 4 b m . d o c . d r Ju lian R zó sk a  
w y g ło s i o d czy t p t. „P rzy ro d a  jak o  w zó r sz tu  
k i i te chn ik i” (z p rzeź ro czam i). W stęp 2 0  
i 1 5 g ro szy .

—  W ieczó r autorski w „Romie”. Z ap o w ie  
d z ian y n a ju tro w ieczó r au to rsk i m ło d y ch  
p o e tó w  w  „R o m ie" w zb u d z ił d u że za in te re ­
so w an ie . P rzy p o m in am y  że o d b ęd z ie s ię w  
n ied z ie lę , o g o d z . 1 8 w  K lu b ie „R o m a” (u l-  
P o d g ó rn a 1 0  a . W y stąp ią z au to recy tac ja -  
m i: Jó ze f B aran o w sk i, L eo n a rd T u rk o w sk i,  
o raz sa ty ryk u k ry w a jący  s ię p o d p seu d o n i­
m em  Osa. Wstęp w o ln y .

— Ze Związku Peowiaków. W czw artek , 
doża 17 bm. o gods. 20-tej odbędsie się ua 

n ie p o siad a li. Z n an y  je s t w szy stk im  
p rzeb ieg s ta rań . Z arząd M iejsk i p o ­
czą tk o w o o św iad czy ł, że u m o w y  zb io  
ro w e j ze zw iązk am i zaw o d o w y m i n ie  
zaw rze i w  o g ó le  z n im i n ie  zam ie rza  
p e rtrak to w ać , w y raz ił n a to m ias t 
zg o d ę n a  zaw arc ie u m o w y z w y d z ia ­
łam i. ro b o tn iczy m i. T eg o  ro d za ju  p o ­
s taw ien ie sp raw y b y ło ca łk o w ic ie  
sp rzeczn e z u staw ą  o  u m o w ach  zb io ­
ro w y ch , k tó ra d o k ład n ie o k reś la , że  
d o zaw arc ia u m ó w u p o w ażn io n e są  
ze s tro n y  p raco b io rcó w  li ty lk o  zw ią  
zk i zaw o d o w e .

T o  te ż w  c iąg u  d a lsze j ak c ji, p ro ­
w ad zo n e j p rzez K o m is ję M ięd zy zw iąz  
k o w ą , w ład ze p ań s tw o w e , a m ian o w i 

w an ie w y g ran y ch . D o ty ch czas n a ­
b y to  to w aru  n a  k w o tę z ł 2 .9 0 0  i sk ład  
n icę w ciąż je szcze u zu p e łn ia s ię .

N ależy p o d k reś lić z u zn an iem , że  
k u p iec tw o i p rzem y sł o k azu je w ie l­
k ą se rd eczn o ść i u zu p e łn ia b ez in te ­
re so w n ie w y staw ę sw ym i p ro d u k ta ­
m i i to w aram i.

L o so w an ie o d b y w ać b ęd z ie s ię  
p o d n ad zo rem n o ta riu s iza . —  1 -sza  
w y g ran a : sy p ia ln ia k o m p le tn a , 2 -g a  
w y g ran a : ro w er d am sk i, 3 -c la w y ­
g ran a zeara rek itd ... itd ...

L o so w an ie je s t p u b liczn e i k ażd y  
o b y w a te l m o że b y ć jeg o św iad k iem .

Wvkrvcle sorawcow kradrleły
W  zw iązk u z w łam an iem  d o k o n a ­

n y m  w  n o cy z 1 4 n a 1 5 s ty czn ia b r. 
n a szk o d ę f irm y M ich ało w icz i S k a  
w  P o zn an iu , W y d z ia ł Ś led czy  u ją ł w  
d n iu 8 b m . jak o sp raw có w O lszew ­
sk ieg o Jan a , la t 3 7 , z zaw o d u  ś lu sa ­
rza , (T y ’n e C h w aliszew o  2 6 m . 1 0 ) i 
F aru lew sk ieg o L eo n a , la t 3 2 , ro b o t­
n ik a , (u l. S ien n a 8 m . 5 ).

O lszew sk i Jan i F aru lew sk i L eo n  
są zn an y m i w łam y w aczam i, k ilk a ­
k ro tn ie n o to w an y m i i k a rn y m i są ­
d o w n ie za ró żn e p rzestęp stw a.

sa li G o sp o d y P o lsk ie j p rey A l. M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o n r. 7 n ad zw y cza jne w aln e i 
sp raw o zd aw cze zeb ran ie K o ła z n as tęp u ją ­
cy m  p o rząd k iem  o b rad : 1 ) Z ag ajen ie , 2 )  
S p raw o zd an ie Z arząd u K o ła , 3 ) S p raw o zd a ­
n ie K o m isji R ew izy jn e j, 4 ) W y b ó r P rezesa  
K o ła . 5 ) W y b ó r D eleg ató w  n a  W aln y  Z jazd  
D eleg a tó w  j Z jazd O k ręg o w y . 6 ) W n io sk i i 
w o ln e g ło sy . 7 ) Z am k n ięc ie . P o zeb ran iu  
h e rb a tk a  k o leżeń sk a . Z arząd  K o ła  p ro s i o  
p rzy b y cie w szy stk ich cz ło n k ó w .

Z żyda organlzacy)
— Z Jachtklubu Wielkopolski. Dnia 5 b. 

m . o d b y ł s ię trad y cy jn y  „B a l Jach tm en sk i”  
Jach tk lu b u W lk p . P ięk n e  sa le P a łacu  D zia  
ły ń sk ich  g u sto w n ie  p rzy b ran e b an d e rk am i i 
em b lem a tam i żeg la rsk im i w y p e łn iły s ię  
cz ło n k am i k lu b u i g o śćm i. W  d o sk o n a ły m  
n as tro ju b aw io n o s ię d o b ia łeg o  ran a . Jak  
s ię d o w iad u jem y , Jach tk lu b W lk p . i in n e  
k lu b y żeg larsk ie P o zn an ia u rząd za ją d n ia  
1 m aro a  b r. w ieczó r „Ś led z ia Ż eg la rsk ieg o * ’ 
w Pałacu Działyńskich. 

c ie M in is ters tw o S p raw  W ew n ętrz ­
n y ch i M in is te rs tw o O p iek i S p o łecz ­
n e j s tan ęły ca łk o w icie p o s tro n ie  
zw iązk ó w . M in is te rs tw o O p iek i S p o ­
łe czn e j p o lec iło p rzy ty m  O k ręg o w e ­
m u In sp ek to ro w i P racy  w  P o zn an iu  
o sta teczn e za ła tw ien ie sp raw y w  
m y śl o b o w iązu jący ch u staw .

W y raźn e s tano w isk o w ład z p ań ­
s tw o w y ch sp o w o d o w ało , że Z arząd  
M ie jsk i o sta teczn ie jed n ak s ię zg o -
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Ctr. WWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N le d rfe la , d n ia 1 3 lu te g o  1 9 3 8  r . N r. 3 5

sp o só b  w ła śc iw y , t . j . ta k i, k tó ry  n ie  
b y łb y  k rz y w d z ąc y  d la  ro b o tn ik ó w .

D ru g im  te re n e m , n a k tó ry m  to ­
c z y  s ię  w a lk a  o  u m o w ę  z b io ro w y  je s t  
p ie k a rs tw o . Ja k  ju ż  w  sw o im  c z a sie  
d o n o s iliśm y , C e c h P ie k a rz y w y p o ­
w ie d z ia ł o b o w ią z u ją c ą d o ty c h c z a s u -  
n jp w ę  z b io ro w ą  n a  d z ie ń  2 8  lu teg o  b r . 
N a ty c h m ia st p o o trzy m a n iu z a w ia ­
d o m ie n ia  o  w y p o w ie d e n iu  u m o w y  O d  
d z ia ł C z e la d z i p ie k a rsk ie j Z w . Z a ­
w o d o w e g o R o b o tn ik ó w Z -a tru d n io -KJIHGFEDCBA

ma własny dom !

W

ale może mieć - 
g ra jąc  w  k o le k tu rz e  

7. LANGERADCBA

gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000

Warszawa, Marszałkowska 121.
Oddział: Poznań, Mielżyńskiego 21

Telefon 31-41 PKO 212 475

n y c h  w  P rz em y ś le  S p o ż y w c zy m  o p rą  
o o w a ł n o w y p ro je k t u m o w y , k tó ry  
p rz e s ła ł p ra c o d a w c o m . C i je d n a k  o d  
z a w a rc ia  n o w e j u m o w y s ię  u c h y la ją .  
N a  o d b y ty m  w  u b . n ie d z ie lę  z je ź d z ie ,  
z o rg a n iz o w a n y m  p rz e z S to w arz y sz e ­
n ie M is trz ó w  P ie k a rsk ic h W o je w ó d z  
tw a P o z n a ń sk ie g o z a p a d ła w y ra źn a  
U c h w a ła , w  k tó re j p ie k a rz e p o s tan a ­
w ia ją  d o s ło w n ie : „ n ie p rz y ją ć p ro ­
je k tu  u m o w y  z b io ro w e j d o w ia d o m o ­
śc i, p o s tan a w ia jąc  d a le j n ie z a w ie ra ć  
ż a d n e j u m o w y z b io ro w e j, k tó ra b y  
m ia ła  o b o w ią zy w a ć w c a ły m  W o je ­
w ó d z tw ie , a  to  z te j p rz y c z y n y , ż e  w  
k a ż d e j m ie jsc o w o śc i są  z u p e łn ie In n e  
w a tu n k i p ra c y " .

P o n ie w a ż p ro je k t o p ra c o w a n y  
p rz e z c z e la d ź p ie k a rsk ą p rz e w id u je  
z a w arc ie  u m o w y  z d w o m a  is tn ie ją c y ­
m i n a  te ren ie P o z n a n ia z w ią z k am i 
p ra c o d aw c ó w , t . J . S to w a rz y sz e n ie m  
M istrzó w P ie k a rsk ic h o ra z S to w .  
W ła śc ic ie li P ie k a rń , n ied z ie ln y  z ja z d  
p ie rw sz e j z ty c h  o rg a n iz a c y j u c h w a ­
lił re z o lu c ję , w  k tó re j s tw ie rd z a , ż e  
S to w . W ła śc ic ie li P ie k rń  n ie  m a  p ra ­
w a re p re z e n to w a ć in te re sy z a w o d u  
p ie k a rsk ieg o  i m a c h a ra k te r o rg a ­
n iz ac ji ro z b ija c k ie j. U c h w a ła ta  sp o ­
w o d o w a n a z o s ta ła  p rz e d e w sz y s tk im  
o b a w ą , ż e p ra c o b io rc y z a w rze ć b y  
m o g li u m o w ę ty lk o  z e S to w . W łaśc i­
c ie li P ie k a rń , k tó re j h o u m o w ie M i­
n is te rs tw o  n a d a ć b y  m o g ło  m o c p o ­
w sz e c h n ie o b o w ią z u ją c ą .

W o b e c n ie d o jśc ia  d o  p o ro z u m ie ­
n ia  z p ra c o d a w c a m i, c z e lad ź p ie k ar ­
sk a  p rz ie s ła ła sw ó j p ro je k t u m o w y  
z b io ro w e j In sp e k to ro w i P ra c y  z  p ro ś  
b ą  o  w y z n a c z e n ie te rm in u k o n fe re n ­
c ji. O  d a lsz y m p rz e b ie g u sp ra w y  
n ie  o m ie szk a m y  c z y te ln ik ó w  n a szy c h  
p o in fo rm o w a ć .  (X)

P. Z. B. komunikufe
Polski Związek Bokserski apeluje do P. 

T. publiczności, by nie kupowała żadnych 

biletów od sprzedawców ulicznych, gdyż 

zachodzi możliwość ich fałszowania.
Zaznacza się, że wszystkie bilety na 

miejsca siedzące są sprzedane, pozostałe 

zaś na miejsca stojące będą do kupienia w 

niedzielę w „Orbisie" lub też w kasie za­
wodów. Wszelkie nadużycia z biletami bę­
dą ścigane przez władze sądowe.

Ml mrófl na wysławię grafiki oigśliwskiej
Poznań, 11. 2

N a w y s ta w ię g ra f ik i m y śliw sk ie j  
u rz ą d z o n e j w M u z e u m  W ielk o p o l­
sk im  s ta ran ie m  T o w a rz y s tw a M iło ś­
n ik ó w  G ra fik i w  P o z n a n iu k o m is ja  
n a g ró d , w  sk ła d  k tó re j w c h o d z ili: d r . 
śc h e c h te l E „ p ro f . U . P . -  d r . S i-  
to w sk i L . p ro f . U . P ., in ż . P rz y b y lsk i 
B ., M a rc in k o w sk i W ., M a sz k o w sk i K ., 
W ro n ie c k i J . d o k o n a ła ro z d z ia łu  J 
p rz y z n an ia  n a g ró d z a n a jle p sz e p ra ­
c e n a d e s ła n e n a  w y s tw ę .

P rz y z n a n o n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  
a r ty s to m :

I —  n a g ro d a N a c ze ln e j D y re k c ji  
L a só w  P a ń s tw o w . w  W a rsz a w ie 3 0 0  
z ł p . Ja ro s ław o w i K irile n c e z W a r ­
sz aw y , N a g ro d a  m e c . S te fa n a  O sm ó l-  
sk ie g o  3 0 0  z ł. p . S ta n is ław o w i O sto ja -  
C h ro s to w sk ie m u z W a rsz a w y . I I —  
n a g ro d a N a c z e ln e j D y re k c ji L a só w  
P a ń s tw o w y ch w  W a rsz a w ie 2 0 0 z ł 
o . Z o fii E lż b ie c ie F ija łk o w sk ie j z  
w a rsz a w y . N a g ro d a W o jew ó d z k ie j  
R a d y  Ł o w ie ck ie j 2 0 0 z ł p . W ła d y sła ­
w o w i Ż u ra w sk iem u  z S o k a la . N a g ro ­
d a  S ta ro s tw a  K ra jo w eg o  w  P o z n a n iu  
2 0 0 zł p . S te Jan o w i M ro z o w sk iem u  z

Z|azd Żołnierzy b. 202 p. p.
Dnia 10 stycznia br. zawiązał się Komi­

tet Zjazdu Koła Żołnierzy b. 202 p. p. Pp. 
oficerowie, podoficerowie i szeregowcy pro 

szeni są o nadsyłanie swych adresów (tyl­
ko listownie) na ręce kpt. rez. Stefana 

Krzaczyńskiego, Warszawa, ul. Wiejska 3.

Architekci poznańscy w XVII w.
N a te m a t p o w y ż sz y p rz e m a w iać  

b ę d z ie w  ra m ac h  w y k ład ó w  n a u k o ­
w y c h M u z e u m  M ie jsk ie g o m g r. T a ­
d e u sz Ł e b if tsk i, w  n ie d z ie lę d n ia 1 3  
b m . o  g o d z . 1 2 .1 5 w  p o łu d n ie , w  sa ­
la c h m u z e a ln y c h  p rz y  u l. M a rsz a łk a  
F o c h a 1 8 I . p ię tro .

P re le g e n t p rz e d s ta w i w a ru n k i, w  
ja k ich  ro z w ija ła  s ię  a rc h ite k tu ra  p o ­
z n a ń sk ie g o ś ro d o w isk a w  ty m  o k re ­
s ie , sc h a rak te ry z u je d z ia ła ln o ść  m ie j 
sc o w y c h a rc h ite k tó w , o m ó w i w p ły w y  
o b c e n a k sz ta łto w a n ie  s ię  b u d o w n ic ­
tw a p o z n a ń sk ie g o  i z ilu s tru je ta k  w  
w y k ła d z ie ja k  i n a o k a z a c h  m u z e a l­
n y c h o b ie k ty , k tó re w  o w y m  c z a s ie  
p o w sta ły .

W stę p  w o ln y .

Kun dla przewodników 
. krajoznawczych

Inspektorat Szkolny Miejski w zakresie 

Oświaty Pozaszkolnej organizuje kurs dla 

przewodników krajoznawczych po Poznaniu 

i Wielkopolsce.
Kurs będzie bezpłatny. Zajęcia teorety­

czno - praktyczne rozpoczną się w dnia 14
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Karnawałowy piruet
Pan Agapit Ciupek nie jest przecież 

budką telefoniczną ani biurkiem literata, 
żeby być ciągle zajętym! — Więc — kiedy 

królewicz wieczór aksamitną szatę zmroku 

rozpostrze nad miastem, kiedy miliony 

świateł elektrycznych małpować zaczną 

gwiezdne szlaki, na których łuk niebios się 

wspiera, kiedy zygzaki neonowych reklam 

rozjarzą się zuchwale — pan Ciupek chył­
kiem wychodzi „na zebranie”—

Co prawda nawet na zebranie rzadko 

od boku kochającej małżonki wyrwać się 

można. Niedawno np. od samego obiadu do 

wieczora pani Ciupkowa robiła zakupy. Pan 

Ciupek... no cóż miał robić? — płacił! Gdy 

wracali do domu, księżyc już wszedł —  mie­
dziany przez mgłę przedzierający się rogal.

— Patrz, jaki piękny księżyc! — zawo­
łała zachwycona pani Ciupkowa.

— A ile kosztuje?- — spytał jak auto­
mat, uginając się pod ciężarem sprawunków 

pan Ciupek.
Zebrania Pan Ciupek najczęściej sam za­

gaja wyborową i śledzikiem. Nie ma jednak 

tego dobrego, co by na złe nie wyszło. Mu- 

siał pan Ciupek pójść do lekarza, bo tam 

coś z wątróbką — tego owego — nie w po­
rządku...

Lekarz doszedł do smutnych wniosków 

na temat Ciupkowego zdrowia.
■— Więc pijał pan po 10 kieliszków

F a b ry k a d a w n .

N a g ro d a F irm y

W a rsz a w y . N a g ro d a K s. O lg ie r ta  
C z a rto ry sk ieg o 1 0 0 z ł p p . Jó z e fo w i! 
P a k u lsk ie m u i A n d rze jo w i R u d z iń ­
sk ie m u w  W a rsza w ie z a te k ę p . t . 
„ Ł o w y “ ( IV  K sięg a  „ P a n a  T a d e u sza " ; 
N a g ro d a P re z y d e n ta P o z n a ń sk ie g o  
Z ie m stw a K re d y to w e g o Jó z e fa Ż y -  
c h liń sk ie g o  1 0 0  z ł p . Z y g m u n to w i A -  
c e d a ń sk ie m u  z e L w o w a . N a g ro d a p . 
Z d z is ła w a O rło w sk ieg o w P o z n a n iu  
1 0 0  z ł p . A d a m o w i B u n sc h o w i z  B ie l­
sk a . N a g ro d a  ra d c y  Ja n a  K a je w sk ie -  
g o (C h e m ic z n a , *
„ B lask 1* ) 1 0 0 z ł p . M e d a rd o w i  ^ w il­
k o w i z P o z n a n ia .
„ S to m ir 1 0 0 z ł p . T a d e u sz o w i L ip ­
sk ie m u  z P o z n an ia . N a g ro d a  W ielk o ­
p o lsk ie j Iz b y R o ln ic z e j 5 0 z ł p . A n ­
to n ie m u S e rb ień s lae m u z O strz esz o ­
w a . N a g ro d a  a n o n im o w a 5 0  z ł p . K ry  
s ty n ie W ró b lew sk ie j z W iln a .

P o z a ty m  d o k o n a n o sp isu a r ty ­
s tó w  z a słu g u ją c y ch n a n a g ro d y w  
fo rm ie p o b y tu n a w si u fu n d o w a n e  
p rz e z p p . p p łk . K o n s ta n te g o C h ła ­
p o w sk ie g o , Z y g m u n ta h r . S k ó rze w -  
sk ie g o , D r. K rz y sz to fa W iz eg o , in ż . 
le ń . S ta n is ła w a W o sz c z y ń sk ie g o .

bm. Wykłady odbywać się będą od godz. 
19—21,10. Na kursie wykładać będą pier­
wszorzędne siły fachowe z dziedziny geo­
grafii, krajoznawstwa, historii i sztuki.

Celem kursu jest stworzenie wartościo­
wej grupy przodowników krajoznawczych, 
która posiadając fachowe wiadomości, wy­
pełni brak odpowiednich sił na terenie Wiel 
kopolski.

Wszelkich infortnaćyj udziela obwodowy 

instruktor O. P. w biurze Inspektoratu 

Szkolnego, ul. Mickiewicza 27 m. 7 pok. 7. 
(Tcl. nr. 85-51).

Jutro obradować będzie kongres 

budowniczych ziem zachodnich

Ja k  ju ż d o n o s iliśm y , ju tro  w  n ie ­
d z ie lę  o b ra d o w ać  b ę d z ie w  P o z n a n iu  
k o n g re s b u d o w n ic z y ch z ie m  z a c h o d ­
n ic h . O b rad y ro z p o c z n ą s ię o g o d z .  
1 0 ,3 0 i to c zy ć s ię b ę d ą  w  sa li Ś n ia ­
d e c k ic h  C o li. M e d icu m .

Kdtniinikaiy
— Kolo Miejscowe Polskiego Związku Za­

chodniego p rz y p o m in a o d a n c in g u , d z iś w  
so b o tę o g o d ż . 2 0 w k a w ia rn i „ Z ie m ia ń ­
sk ie j’ 1 (F re d ry 1 3 ) . W  p ro g ra m ie w y s tę p y  
a r ty s tó w  o ra s m o c n ie sp o d z ian e k . D o c h ó d  
n a  k o lo n ie  le tn ie d la d z ie c i.

—  P o z n a j P o z n a ń ! Z w ią te k P o p ie ra n ia  
T u ry s ty k i o rg a n iz u je w  n ie d z ie lę d z ie w ią tą  
w y c ie c z k ę p o  P o z n a n iu W y c iec z k a z w ie d z i 
Ś ró d k ę z k o śc io ła m i: św . Ja n a , św . M a łg o ­
rz a ty i R e fo rm a tó w . Z b ió rk a w y c ie c zk i o  
g o d z . 1 2 p rz y  k o ń c o w y m  p rz y s t. tra m w . n r . 
2 (n a Ś ró d c e ) B ile ty  sp n z e d a je p o rtie r h o ­
te lu  B a z a r.

wódki. Teraz będzie panu wolno pić naj­
wyżej połowę.

Zaległa chwila męczącego milczenia.
— Panie doktorze- właśnie... właśnie 

teraz przypomniałem sobie, ie pijałem zaw­
sze po 20 kieliszków.

Trudno jest żyć nieprzyzwyczajonemu!
A ludzie nazywają to szaleństwem kar­

nawałowym Ciupkai

ZDROWIE TO SKARB 
UŻYWAJ X AT TM 

ZIOŁA Dr a BREYERA
KTÓRE STOSUJĘ SI Ł 
w n as t ępu j ąc y c h .c h Or o bac h :

C e n a

2 5 0

3 ,-

N r. 1 —  w k a sz lu , a s tm ie , ro z e d m ie  
p łu c

N r. 2  — w re u m a ty ź m ie , a r tre ty ź m ie  
z łe j p rz e m ia n ie m a te rii n ie ­
c z y s to śc i c e ry , c h o ro b ac h  
sk ó rn y c h

N r.  3 —  w c h o ro b a c h ż o łą d k o w o -k isz -  
k o w y c h , w ą tro b o w y c h , ż ó ł­
ta c z ce

N r. 4  —  w c h o ro b a c h n e rw o w y c h , b ó ­
lu g ło w y , b e z se n n o śc i, o g ó l­
n y m  w y c z e rp a n iu

N r. 6  —  w n ie d o k rw isto śc i i o g ó ln y m  
o s ła b ie n iu

N r.  7  —  w  c h o ro b a c h n e rk o w y c h i p ę ­
c h e rz o w y c h

N r.  9  —  p rz e c z y sz c z a ją c e w c h ro n ic z ­
n y m z a tw a rd z e n iu i h e m o ­
ro id a c h  _ _

D o n a b y c ia w  o ry g in a ln y m  o p a k o w a n iu w  
a p te k a c h , sk ła d a c h a p te c zn y c h i d ro g e ­
r ia c h lu b  w  w y tw ó rn i

„POLHERBA” Kraków — Podgórze, 
S k rz . N r. 4 8 /K

Z a in te re so w a n i o trz y m u ją n a ż ą d a n ie d a r ­
m o z w y tw ó rn i b ro sz u rę .

2 ,5 0

3 .0 0

4 ,2 0

3 ,—

1 .5 0

Ktćnika

— Niendla przygoda w restauracji. W  
d n iu 8 b m . sk ra d z io n o w p e w n y m  lo k a lu  
re s ta u ra c y jn y m  w  P o z n a n iu p rz e b y w ają c e ­
m u  ta m  W a le ria n o w i K . z k ie sz e n i p ła sz cz a  
p o w ie sz o n e g o  n a  w ie sz a k u , 1 6  z ło ty c h  g o tó w  
k i. P ie n ią d z e sk ra d z io n e o d e b ra n o A n to ­
n ie m u Z w iec k iem u (u l. Ś w ię to sła w sk a 1 ) 1  
z w ró c o n o p o sz k o d o w a n e m u .

—  U ję c ia . R ó ż y c k a H e le n a , z a m . u l. Je ­
ż y c k a 8 , z a trz y m an a z o s ta ła p rz e z p o lic ję  
z a k ra d z ież to re b k i d a m sk ie j z z a w a rto śc ią  
k ilk u  z ło ty ch i in n y c h d ro b n y c h  p rz e d m io ­
tó w  w  k o śc ie le  św . M a rc in a  w  P o z n a n iu  n a  
sz k o d ę p rz e b y w a ją c e j w  k o śc ie le A n n y P . 
T o reb k ę z w ró co n o p o sz k o d o w a n e j. — W  
z w iąz k u z k ra d z ież ą g a rd e ro b y i b iż u te r ii,  
d o k o n a n ą w  d n iu 8 b m . n a sz k o d ę Jó z e fa  
K .. z a m ie szk . A l. M a rc in k o w sk ie g o  2 8 , p o li­
c ja  u ję ła  sp ra w c ó w  k ra d z ie ży  S ż u m n a rsk ie -  
e o S ta n iś ła w a , la t 5 3 . re c y d y w is tę (u l. S w . 
W in c e n te g o  1 ) . k tó re m u  o d e b ra n o  c z ę ść  sk ra  
d z fo n y c h p rz e d m io tó w  i z w ró c o n o p o sz k o d o  
w a n e m u . S z u m n a rsk ie g o o d s ta w io n o d o  
d y sp o z y c ji w ła d z sąd o w y c h . — S łu żą c a  
Z ie liń sk a  A n ie la , z a m ie sz k . o s ta tn io  p rz y  u l. 
M a łe ck ie g o  3 5 śk ra d ła  n a sz k o d ę sw e j c h le -  
b o d a w c z y n i P . ró ż n e p rz e d m io ty i k w o tę 2 0  
tł . S k ra d z io n e p rz e d m io ty  w ra z z g o tó w k ą  
o d e b ra n o Z ie liń sk ie j i z w ró c o n o p o sz k o d o ­
w a n e j. —  W  z w ią z k u z k ra d z ie ż ą w a n n y  1  
k o tła c y n k o w e g o n a sz k o d ę S ta n is ła w y B „  
i k ra d z ie ż ą z e g a rk a m ę sk ie g o  n a sz k o d ę S ., 
z a m ie sz k . u l. M a rsz . F o c h a 3 6 , d o k o n a n y m i  
w  d n ia c h  5 i 6 lu te g o 3 8 r . p o lic ja u ję ła  
sp ra w c ę W y m ie w sk ieg o Jó z e fa , z a m ie sz k . 
n ę rró d k i d z ia łk o w e  p rz y  u l. O n u fr . K o p c z y ń ­
sk ie g o , k tó re m u sk ra d z io n y  łu p  o d e b ra n o i 
z w ró c o n o p o szk o d o w an y m .

Komunikaty teatralne

— Teatr Wielki. D z iś  . . .H o le n d er tu ła c z * .  
K ie ro w n ic tw o m u z y c z n e d y r .’ d r . Z . L a to -  

sz e w sk j W  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  p o  c e n a ch  
z n iż o n y c h „ C y ru lik se w ilsk i” . Ś w ie tn ą o b ­
sa d ę s ta n o w ią p p . Z . F e d y c z k o w sk a , M a ria  

Ja n o w sk a , K . U rb a n o w ic z , A . K a rp a ck i, A . 

R a c z k o w sk i, W  S z p in g ie r . K ie ro w n ic tw o  

m u z y c zn e d y r . d r . Z . L a to sz e w sk i. W ie c z o ­

re m p o ż e g n a ln y w y s tę p ru m u ń sk ie j śp ie ­

w a c zk i P ia Ig y  w  o p e rz e  „ F a u s t* ’ ja k o  M a ł­
g o rz a ta . K ie ro w n ic tw o m u z y c z n e k a p e lm . 

S te fa n B a ra ń sk i. C e n y m ie jsc n o rm a ln e .

— Teatr Polski. D z iś w  so b o tę i w  n ie ­

d z ie lę w ie c zo re m  „ C z ło w ie k  k tó ry  b y ł c z w a r  

tk ie m ” . W  n ię d z ie lę p o p o łu d n iu p o c e n a c h  

z n iża n y c h  „ R o m a n s  z  w y m ó w ien ie m ” .

1 2 w  p o -

Teatr Mlluslńtklch
p . B a lb in y  K o rsk ie j w y s ta w ia w  n ie ­
d z ie lę , d n ia 1 3 b m . o  g o d z .
lu d n ie w  sa li k in a „ Ś w it" , św . M a r­
c in 6 5 b a jk ę p . t . „ Z ło ta R y b k a " . 
B a jk a u ro z m a ic o n a je s t p ię k n y m i 
ta ń c am i. R e d a k c ji n a sz eg o p ism a u -  
d a lo  s ię u z y sk a ć n a p o w y ż sz e p rz e d ­
s ta w ie n ie d la n a szy c h c z y te ln ik ó w  
w y d a tn ą  u lg ę . N a le ż y ty lk o w y c ią ć  
p o n iż sz y k u p o n  i z g ło s ić s ię z n im  
d o  k a sy  k in a , —  o trzy m a s ię w ó w ­
c z a s p rz y  k u p n ie je d n eg o  b ile tu  d ru ­
g i z u p e łn ie d a rm o .

KUPON „NOWEGO KURIERA”

K u p o n  n in ie jsz y  u p o w a ż n ia  p rz y  k u p n ie  
je d n e g o  b ile tu n a  p rz e d s taw ie n ie „ Z ło te j 
R y b k i” w  T e a trz e M ilu s iń sk ic h w  n ie ­
d z ie lę , d n ia  1 3 lu te g o  d o  o trz y m a n ia  d ru  

g ie g u  b ile tu  b e z p ła tn e g o .
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Smutny los Wolnego powstańcu
W ś ró d w ie lk ie j rz e s z y  b e z ro b o t ­

n y c h , ty c h n ie s z c z ę ś l iw y c h , c z u ją .-  
c y c h  s ię  ja k b y  w y rz u c o n y m i p o z a  n a ­
w ia s s p o łe c z e ń s tw a , z n a jd u je  s ię  ró w  
n ie ż b a rd z o z n a c z n a l ic z b a b y ły c h  
p o w s ta ń c ó w  w ie lk o p o lsk ic h . D z iś c i , 
k tó rz y k ie d y ś p rz e le w a li s w ą k re w  
z a  w o ln o ś ć  O jc z y z n y , ż y ją  w  n a js k ra j  
n ie js z e j n ę d z y .

J e d n y m  z n ic h  je s t p . W ła d y s ła w  
P e y g a . z a m . p rz y  u l. C h w a lis z e w o  7 3  
m . 2 5 O trz y m a liś m y o d n ie g o o b ­
s z e rn y l is t , k tó ry p o d a je m y w  w y ­
ją tk a c h  z  z a c h o w a n ie m  s ty lu  je d y n ie  
z d ro b n y m i p o p ra w k a m i.

„ M a m  —  c z y ta m y  w  l iś c ie  —  5 - io  
o s o b o w ą ro d z in ę d o u trz y m a n ia  w  
ty m  d w ó c h s y n ó w  w e w ie k u la t 1 4  
i 1 5 i je d n ą c ó rk ę l ic z ą c ą la t 1 7 . Z  
c a łe i ro d z in y  ż a d e n  z n a s  n ie  p ra c u j  
je . Ż a d n y c h s ta ły c h  re n t , w s p a rć i 
z a p o m ó g  z n ik ą d n ie p o b ie ra m . C a le  
u trz y m a n ie d la  m o je j ro d z in y  s ta n o ­
w i l i ty lk o  d o ra ź n a  p o m o c  M ie js k ie ­
g o  K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  n a  m ia ­
s to  P o z n a ń , g d z ie o trz y m u ję 1 8 k g .  
s u c h e g o c h le b a i 3 z ł w  b o n a c h  n a  
to w a ry k o lo n ia ln e n a 1 6 d n i i n a  
2  c tr . w ę g la , g d z ie  z a  ta k o w e  b ę d z ie  
je sz c z e m i p o trą c a n e .

D rz e w a d o te g o c z a s u n ie  o trz y ­
m a łe m . W ę g ie l , k tó ry  o d b ie ra m  ro z ­
p a la m  n a ra z ie p a p ie re m  g a z e to w y m .

T o  s ą  w a ru n k i ż y c io w e  m o je j ro ­
d z in y , k tó rą m a m  z te g o w y ż y w ić , 
p rz y o d z ia ć  i o s ta te c z n ie k o m o rn e o -  
p ła c a ć , z  k tó ry m  z a le g a m  ju ż  1 6  m ie ­
s ię c y . C a ła ro d z in a  s to i b o s o  i n a g o  
i w  k ró tk im  c z a s ie b ę d z ie m y  c h o d z ić  
ja k  A d a m  i E w a  w  ra ju , b o  p ie n ię d z y  
n a  o d z ie ż n ie m a m , a ja k ty lk o  je ­
s te m  b e z ro b o tn y , ż a d n e j o d z ie ż y  d la  
ro d z in y  n ie  d o s ta łe m .

O d d n ia 2 0 s ty c z n ia ż o n a m o ja  
p rz e b y w a w  s z p ita lu  M ie js k im  z p o ­
w o d u w y c ie ń c z e n ia i p rz e jm o w a n ia  
s ię o b e c n y m i s to s u n k a m i ro d z in n y ­
m i.

P o m im o w ie lk ie j o f ia rn o ś c i s p o łe ­
c z e ń s tw a  W ie lk o p o ls k ie g o d la n a s  
n ie m a p ra c y  a n i o d z ie ż y , a n i b ę d ą c  
w  n a jg o rs z y m  p o ło ż e n iu ja k ie jk o l­
w ie k b ą d ź  z a p o m o g i g o tó w k o w e j, a  
s p o łe c z e ń s tw o  s ą d z i , ż e  b e z ro b o tn i o -  
p ły w a ją w e w s z y s tk im . .

D o  w y ż s z e j w ła d z y  n ie  m a m y  d o ­
s tę p u  o s o b iś c ie s ię z a ż a lić , b o p rz e d  
n a m i z a m y k a s ię w s z ę d z ie d rz w i, a  
b a rd z o  c z ę s to w y p ro w a d z a s ię n a s  
p rz e z p o lic ję . P is e m n y c h z a ż a le ń  
s z k o d a  p is a ć , b o  to  w s z y s tk o  b e z s k u ­
te c z n ie .

J e s te m  o b y w a te le m  i m a m  m o je  
p e łn e p ra w a i d o m a g a m  s ię u s ta w y ,  
k tó ra m ó w i o ró w n o u p ra w n ie n iu  o -  
b y w a te la P a ń s tw a P o ls k ie g o , w ię c  
p o z a te m  m a m  p ra w o d o m a g a ć s ię o  
m o ż n o ś ć e g z y s te n c ji d la m o je j ro ­
d z in y , a  n ie ż e b y m  g ło d o w ą  ś m ie rc ią  
m ia ł z g in ą ć . N ie s te ty  w  ty c h  w y p a d ­
k a c h  z a lic z a  n a s  s ię  d o  o s ta tn ie j k a ­
te g o ri i o b y w a te l ’’ , b o ż ą d a m y p ra w a  
d o  ż y c ia  i ro b i s ię  z  n a s k o m u n is tó w .

N ig d y te n z p a n ó w  o b y w a te l i ,  
k tó ry  m a e m e ry tu rę j w  d o d a tk u

Plotki o nieboszczykach
( P a ła c  D z ia ły ń s k ic h ) .

P o z n a ń , d n ia  1 2  lu t e g o .

P a ła c  D z ia ły ń sk ic h  g o ś c ił w  s w y c h  m u -  

ra c h  n a o s ta tn im  „ C z w a r tk u l ite ra c k im * ’ 

z n a n ą  fe l ie to n is tk ę  w a rs z a w s k ą  p . J a d w ig ę  

K ie w n a rs k ą . Z a te m a t s w e j p o g a d a n k i o b ­

ra ła  s o b ie  p . K ie w n a rs k a  p e łe n  e m o c ji s to ­

s u n e k  „ G e o rg e  S a n d  i C h o p in a " .

R o m a n s C h o p in a z p is a rk ą f ra n c u s k ą  

s ta ł  s ię  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  te m a te m  n a z b y t  

g ło śn y m . J a k a ś  m a n ia  o g a rn ę ła  p e w n e  s fe ­

ry , p e w n e  k o n g re g a c je  k u ltu ra ln e  i p e w n e  

o s o b y ; m a n ia  —  z  g o d n ą  p o c h w a ły  u p a r to -  

ś c ią  w y g rz e b u ją c a  s ta ra n n ie  w sz e lk ie  ś m ie -  

c iu s z k i" , d re s z c z y k i , c ie m n e s tro n y  i L  d ,  

P o n ie w a ż  z a ś  h is to r ia  te g o  ro m a n s u  n ie  p rz e  

k a z a ła  p o to m n o ś c i k o n k re tn y c h  d o w o d ó w ,  

d la te g o  te ż w e rs je  s ą  ro z m a ite a  m a te r ia ł  

b a rd z o  p o d a th y  d o  —  p lo te k .

N ie k tó re  b io g ra f ie  C h o p in a  —  ro s z c z ą c e  

s o b ie p ra w o  d o  „ s z k ic u  o b lic z a  m u z y c z n e ­

g o " —  w ię k sz o ś ć s tro n  p o ś w ię c a ją o w y m  

m a ło  w ia r o g o d n y m  s z o p k o m  e r o ty c z n y m ,  

p ie rw s z o rz ę d n ą p a ń s tw o w ą w z g lę d ­
n ie s a m o rz ą d o w ą p o s a d ę , n ie je s t w  
s ta n ie  w y o b ra z ić  s o b ie  p o w o ż e n ia  b e z ­
ro b o tn e g o  o jc a , k tó ry  m a 5 -c io o s o ­
b o w ą  ro d z in ę d o  u trz y m a n ia  i ż y w i  
ja  w y łą c z n ie  ty m  ła sk a w y m  C h le b e m .  
P o m im o  w s z y s tk ie g o  ja k o  4 0 - le tn i O ; 
b y w a te l M ia s ta  P o z n a n ia p ro s ić i  
k ra ś ć n ie c h o d z ę .

J e s te m  w  k a ż d e j c h w ili g o tó w  n a

HM m Mi Min
Pr. Cezary Szyszko wvttrzalem w serce pozbawił się życia

P o z n a ń , 1 2 . 2 .

W c z o ra j o k o ło  g o d z . 1 5  w  ła z ie n c e  
m ie s z k a n ia  s w e g o w g m a c h u  S ą d u  
A p e la c y jn e g o p rz y  P la c u  S a p ie ż y ń -  
s k im  w y s trz a łe m  w s e rc e p o z b a w ił  
s ię ż y c ia  p re z e s S ą d u A p e la c y jn e g o  
C e z a ry  S z y s z k o .

Ś p . C e z a ry  S z y s z k o l ic z y ł 6 6 la t .  
U k o ń c z y w s z y  s tu d ia p ra w n ic z e  o tw o  
rz y ł w  r . 1 9 0 2  k a n c e la r ię  a d w o k a c k ą . 
Z  c h w ilą  o d z y s k a n ia p rz e z P o ls k ę  
n ie p o d le g ło śc i p rz e c h o d z i d o s łu ż b y  
p a ń s tw o w e j n a s ta n o w is k o ra d c y  
p ra w n e g o  D y re k c ji L a s ó w  P a ń s tw o ­
w y c h .

O d  r . 1 9 2 6  ź p . C e z a ry  S z y s z k o  p ra ­
c u je z n ó w  w  s ą d o w n ic tw ie  ja k o  p re ­
z e s S ą d u  O k rę g o w e g o w  B ia ły m s to ­
k u , s k ą d  p rz e c h o d z i w  r . 1 9 3 0  n a  s ta ­
n o w is k o  p re z e sa  A p e la c j i w T o ru ­
n iu .

W  r . 1 9 3 3  A p e la c ja  p o m o rs k a  p rz y  
łą c z o n a z o s ta je  d o  p o z n a ń s k ie j, k tó ­
re j p re z e su rę  o b e jm u je Z m a r ły .

W  o s ta tn im  c z a s ie d u ż o m ó w iło ,  
s ię  o  b lisk im o d e jś c iu ś p . p re z e s a  
S z y s z k i z e s ą d o w n ic tw a i o b ję c iu  
s ta n o w is k a p re z e s a h ip o te c z n e g o  w

Czy polski przemysł drzewny nie jest zdolny 

do ektpansji na wielką skalą?
Z d a w a ło b y  s ię , ź e  p o lsk i p rz e m y s ł d rz e ­

w n y p o s ia d a w s z e lk ie d a n e p o  te m u , a b y  

ro z w in ą ć  s ię  w  n a jp o w a ż n ie jsz ą g a łę ź p ro ­

d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  P o lsc e . P rz y  ta k  p o ­

w a ż n y m  z a p o trz e b o w a n iu  z a g ra n ic y  n a  w y ­

ro b y  p ó łs u ro w e i g o to w e z d rz e w a , p rz e ­

m y s ł d rz e w n y  w in ie n  p rz o d o w a ć  in n y m  p o d  

k a ż d y m  w z g lę d e m . N ie s te ty , m o ż liw o ś c i  

ty c h  n ie  w y z y s k u je . P o je m n y  ry n e k  a n g ie l­

s k i s p ro w a d z a z F in la n d ii ć w ie k i d rz e w n e  

d o  o b u w ia , o k n a  s ta n d a ry z o w a n e  w  s ta n ie  

s u ro w y m , a n a w e t z w y c z a jn e k ije i rą c z k i  

d o  s z c z o te k .

A  g d z ie  P o lsk a ?  A n g ie ls k i im p o r t d rz e w  

n y c h  w y ro b ó w  g o to w y c h  i w  s ta n ie  p ó łs u -  

ro w y m  z  P o lsk i , w  s to s u n k u  d o  c a łe g o  im ­

p o r tu b ry ty js k ie g o w  te j d z ie d z in ie , je s t  

m in im a ln y . J e ż e li ta k  je s t , to  w in ę  z a  ta k i  

s ta n  rz e c z y  p o n o s i n ie  k to  in n y , ja k  ty lk o  

p o ls k i p rz e m y s ł d rz e w n y . W y k a z u je  o n  z b y t  

s ła b ą  e k s p a n s ję  i n ie d o s ta te c z n e  w y s iłk i w  

k ie ru n k u  s w e g o  ro z w o ju , id ą c  p o  l in i i n a j-  

n iż  a n a liz ie  tw ó rc z o ś c i. J e s t to  fa k t , p o d o ­

b n y  n ie d a w n y m  d y s k u s jo m  w  d z ie d z in ie  te ­

o r i i l i te ra tu ry . B a jd u rz y  s ię d u ż o , t r a c i s ię  

d ro g o c e n n y  c z a s  n a  ja ło w e  s p o ry , n a  rz e c z y  

n ie is to tn e .

P . K ie w n a rsk a  s k ro m n ie  p rz y z n a ła  s ię ,  

ż e  p o n ie w a ż ., w  p re le k c ji b ę d z ie  m ó w ić  ty l­

k o  o C h o p in ie ja k o m ę ż c z y ź n ie i o p a n i  

S a n d  ja k o  k o b ie c ie . N ie  t r z e b a  d o d a w a ć , ż e  

c a ło ść  o d c z y tu  d u ż o  n a  ty m  z y s k a ła .

P re le g e n tk a  m a  ta le n t o p o w ia d a n ia , b o  

z re sz tą  je s t k o b ie tą . W ia d o m o  s k ą d in ą d , ź e  

k o b ie ty  c e c h u je  ta k ż e  z a m iło w a n ie  d o  p lo ­

te k , to  te ż „ W e il" n ie  c h c ia ła b y ć  w y ją t­

k ie m . Z e b ra ła  s k ru p u la tn ie  w sz e lk ie  w ia ­

d o m o ś c i z  p u b lik a c y j , p o w ę s z y ła  t ro c h ę  n a  

M a jo rc e , w y c ią g n ę ła  c o  m o g ła  o d  w n u c z k i  

G e o rg e  S a n d  i o k ra s z a ją c  p o tro s z e  w ła sn y ­

m i d o m y s ła m i (k o b ie ta w  s p ra w a c h  n ig d y  

s ię  n ie  m y li! ! ! ) , p o d a ła  s łu c h a c z o m  (w ła ś c i­

w ie s łu c h a c z k o m ), ta k  p rz y rz ą d z o n ą p re ­

le k c ję .

ro z k a z  m a rs z a łk a  R y d z a  Ś m ig łe g o , w  
ra z ie  p o trz e b y  s ta n ą ć  w  o b ro n ie  n ie ­
p o d le g łe j P o ls k i. M a m  n a d z ie ję , ż e  
w  k ró tk im  c z a s ie w y ru s z ę p ie s z o z  
d e le g a c ją  d o  W a rs z a w y , a b y  ta m  d o ­
n ie ś ć ja k  s ię z n a m i p o s tę p u je , b o  
R z ą d  m o ż e  o  s e tn e j <  z ę śc i n ie  w ie  c o  
s ię tu  z n a m i d z ie je . N ie c h c e m y  iś ć  
ś la d a m i ta k ic h  B e d n a rc z y k ó w  G re l-  
k ó w , M a ru s z e c z k ó w  i in n y c h , je n o  
w e d łu g w s k a z ń R z ą d u i m a rsz a łk a  
R y d z a Ś m ig łe g o , a b y  b y ć o b y w a te la ­
m i d la  p o tę g i P a ń s tw a  i N a ro d u  P o l-  
s k ie g o “ .

B e y g a  W ła d y s ła w .

W a rs z a w ie . P re z e s S z y s z k o z ło ż y ł  
w  w ią z k u  z  ty m  p o d a n ie  o  p rz e n ie s ie ­
n ie w  s ta n  s p o c z y n k u  o ra z  ro p o c z ą ł
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Jutro w niedzielę 13 bm. 
o godz. 3 popoł.

Z a b a w a  n a  c a łe g o !  

Ś m ie c h  d o  r o z p u k u !

D a w n o  n ie  w id z ia n y

HAROLD LLOYD
w  r e w e la c y j n e j a r e y k o m e d ll

M L E C Z H f l  D R O G A
B ile ty  o d  4 0  g r o s s y

u r lo p , z  k tó re g o  n ie  m ia ł ju ż  p o w ró ­
c ić .

B e z p o ś re d n im  p o w o d e m t r a g ic z ­
n e g o  z a m a c h u  b y ła g w a łto w n ie p o ­
s tę p u ją c a  c h o ro b a n e rw o w a .

m n ie js z e g o o p o ru i e k s p o r tu ją c p rz e d e  

w s z y s tk im  s u ro w ie c  i m a te r ia ł ta r ty .

J e d n y m  z w y ra z ó w  z e w n ę trz n y c h n ie ­

d o c ią g n ię ć  w  o rg a n iz a q i p rz e m y s łu  d rz e w ­

n e g o  je s t w  z u p e łn o ś c i n ie d o s ta te c z n e o b -  

s y ła n ie  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h . W  ro k u  u b ie ­

g ły m  p e w ie n p o w a ż n y  im p o rte r a n g ie ls k i ,  

p rz y b y ły  z  L o n d y n u , in te re so w a ł s ię s z c z e ­

g ó ln ie p rz e m y s łe m  d rz e w n y m . C h c ia ł d a ć  

z a m ó w ie n ie  ro c z n e  n a  d o s ta w ę  o k ie n  w  s u ­

ro w y m  s ta n ie . N ie z n a la z łs z y n a T a rg a c h  

o d p o w ie d n ie j f irm y , o p u śc ił P o z n a ń . P o  p e ­

w n y m  c z a s ie d o w ie d z ie l iś m y  s ię , ź e z a m ó ­

w ie n ie to  o trz y m a ła F in la n d ia w  i lo śc i 1 2  

w a g o n ó w  ty g o d n io w o !

P o ls k a , k ra j b o g a ty  w  s u ro w ie c  d rz e w n y ,  

w in n a p o s ia d a ć  s i ln ie ro z w in ię ty  p rz e m y s ł  

w  te j d z ie d z in ie , a  je g o  k o n ta k ty  z  z a g ra n ic ą  

w in n y b y ć b a rd z o b lisk ie . Z b liż a ją c e s ię  

T a rg i P o z n a ń s k ie s tw a rz a ją d o b rą o k a z ję  

d la  z o b ra z o w a n ia  c a ło ś c i p ro d u k c ji p o ls k ie ­

g o  p rz e m y s łu  d rz e w n e g o  i d la  z o r ie n to w a -

Z a c z ę ła o d  te g o , ja k ą  p o w in n a  b y ć  k o ­

b ie ta ja k o  to w a rz y sz k a w ie lk ie g o a r ty s ty ,  

w s p o m n ia ła  o  s ła w n y c h  f ra n c u s k ic h  k o c h a n  

k a c h , o  e ro ty c z n e j p rz e s z ło ś c i G e o rg e  S a n d  

i —  z a trz y m a ła  s Ję  n a  l is ta c h ; n a  l is ta c h  te j  

s ła w n e j w ó w c z a s a u to rk i d o  F ry d e ry k a , n a  

l is ta c h  d o e g z a lto w a n e g o m ę ż c z y z n y d o  

s w e j k o c h a n k i.

H is to r ia  te j k o re s p o n d e n c ji je s t c ie k a w a  

i in try g u ją c a  s w ą ta je m n ic z o ś c ią . N a s u w a  

tu  s ię  b o w ie m  p y ta n ie , k tó re  z a d a w a ło  s o ­

b ie ju ż w ie lu b 'o g ra fo w : d la c z e g o  G e o rg e  

S a n d  s p a li ła  w ła śn ie  k o re s p o n d e n c ję  z  C h o ­

p in e m , o w o c d z ie s ię c io le tn ie j z n a jo m o śc i;  

d la c z e g o  p o z o s ta w iła l is ty  in n y c h k o c h a n ­

k ó w  i t . p . P o w ó d  ja k i  p . K ie w n a rsk a  p o d a ła  

(m o g ły  b y ć  w  ty c h  l is ta c h  g o rz k ie  w y rz u ty  

i d o c in k i p o d  a d re s e m  S o la n g e , je d n a k  je j  

c ó rk i) je s t o p a r ty  je d y n ie  n a  d o m y s ła c h .

P re le g e n tk a p rz y p o m n ia ła s łu c h a c z o m  

m ło d o ś ć  F re d e ry k a  i p a n i S a n d , k o n f ro n tu ­

ją c  ją  z  s o b ą . T u  w ła ś n ie z a c z ę ła  p . K ie w ­

n a rs k a  p ro c e s o d b rą z o w ie n ia C h o p in a  i u -  

s ta le n ia , k tó ra  s tro n a  ro m a n s u  p o n o s i w in ę . 

W s k a z a ła  re fe re n tk a  n a  fa k t , ź e  k o c h a n k ó w  

(k tó ry m  p o ś w ię c o n o  w ie c z ó r ) d z ie li ło  w s z y -  

s tk o , o p ró c z m iło śc i ; „ o n a n ie ro z u m ia ła

FIRHY
GODNE

fORNDCKN
W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o s k o n a ło śc i .  
M a te r ia ły z m e tra
E D M U N D  R Y C H T E R . P o z n a ń  t r z y  s k ła ­
d y C e n tra la F r . R a t a j c z a k a  2 . F i lie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

a p a ra ty ra d io w e n a n a jd o g o d ­
n ie js z y c h w a ru n k a c h s p ła ty .  
D e t e k t o r y  n a a ło ś n ik ż y r a n ­

d o le o ra z w s z e lk ie o ś w ie tle n ia  
w  w ie lk im  w y b o rz e W y k o n u ­
j e m y in s ta la c je w s z e lk ie g o ro ­
d z ą  iu . I d a s z a k  1 W a lc z a k , P o .  

z n a ń , ś w . M a rc in 1 8 p rz y u L  
F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

n a w e łn ie i w a c ie  o ra z b ie l iz n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb rz y m im  w y b o rz e  P o z n a ń ,  
s k a  F a b r y k a  K o łd e r , w ła ś ć . S t. W ie -  
c c re k .
P o z n a ń je d y n ie P ie k a r y  1
S p e c ja ln o ś ć : G a rn itu ry  w /p -a w n a .

C e n t r a ln a  D r o g e r ia  J . C z e p c z y ń s k i
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le fo n z b io ro w y 4 5  4 5 .
P o le c a n a jta n ie j : F a rb y  —  L a k ie ry  —  P o *  
k o s ty i w s z e lk ie p rz y b o ry m a la rs k ie .  
M y d ła I p ro s z k i d o  p ra n ia —  M y .d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk H  
o ra z w s z e lk ą k o sm e ty k ę —  F ro te ry —  
Ś c ie rk ’ o ra z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o ro d z a lu .  

O d d z ia ł : D r o q e r j a  „ U n iv e r s u m " u L  F i. R a ­
t a j c z a k a  3 8 .

T e le fo n  ? 7 4 9 .
F a b ry k a c ja  ś ro d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h I o g ro d a c h .  
A rty k u ły  b a r tn ic z e .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

C H I R O M A N T K A

g r a f o lo g - f iz j o g n o m is t k a , A . J a k u b o w s k a ,  
z d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą p ra k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć 1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d ! , s ą ­
d o w e . W n a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s t r z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i z a g ra n ic y . F r . R a -  
t a j c z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p t r . n a d k u c h n ią  
re s ta u ra c j i w  P a s a ż u  A p o llo .

n ia  p rz y b y w a ją c y c h  im p o rte ró w  z a g ra n ic z ­

n y c h w  m o ż liw o śc ia c h , ja k ie p rz e d s ta w ia  

d la ry n k ó w  z a g ra n ic z n y c h  p o ls k i p rz e m y s ł  

d rz e w n y . O b y  p rz e m y s ł n a s z o k a z ję tę  

w ła ś c iw ie  w y z y s k a ł .

Jeszcze o uroczystościach 

morskich

N a w ią z u ją c  d o  n a s z e g o w c z o ra js z e g o  

s p ra w o z d a n ia z u ro c z y s to ś c i m o rs k ic h  w  
d n iu  1 0  b m . z a u w a ż y ć  p ra g n ie m y , ż e  n a ­

s z e k ry ty c z n e u w a g i o  n ie d o c ią g n ię c ia c h  
o rg a n iz a c y jn y c h n ie d o ty c z y ły  p o c h o d u  

m a n ife s ta c y jn e g o . P o c h ó d  te n , ja k  n a  

fa ta ln ą  p o g o d ę , w y p a d ł z u p e łn ie  z a d o w a ­

la ją c o . Z a  s ła b a  b y ła  n a to m ia s t p ro p o -  

g a n d a  k o n c e r tu  w  A u li U . P ., k tó ra  ś w ie ­

c iła  p rz e ra ż a ją c o  p u s tk a m i.
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je g o  m u z y k i, o n  n ie z n o s ił je j re fe rm a to r -  

s tw a " ; o n  w y ró s ł w  in n y m  ś ro d o w isk u , o n a  

w  in n y m  i t . d .. . J e ż e li ju ż o ty m  m o w a ,  

w trą c ę  tu  p e w n ą  m y ś l: c o  w  s to s u n k u  m ię ­

d z y  k o c h a n k a m i je s t rz e c z ą  is to tn ą : ró ż n ic e  

„ z e w n ę trz n e "  c z y  te ż  to  „ c o ś " . O s ta te c z n ie  

p rz y s ło w ie  m ó w i: „ K o c h a n k o w ie  o  ro d o w ó d  

n ie  p y ta ją " , w ię c  p o c o  ro b ić  z  ty c h  „ ró ż n ic "  

w ie lk ie  n ic ? !

W  d a lsz y m  c ią g u  p re le k c ji p . K ie w n a r ­

s k a „ o d g rz a ła " s c e n y  n a  M a jo rc e , ż y c ie w  

N o h a n t i e p ilo g . P re le g e n tk a  w  b a rd z o  z rę ­

c z n y i c ię ty s p o só b  w y k a z y w a ła , ż e c a ła  

w in a z e rw a n ia s to s u n k ó w  le ż y p o  s tro n ie  

C h o p in a . O n a  —  to ż , o w s z e m , a le to te n  

e g z a lto w a n y F re d e k , te n p rz e w ra ż liw io n y  

m u z y k , te n n ie z n o ś n y k o c h a n e k je s t w i­

n ie n .. . —  to  te n , c o  z  D e lf in ą  ro m a n so w a ł  

(„ b ie d n e  n ie w in ią tk o  te n  C h o p in " ) . .. .

I  w re s z c ie  o s ta tn i a k o rd : „ P a n  Iw a s z k ie ­

w ic z  s k rz y w d z ił G e o rg e  S a n d !! ! "

W s z y s tk o  to , w y p o w ie d z ia n e  s ty le m  ż y ­

w y m , ś m ia ły m i p o ró w n a n ia m i, w z b u d z a ło  

w  p u b lic z n o ś c i , w  k tó re j p łe ć  p ię k n a  p rz e ­

w a ż a ła  ( s to s u n e k  7  d o  3 ) , u ś m ie sz k i , d re s z ­

c z y k i , p o r o z u m ie w a w c z e s p o jrz e n ia i ■—  

o k la s k i .  W ła d . B in e k .
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Prof, dr Bronisław StElmacliowskl
prezesem Apelacji Poznańskiej

w ■

F O T O R U B EN S

P rof, dr B ron isław S telm achow sk i

W  czw artek , dn ia 10 bm . p . m inister  
sp raw ied liw ości G rabow sk i przy ją ł prof. 
U . P . B ron isław a S telm achow sk iego , sę­
dziego S ądu N ajw yższego , proponu jąc  
m u ob jęcie stanow iska prezesa A pelacji 
P oznańsk ie j.

P rof. S telm achow sk i przy ją ł propo ­
zycję m inistra sp raw ied liw ości. W  naj­
b liższych dn iach w ięc spodziew ać się na ­
leży podp isan ia nom inacji now ego  preze-  
«a A pelacji poznańsk ie j.

D r. B ron isław S telm achow sk i profeso r 
procesu cyw ilnego na w ydziale praw nym  U . 
P ., urodzony 17 m aja 1883 r. w e W rześn i. 
S tud ia praw nicze odbyw ał w B erlin ie , w  
M onach ium , W rocław iu i G etyndze.

W  roku 1907 uzyskał stop ień dok to ra  
praw , w  roku 1911 zdał egzam in sędziow sk i. 
D o 1 lipca 1920 r. w ykonyw ał zaw ód adw o ­
kack i.

P rzeszed łszy do sądow nictw a zosta ł m ia ­
now any sędzią S ądu N ajw yższego w  W ar-

Bmgsonssiący sukces

B iały T ydzień u W oźniaka w itany jest 
zaw sze z en tuzjazm em  przez  liczną  k lien te lę  

tego  popu larnego  i czo łow ego  dom u  hand lo ­

w ego . N ic to dziw nego , gdy się zw aży sta ­

ranne przygo tow an ia firm y do te j im prezy , 
w yrażające się w  nagrom adzen iu w ielk ich  

zapasów  p łócien b ieliźn ianych , pościelo ­
w ych i gospodarsk ich , sto łow izny , go tow ej 
b ielizny , kom pletów do w ypraw  ślubnych , 

w ypraw ek d la n iem ow ląt, firanek i t. p . w  

zakres w chodzących tow arów , by przez  
w szechstronny  w ybór i specja ln ie  n isk ie ce ­

ny  udostępn ić  ich  zakup  i zaspoko ić po trze ­
by najszerszych w arstw  kupu jących . O rga ­

n izacja i techn ika sp rzedaży podczas B ia ­
łego T ygodn ia u W oźniaka jest znakom itą  

i czyn i z kupna przy jem ność po łączoną z  

n iem ałą korzyścią .

H asło tegorocznego B iałego T ygodn ia: 
„W O Ż N IA K S Ł U Ż Y W S Z Y S T K IM " m ów i 
sam o za sieb ie . W szyscy też tłum nie do  

W oźniaka sp ieszą i z tan ich korzystnych  

zakupów  się cieszą!

Plenarne posiedzenie Sejmu
Debata jzciegółouja nad budżetem

W arszaw a, 12 . 2 .

N a  w czorajszym  posiedzen iu p lenarnym  

S ejm u sp raw ozdaw ca poseł Z aklika zrefe ­
row ał budżet P , P rezyden ta R . P . B udżet 
ten  w ykazu je w  dochodach  sum ę 144 .470 zł. 

W ydatk i prelim inu je się w  kw ocie  3 .120 .000 . 

O bejm ują one m . in . uposażen ie P rezyden ta  
w ynoszące 195 .000  zł. D o  roku 1931-32  upo ­

sażen ie P rezyden ta w ynosiło 300 .000 zł, a  

jeszcze w  roku 1935-36 —  235 .000 zł.
Z naczna  zw yżka  w ydatków  w ynika  stąd , 

że do tychczas służbę bezp ieczeństw a na  

Z am ku pełn ili funkcjonariusze po licji pań ­

stw ow ej, k tó rych w  tym  roku przydzie lono  
do w łaściw ej im  służby po licy jnej, a na ich  

m iejsce przy ję to podoficerów  zaw odow ych .

S praw ozdaw ca poseł P uław sk i zrefero ­

w ał prelim inarz budżetow y S ejm u  i S enatu . 

szaw ie . N a U . P . w ykłada od jesien i 1919  
roku . P rezes dr. B S telm achow sk i og łosił 
szereg prac druk iem  a m  in . „K rótk i zarys  
po jęć socjo log icznych ’ ’ P oznań 1920 r., „Z a­
rys procedury cyw ilnej” , P oznań 1923 r.

Wizyta władz miejskich 
w Kaliszu

T ym czasow y prezydent m iasta oraz  
w iceprezydent Z alesk i w yjechali dziś do  
K alisza celem  złożen ia w izyty tam tejsze ­
m u  prezyden tow i m iasta .

Wieczory dyskusyjne Z. K. P
Z in ic ja tyw y zarządu okręgow ego  

Z jednoczen ia K olejow ców  P olsk ich z  
p . prezesem  G rzegorzem  Z im nym  na  
czele pod jęło Z . K . P . na teren ie P o ­
znan ia urządzan ie w ieczorów  dysku ­
sy jnych d la dzia łaczy zw iązkow ych .

W  lokalu w łasnym  przy u l. S poko j
nej odby ła  się w  ub . środę inaugura ­
cja tych w ieczorów . Z  gaił ją p . pre ­
zes Z im ny , w skazu jąc na cel i cha ­
rak ter akcji w ieczorów dyskusy j­
nych , po czym oddał przew odnictw o  
w  ręce p . F eliksa  G iełdzika , w icepre ­
zesa  okręgu  Z . K . P ., k tó rem u  Z arząd  
okręgow y zlecił przew odnictw o ko ­
m isji organ izacyjno - program ow ej 
w ieczorów .

R eferat na tem at nacjonalizm u  i 
radykalizm u w ygłosił p . m gr E . B a ­
sińsk i.

W  ożyw ionej dyskusji zab iera li
g łos pp .: prezes Z im ny , w iceprezes przep isów .
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Chodxiei. radiofanizuje sią

D zięki staran iom  w ładz szko lnych , spo łeczeństw a i S połecznego K om itetu R adio fon i-  
zacji K raju  w szystk ie szko ły w  pow . chodziesk im  posiadają już aparaty  rad iow e. A k ­

cji te i, w  pow iecie przygran icznym , należy z uznan iem  przyk lasnąć. P ow yższe zd jęcie  
przedstaw ia  uroczystość  jaka się w  zw iązku z tym  odby ła przed m ikrofonem  rozg łośn i 

poznańsk ie j, w  k tó rej łaskaw y  udzia ł w zięli p . w ojew oda M aruszew sk i i kurato r dr. 

Jakób iec . N a uroczystości przem aw iali przedstaw icie l P olsk iego R adia dr. R ajew sk i, 

oraz uczen ica z C hodzieży R ózia D udziaków na. N a zakończen ie chór dzieci poznań ­

sk ich odśpiew ał szereg p iosenek .

P oseł E kert om aw iał zagadn ien ie zm ia­
ny ordynacji w yborczej. B iorąc pod uw agę  

ogrom  pracy  posła  i po trzebę dok ładnej zna  
jom ości terenu , najw łaściw szą rzeczą by ło ­

by  —  zdan iem  m ów cy —  ażeby każdy po ­

w iat m iał jednego posła . P oniew aż jednak  
spo łeczn icy najczęście j n ie m ają w ysok iego  
w yrob ien ia fachow ego w  różnych dzia łach  

pracy , w ięc  należałoby  w prow adzić  fachow ­
ców  do  S ejm u w  ten  sposób , żeby izby ro l­

n icze , przem ysłow e, hand low e delegow ały  
tam  sw oich przedstaw icie li.

N astępn ie om aw iano  budżet N ajw yższej 

Izby K ontro li. P oseł H erm anow icz analizo ­
w ał sp raw ozdan ia  N , I. K ., zarzucając im , że  

są  zby t ogó ln ikow e.
P rzechodząc dp sp raw  udzia łu P aństw a  

w  przedsięb io rstw ach prow adzonych w spół

Dyr. Mostowski odznaczony 

Złotym Krzyżem Zasługi

D nia 7 bm . w  godzinach  po łudn iow ych  
przy ją ł p . w ojew oda poznańsk i M a.n i- 
szew sk i do tychczasow ego dyrekto ra W o ­
jew ódzk iego B iura F unduszu P racy w  
P oznan iu  dra  W łodzim ierza  M ostow sk ie­
go , przen iesionego o tsia tn io na  stanow i­
sko naczeln ika w ydziału finansow ego w  
B iurze G łów nym F unduszu P racy w  
W arszaw ie. P . w ojew oda pożegnał dra  
M ostow sk iego w obecności p . naczeln ika  
R akow sk iego , dzięku jąc m u w  serdecz ­
nych słow ach za ow ocną w spółp racę , po  
czym udekorow ał go Z ło tym K rzyżem  
Z asługi.

G iełdzik , T ycner —  skarbn ik okręgu  
Z . K . P ., B inert, H eller, P rzysieck i, 
M ączkow iak i H ofa.

Nareszcie zabrano się do 

zegarów

N iejednokro tn ie już zw racaliśm y n-  
w agę, że zegary  znajdujące  się w  pub licz­
nych m iejscach i służące do uży tku pu ­
b licznego w skazu ją n iedok ładny czas —  
przez co w prow adzają pub liczność w  
b łąd , narażając ją n iejednokro tn ie  na  li­
czne przykrości.

O becn ie S tarostw o G rodzk ie w zyw a  
w łaścicie li zegarów  do sta łego  czuw ania  
nad ich regu low an iem  zgodn ie z czasem  
podaw anym  przez P olsk ie R adio .

W obec  osób , k tó rych  zegary n ie będą  
należycie regu low ane będą zaistosow ane  
sankcje karne w  m yśl obow iązu jących

n ie z pryw atnym i kap ita listam i, m ów ca pod  
kreślił, że jest 124 przedsiębio rstw , do  k tó ­

rych N IK . n ie zajrzała an i razu , a w śród  
n ich  są tak ie , w  k tó rych  P aństw o  zaangażo ­

w ane jest w  ponad 50 proc. -
S praw ozdaw ca poseł Ś ląsk i w yjaśn ił, że  

zgodn ie z ustaw ą o kon troli państw a N IK . 
jest pow ołana z urzędu do kon tro low an ia  

czynności gospodarczych i finansow ych  
w ładz i urzędów . T ow arzystw a akcy jne lub  
udzia łow e, chociażby akcje lub udzia ły by ­

ły przew ażn ie w łasnością S karbu P aństw a, 

n ie pod legają  bezpośredn io  kon tro li N . I. K .
„P am iętam y dek larację lu tow ą p łk . K o ­

ca, w ydaną pod  ausp icjam i N aczelnego W o ­

dza a aprobow aną przez P rezyden ta . Jeżeli 
pan  prem ier po  te j dek laracji nadal sp raw u ­

je sw ój urząd , to  znaczy , że zgadza się z je j

treścią . T o już daje zarys po lityk i, k tó rą  
chce realizow ać. A le zarów no to , jak i oś­

w iadczen ia p . prem iera w  innych w ażnych  

kw estiach dają ty lko ogó lne zarysy . C hodzi 

o to , jak  p . prem ier rozum ie realizację tych  

zam ierzeń . O czyw iście brak konsolidacji 
spo łeczeństw a  n iezm iern ie  u trudnia  zadan ie  

k ierow an ia państw em . Jednak tym  siln ie j 
zaznacza  się po trzeba, ażeby  szef rządu  zdo  

byw ał się na sam odzie lne , program ow e de ­

cyzje".

P oseł B ogusz ośw iadczy ł, że w ifti ko ­
n ieczność stw orzen ia silnego  po lsk iego  cen ­

trum  o ideo log ii chrześcijańsk ie j, do k tó re ­

go w eszliby ci w szyscy , k tó rzy chcą reali­

zow ać postula ty dek laracji p łk . K oca i ci 

w szyscy, k tó rzy w idzą kon ieczność oparcia  

się o  ch łopa, jako o czynn ik  um iaru . D roga  

cen trum  m usi być ściśle określona. D oko ­

nać tego pow inn i zdan iem posła B ogusza  

szef R ządu i O bóz Z jednoczen ia N arodo ­

w ego .
N ie prow adzono dyskusji nad budżeta ­

m i M in. S praw  Z agr. i M in. S praw  W ojsk ., 

k tó re zreferow ali posłow ie W alew sk i i S ta-  

rzak , k tó ry sw oje przem ów ien ie zakończy ł 

stw ierdzen iem , że w ojsko zda egzam in z  

odznaczen iem , jak  będzie tego po trzeba.

4

Piorun wzniedł groźny pożar
B erlin , 12 . 2 . (P A T ).

W  m iejscow ości Z schopau („góry R uda ­

w y") p io run  uderzy ł w  słup z g łów nym i po ­

łączen iam i elek trycznym i o  nap ięciu  30  ty s. 

w olt, W  przeciągu  k ilku  m inu t pow stał gro ­
źny  pożar, k tó ry  straż ogn iow a, sp row adzo ­

na z sąsiedn iego  m iasta , z najw yższym  tru ­

dem  ty lko zdo łała ugasić . M iejscow ość  
Z schopau pozostaw ała przez d łuższy czas  

w  ciem nościach .

Tajemniczy zakaz
B erlin , 12 . 2 . (P A T ).

„R eichsanzeiger” donosi, że na  obszarze  

szerokości 3— 15 km . ko ło F uerstenw alde  

(50 km . na po łudniow o-w schód  od B erlina)  

zabron ione zosta ły od dn ia 14— 23 lu tego  
przelo ty  w szelk ich sam olo tów . P ow odów  za  

kazu  n ie podano .

t ektanu
„DAMA NA DWA TYGODNIE”

W yśw ietlany w k in ie „A pollo ” film z  
Joan C raw ford i F rancho t T one m im o lek ­
k iej treści posiada pew ien sens. W yrw ana  
cudem z taw erny portow ej tancerka jest 
przez dw a tygodn ie praw dziw ą dam ą. P od ­
czas tych tygodn i w  eleganck im  ho telu w  
górach , tancerka, k tó ra w edług scenariusza  
jest z pochodzen ia  P olką, w alczy z m iłością  
do lis tonosza, gdyż chce kon ieczn ie zostać  
w ielką pan ią. U sid la , w łosk iego arystokra­
tę , lecz w  osta tn ie j chw ili idzie za g łosem  
sw ojego serca i w ychodzi za m ąż za listono- 
siza . W  nadprogram ie P A T i reportaż z no ­
w ej dzie ln icy  W arszaw y, Ż oliborza .

Chochlik drukarski

W  w czorajszym num erze w no tatce  
o zło tych godach m ałżeńsk ich zakrad ła  
się om yłka zn iekszta łcająca nazw isko Ju  
h ila tów , k tó re  (pow inno  brzm ieć C ichow ie, 
a  n ie  E ichow ie, co n in ie jszym prostu je ­
m y.

w 
T

ZMARLI

M ichał S zieber, urzędn ik m iejsk i, 48 la t; za  
m ieszk . w  K aliszu A nton i G apsk i, rencista ko ­
le jow y , 45 la t; M arianna T asiem ska z dom u C y- 
burska, 33 la t; M ichał S tan isław sk i, nauczycie l 
W yższej S zko ły B udow y M aszyn i E lek tro tech ­
n ik i, 58 la t; S tefan T om ys, robo tn ik , 56 la t.

OBWIESZCZENIE
0 LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K om orn ik  S ądu  G rodzk iego  w  P oznaniu , 
rew iru V . W . T rzeciak u l. P ocztow a nr. 22  
na  podstaw ie art. 602 k . p . c. podaje do pu ­
b licznej w iadom ości, że dn ia 16 lu tego 1938  
r- o godz. 12-te j w  P oznan iu , A l. M arcinko ­
w skiego 31 odbędzie się 1-sza licy tacja ru ­
chom ości, należącej do d łużn ika B . P iotro ­
w icza sk ładającej się z sam ochodu 4-osobo- 
w ego , karoserii granat, m ark i C itroen , po ­
p iela te w ybicie i przybory : 2 opony zapas., 
w skaźn ik , stop ty lny , 5 zegarów  i zm yw acz  
szyby oszacow anych na łączną sum ę zł 
1 .000 ,— .

R uchom ość m ożna og lądać w  dn iu licy ­
tac ji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

K om orn ik . 
K m . V . 88 /3&



Express K ujaw ski, niedziela  - poniedziałek 13-14 lu tego 1938 r.

A kadem ia papieskahgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  zw iązku z szesnastą roczn i- ; 

cą ko ronac ji O jca  św . P iusa X I-go  

A kc ja K ato licka przy para fii św . 

Jana urządza uroczystą akadem ię  

przy łaskaw ym  w spó łudz ia le J . E . i 
K s. B iskupa K aro la R adońsk iego . J , 1

A kadem ia odbędz ie s ię dz iś ' 

dnia 13 lutego b. r. o godz ; U rok i cza r W iedn ia w idz im y  
17 30 w sa li T ow arzys tw a W io- w  przep ięknym  film ie  „B u rg thea te r". 

ś la rsk iego , u l. P iw na. 1 U śm iech i łzy W iedn ia . Z nako-

O rgan izac je proszone są ow z ię^m ic i artyśc i W erner K rauss i O lga  

c ie udz ia łu w te j uroczys tośc i ze  . C zechow a po m istrzow sku od tw a- 

sz tanda ram i. rza ją sw o ją ro lę . M iłość , m łodość

s por«io.uti»iw ielki podw ójny progr.n.w „ s l o £o f  Likw idacja bandy Jlóminisfraeji 

b u r g t h e a t e r 4' uśm iech I łzy  W iednia
W E R N E R K R A U S S , O LG A C Z E C H O W A

D aniel B oone“ —  * G eorge O ’B rien

złodziejskiej

i in tryga , o to bohate row ie tego cu ­

dnego film u . W  drug im film ie sen ­

sacy jnym „E an ie l B oone" w ystę ­

pu je znakom ity G eorge O ’B ren .

P rog ram  ca ły św ie tny d la s ta r­

szych jak d la m łodz ieży .

Prosimy P. 7. Abonen­
tów o nadsyłanie prenu­
meraty za m-c

STYCZEŃ

Równocześnie zwraca- 
my się do wszystkich abo- 

, zalegających z 
boczne j u licy , prenumeratą z gorącym 

pom ysłow ym i wezwaniem, aby zecfrcieli
C zyje dziecko?
O negda j w ko ryta rzu dom u przy  

u l. L ipnow sk ie j 22 zos ta ł zna lez io ­

ny ch łopczyk , la t oko ło 2 .

D o skrom nego ubranka przyp ię ­

ta by ła ka rtka p isana o łów k iem , 
zaw ie ra jąca prośbę o zaop iekow a ­

n ie s ię dz ieck inm , gdyż  m atka zna j­

du je s ię w trudnych w arunkach  

m ate ria lnych,

D ziecko zos ta ło um ieszczone w  

m ie jscow ym  ż łobku.

R ESTAU R AC JA

„POD WIECHĄ"
W łoc ław ek, U l. K oicIllSZkl 5, te le fon 17-26 .

W ydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

C eny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

D oborow y zespół m uzyczny.

N ATYĆH M tA ^r fAU ETK Ę

ASPIRIN

O sta tn io w e W łoc ław ku zo rga ­

n izow ana zos ta ła banda z łodz ie i, 

k tó rzy udaw ali s ię w ozem do oko - j 

licznych m iast i m iasteczek na ta rg i 

i ja rm ark i, gdz ie dokonyw a li sze re - ' 

gu kradz ieży .

S kradz iony tow ar znos ili do w o nentÓW, 
zu , u lokow anego w I 

a następn ie po jedynczo opuszcza li 

te ren . W ś lad za j 

z łodz ie jaszkam i udaw ała s ię na ła- niezwłocznie wyrównać ZO- 
jdow ana na jróżno rodnym i tow aram i [eałości 
fu rm anka. P o sp ien iężen iu rzeczy

skradz ionych , dokonyw ano podz ia- ^ K j0 !g |m ||W^^  w b b « b »»
łu .

Lotna banda z łodz ie jska przed  

k ilkom a dn iam i zaw ita ła  na ja rm ark  

do P rzedcza , gdz ie dokona ła kra ­

dz ieży u 8 kupców w sk lepach i 

na s traganach . P o czym na jspo-  

■ ko jn ie j w św iec ie uda ła s ię w po- 

■ dróż do W łocław ka .

N a sku tek m elduków poszkodo-  

' w anych oraz na tychm ias tow ego  

pośc igu po licy jnego w szys tk ich z ło ­

dz ie jaszków za trzym ano na 4 k im  

od P rzedcza w raz z ja rm arcznym  

łupem .

D oborow ą 7 z łodz ie jską  osadzo - 

no w areszc ie . S kradz iony tow ar 

• zw rócono poszkodow anym .

„E m ess

K u lrak i

R O M A N G R U D Z IŃ S K I (Lw ów ).

„Sex A ppeal"  

o 100°/, K obiecości i M ęskości 

Słów K ilkoro

przyc iąga jące , na drug ich odpycha ­

jąco . W reszc ie  za leżn ie od ga tun ­

ku flu idu a lbo przyc iąga na w esoło  

a lbo na pow ażn ie i t. p ., i t. d . 

O kreś lam y to jako : urok , w dz ięk  

cza r, —  w reszc ie —  na jczęc ie j —
mysiec, ze iym apuauwtw. —- -------- ---ę--;----- -- - ' .
prob lem za w ycze rpu jąco  lub  choć- czy —  jeże li jes t na tu rą bogatą , jako ow o ta jem n icze „cos I to  

by g łęboko u ję ty ,

spódn icy" tą w yłączn ie na sp raw ach seksua l-  

'i — choć częs to tak jes t

zby t w ie lk ie j, sądzę, że on i sob ie  

przep łynę li tak ca łk iem po w ierz ­

chu , A le to n iezaw sze jes t w  

sku tkach na jw ygodn ie jsze, —  jak to  

zresz tą w tym  w ypadku w idz im y, 

sko ro dopow adz iło do „św ia topo ­

g lądu" tak ponurego , że naw e t pe-. 

sym izm  m ego przy jac ie la , dyp lom o ­

w anego psycho loga , i

N a jednym w ieczo rku pryw a t­

nym pods łucha łem  dyspu tę na te ­

m at 100° q kob iecośc i i m ęskośc i. 

D yspu ta by ła prow adzona bardzo  

energ iczn ie , a jednak by ła sze re ­

g iem bana lnych kom una łów , rzu ­

conych sob ie o t tak , by le coś po ­

w iedz ieć , a n ie m ających za pod ­

s taw ę choćby  króc iu tk iego, a le roz ­

sądnego i uczc iw ego przem yślen ia z tym  zgodz ić . . --------- -
sp raw y, w k tó re j zab ie ra s ię g łos . I A  w ięc kob iecość i m ęskość to innem i rzeczam i jes t zw iązane . A  

B o proszę pos łuchać: n ie usta lono są — nazw ijm y to —  żyw io ły cecham i loo fl m ężczyzny. ene- 

tak zasadn icze j sp raw y d la tak ie j (okreś len ie n iezby t udane , a le p ier- rg ia , s tanow cześć , tw ardość , trochę  

dyskus ji, jak cechy cha rak te rys ty - w sze s ię nasunę ło). I jako żyw io ł, bru ta lność , a le też w szys tko to

babą", „d ragonem w Lr ------- ,
nazyw am y kob ie tę , k tó re j cechy nych  .

ob jek tyw n ie , bezs tronn ie rozpatrzo zw łaszcza u kob ie t, d la k tó rych te  

ne , dow odzą , że jes t w  n ie j ogrom spraw y są da leko bardz ie j treśc ią  

n ie dużo aktyw nośc i. P roszę n ie życ ia - w skutek m acie rzyństw a, 

m yśleć , że tym  sposobem uw ażam k tó re fiz jo log iczn ie ich ty lko do ty - 

prob lem za w ycze rpu jąco  lub  choć- czy - .
by g łęboko u ję ty U siłow a łem będz ie tez poza tem doskonałym juz jes t sp raw a , nad k tó rą ludzie  

ty lko w yłow ić choć jedną z cech , bus inessm enem  lub t. p . 1 ocz fy-(na jm n ie j s ię zas tanaw ia ją , na jm n ie j 

aby ty lko n ie m ów ić o jak iem ś w iśc ie , n ie znaczy to w ca le , by  (zda ją sob ie z n ie j sp raw y. B o jak - 

n ieuchw ytnem „coś". O tóż w obec ’ca ła ta sp raw a m usia ła być św ia - że rzadko w iem y d laczego kogoś  

tego jedną z dom inu jących cech  

1 oo u0 kob ie ty będz ie b ierność i, co  

za tem  idz ie , ca ły sze reg w yn ika ­

jących s tąd w łaśc iw ośc i —  jak  

m iękkość , w raż liw ość , chw ie jność, 

n ie m óg ł s ię trochę len is tw o , a le to w szys tko  

n iekon ieczn ie —  to z ty lu jeszcze

życ ia — w skutek m acie rzyństw a,

czne j d la kob iecośc i i d la m ęsko- jako sam e lem en t, n ie m ają , m e  

śc i. W szystk ie praw ie przym io tn i- m ogą m ieć zabarw ien ia an i doda t­

k i, k tó rych używ a li dysputanc i do n iego an i u jem nego, an i w s tosun - 

okreś len ia 100^ kob ie ty — pow ta - ku do s ieb ie , an i w s tosunku do  

rza ją s ię przy okreś len iu 100* innych s ił: —  tak jak np. n ie po- 

m ężczyzny. C zyżto n ie jak ieś n ie  

porozum ien ie? C zyż to n ie jak ieś  

pom ieszan ie po jęć? O bo je są i 

zm ys łow i i sp ry tn i, i z im ni i len iw i 

i bez cha rak te ru , i n iebezp ieczn i, 

i cza ru jący, i e leganccy , i kuszący , 

i rozkapryszen i, i lekko życ ie b io- . .

rący i tp . N a B oga, gdz ież ta róż- i og ień i w oda m ają  poza tem w ie -  

n ica?! C hoćby m ała (v ive la pe tite le bardzo  cha rakte rys tycznych cech  

d iffe rence ! —  a le bądźm y pow ażn i)  

W ięc na czem że w reszcie po lega  

kob iecość , czy m ęskość . Z gadzam  

s ię , że różn ica  fiz jo log iczna n ie  jes t 

decydu jąca , uk ład fizyczny decy ­

du je ty lko o pew nych cechach  

czys to pow ie rzchow nych , a na ca ły  

szereg cech , t. zw . charak teru czę ­

s to n ie m a w p ływ u .

W ięc co to jes t K ob iecość?

N a jw ygodn ie j odpow iedz ieć : to  

jes t „coś", ow o  n ieuchw ytne „coś". 

N o, dobrze , a le o jak iem ś „coś" 

trudno dopraw dy  dyspu tow ać: każ ­

dy w idz i je  inacze j, w  czem  innem . 

T o tak , jakby dw óch s ię k łóc iło : 

jeden tw ierdz i, że np . s tó ł jes t 

okrąg ły , a drug i, że sza fa pros to ­

ką tna , a obydw a j okreś la ją te  

przedm io ty nazw ą m ebel, sp rzę t... 

lub „coś" i n ie porozum ie ją s ię .

T ak, jak ja to w idzę , to kry ją  

s ię w te j sp raw ie trzy zupe łn ie  

odrębne prob lem y, k tó re ludz ie  

m iesza ją . M oi zna jom i dyspu tanc i 

—  obaw iam s ię — n ie poruszy li 

żadnego z n ich . C hoć dopraw dy  

n ie s tanow ią one żadne j filozo fji 

i n ie w ym agają spostrzegaw czośc i

n iekon ieczn ie . I d la tego —  m o- 

jem zdan iem —  da leko lep ie j, a  

w łaśc iw ie da leko ła tw ie j, by łoby  

zgodz ić s ię , że w cie len iem loo fl 

kob ie ty jes t np. ta w schodn ia ko ­

b ie ta z harem u, przyna jm n ie j taka, 

jak nam ją pokazu je (tan ia  zresz tą ) 

lite ra tu ra , —  n iż ta przez m oich

w iem y, że og ień jes t e lem entem  

z łym , czy dobrym , lub lepszym  

czy gorszym od w ody. Jaka te raz  .
cecha —  tak po la icku , na ch łop- zna jom ych dysputu jących w skazy- 

sk i rozum —  jes t cha rakte rys tyczną w ana —  w am p irzyca . I , 

d la tych żyw io łów (jak np . og ień  

—  to parzy , w o  Ja — to p łyn ie ,

i dom ą, przec iw n ie , zw łaszcza lub im y, lub n ie lub im y. „D laczego  

kob ie ty tak częs to n ie w iedzą lub isz A ?" —  B o jes t m ądry (a l- 

o tem , czy trzym a ją , czy m e sw ój bo ładny , a lbo z grabna , a lbo do- 

tem peram en t w  cug lach , —  a naw e t, bry i t. p .) N o, dobrze , a leż B ., 

czy w ogó le go m ają . j k tó rego n iec ie rp isz , jes t przec ież

I te raz da le j: — cz łow iek , ten dużo  m ądrze jszy (ładn ie jsza , zg rab - 

bez tem peram entu , czy ten ze  1 n ie jsza , lepsza ). I przec iw n ie . —  A 
zgn iec ionym , s tłum ionym tem pera - ' także np . bez trudu zapom n im y  

m entem , —  ten n ie za reagu je na Iks ińsk iem u w yrządzoną nam przy- 

cza r zm ys łow y cz łow ieka odm ień - . krość , lecz do śm ie rc i n ie przeba - 

ne j p łc i, lecz seksua ln ie bezbarw - 1 czym y Z e tow sk iem u tak ie j sam ej 

nego . Z ew krw i w yw o ła w n im  1 przykrośc i D laczego? —  O czyw i- 

dop ie ro len sex-appe» l partne ra . 

I d la tego g łów nie —  m ojem  zda ­

n iem —  (choć też i w ie lu innych  

kom p likow anych częs to przyczyn ) 

—  m ole ks iążkow e sza le ją za w am  

p irzycam i, a cnotliw e pan ius ie za  

fo rdanseram i A le „m ęskość" i „ko ­

b iecość" n ic z tem n ie m a w spó l­

nego. 1 trzec ia —  jak pow iedzia ­

łem —  łączy s ię z tem sp raw a , 

z ob iem a pow yższem i tak częs to  

m ylona , a m ianow ic ie , gdy w grę  

w chodz i cza r, k tó ry n ie jes t cza rem  

seksua lnym  i n ic z n im n iem a  

w spó lnego ) to w szys tko są już  

śc iś le m oje teo rje , z k tó rem i zre ­

sz tą n igdy w obec n ikogo do tych ­

czas n ie w ystępow a łem , gdyż fak t 

źe ja tak w idzę i czu ję , n ie do-

' O czyw i­

śc ie , że poza tem  dz ia łać będz ie tu  

tys iąc różnych przyczyn , jak nasze  

nastaw ien ia (hum or), w k tó rym ta  

przykrość do nas doszła , sko jarze ­

n ia przypadkow e , jak ie u nas w y ­

w o ła i t. p ., i t d . C o do m nie  

to pon iew aż jes tem n iezw yk le w ra  

ź liw y w łaśn ie  na w sze lk i „cza r", za ­

tem , oczyw iśc ie , m uszę  s ię  spec ja ln ie  

p ilnow ać, aby być ob jek tyw nym , 

s tąd ta w yrob iona in trospekc ja .

T ak iem  na jpopu la rn ie jszem uoso - 

bn ien iem  tak iego czasu jes t... G re ­

ta G arbo. Ja osob iśc ie za n ią  

„sza le ję * do n iep rzy tom nośc i. Jak  

to w ięc trudno te rz czy  oddz ie lić : 

cza r, 
m cm n ie m a zupe łn ie n ic w spó l­

nego, —  a jednak s ię z n im ko - 

w odz i, że tak jes t napraw dę —  ja rzy . U w ie lb iam  G re lę G arbo  —

.U  n ie j —  

chodz i tam o ca łk iem co innego  

n iż o tę t. zw . kob iecość . W  n ie j 

jes t ty lko cza r zm ys łow y, k tó ry po ­

c iąga p łeć przec iw ną. A le to n ie ­

m a n ic w spó lnego z kob iecośc ią . 

P rzec iw n ie , m oże ona być i pew ­

no zw yk le jes t typem  s iln ie  m ęsk im . 

A  poza tem m oże być typem bar­

dzo dodatn im  i w artośc iow ym . Je j 

,,sex-appea l" —  to jes t w łaśn ie to  

„caś", k tó re decydu je przedew - ------ ■ > .--- >—  ‘ i j • • l

I 1 1 • L • • t dź  m .,r7V 7nv praw da ob iek tyw na tak rzadko po- każdy je j ruch , spo jrzen ie jes t d la
S tosunek tych dw óch zyw io łow szys tk iem o uczuc iu m ęzczyzny. w  j j  ■ - ■ , • .

i • i • ii • . i l ■ ’ ■ » v*r«a - kryw a s ię z praw dą sub ektyw ną . m nie przy jem nośc ią . — est uoso -
do s ieb ie podobny jes t s tosunko-(O czy  w iśc ie to sam o i v ice-ve rsa.. . h , 7  \  , , , • • •

w i tw ó rcy do m ate ria łu , z k tó rego „sex-appea l‘ ‘ m ężczyzny w  s tosun - 

tw o rzy i w  k tó rym  in po ten tia tkw i 

m ające pow stać arcydz ie ło , —  dz ie ­

ło , k tó re już jes t czem ś trzec im , 

po łączen iem m ate rii z tw ó rcą . B o ­

da jże m ito log ia s ta ros łow iańska tak  

ładn ie to przedstaw iła : sym bo lem  

m ęskośc i by ło zap ładn ia jące s łoń ­

ce , —  sym bo lem  kob iecośc i zap ład - 

n iana z iem ia , a dz ie łem  ich życ ie .

M am w rażen ie , że to m oje po ­

czucie jes t dość ogó lne , choć  rzad ­

ko św iadom e: —  na jak iego m ęż ­

czyznę m ów im y, że jes t „babą“ , 

na tego k tó ry jes t n iezdecydow a ­

ny, ła tw o u lega jący w p ływ om , 

bez in ic ja tyw y  —  jednym s łow em , 

na tego , w k tó rym e lem en t b ie r­

nośc i przew aża nad e lem entem  

aktyw nośc i. I przec iw n ie : „  herod -

a le te w łaśn ie •p rzedew szys tk iem  

rzuca ją m i s ię w  oczy). D la m nie  

choć n ie jes t to m ój w yna lazek  —  

zasadan iczą cechą czys te j kob ie ­

cośc i, kob iecośc i, jako żyw io łu jes t 

b ierność —  m ęskośc i —  aktyw ­

ność .

ku do kob ie ty .
cza ru seksua lnego (to już jes t m o ­

ja teo rja ) jest w pros t propo rc jona l­

ne naw e t n ie do dużego tem pera ­

m entu seksua lnego (choć oczyw i­

śc ie is tn ien ie tego tem peram en tu  

jes t w arunk iem s ine qua non tego  

cza ru) a le do rozbudzen ia i roz ­

dm uchan ia —  n ie jako za trzym ania , 

pochy len ia s ię dane j osoby nad  

te rn zagadn ien iem .

A w ięc : —  osoba o dużym tem ­

peram enc ie , gdy go jednak u jm ie  

s iln ie w cug le —  n ie będz ie m ieć  

sex-appea l'u , na tom ias t będz ie go  

m ieć osoba , k tó ra n ie  będz ie  gw ał­

c ić sw e j na tu ry —  o ile ty lko  tem ­

peram en t m a. N ie znaczy to w ca ­

le , aby m usia ła uw agę m ieć napię -

k tó ry d la m nie z seksua liz -

(Is tn ie je w ludziach pew ien rodza j b ien iem ku ltu ry , uduchow ien ia i 

A natężen ie "tego c2y iak to tam nazw ać, —  t różnych innych ś licznych rzeczy .

[u jednych flu id ten jes t w tak iem N - ....ł— ó  T _

na tężen iu i tak im  ga tunku, że dz ia- czy s ię czw arta ka rta ! —  

ła popros tu na w szys tk ich i to na  

znaczną w iększość doda tn io , t. j. 

przychy ln ie ; u innych jes t a lbo  

s łabszy , a lbo dz ia ła na jednych

N a m iłość boską ! T o już koń -

- a ty le  

jeszcze da łoby s ię na ten tem at 

pow iedz ieć rzeczy —  no , m oże  

n ie c iekaw ych , a le ,,przeczu tych '. 

N ie , —  w ysta rczy !..

C Ul RICH BOHM* 1 MAH.MSN*I Warszawa — rok założenia 1805

CENNIK GŁÓWNY NASION I NARZĘDZI OGRODNICZYCH na rok 1938 

wyszedł z druku i rozsyłarry jest na żądanie 

w arzyw ne pastew ne
N A SIO N A  k  w  iatow e r o ł n

C entrala —  C eglana 11, te l. 568 60

F IL IE : M on iuszk i II, te ł. 609-28 ; —  Il-ga H a la M irow ska , te l, 609-33.
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E xpress K ujaw ski, n iedzie la - pon iedzia łek 13 - 14 lu tego 1938 i.

N o$rod!i za w ydalna upraw ę dzia łek lado lm y kontro li nad hand lem m lekiem C zasop ism a nadesłane
W ojew ódzkie B iuro Funduszu oraz podręczn ik upraw y w arzyw . ’ T , • i l  i i l

P r.cy w W arszaw ie przydzie liło  i W  końcu zebran i. przew od .V M 1, z w ,e lu bo lączek naszych  

d la członków  Tow arzystw a O gród- czący ośw iadczy ł, że Zarząd To- ? .,as J m ia8 ec .ze les ra ,**, aD  
ków D ziałkow ych w e W łocław - w a.zy .tw . w yjednał w W oj. B iu -i< llu zdr0w e*0 ' P ew na80 rn lska - 

ku za w ydajną pracę przy upraw ie rze Funduszu P racy w W arszaw ie N ieza leżn ie od spó łdzieln i m le- 
działek i estetyczny ich w ygląd d la członków Tow arzystw a bezro - ' czersk ich sprzedażą m leka trudn ią  
1 1 nagród w tym : botnym na rok b ieżący bezp łatny się także dom okrążn i handlarze i

jedną nagrodę I kategorii, jedną przydział nasion w arzyw nych i że gospodynie w ie jsk ie; są także pry- 
Il-e j i 9 nagród U l ej kategorii. Tow arzystw o posiada kilka dzia łek w alne m leczarn ie i rozlew nie , prze-

K om ija prem iu jąca , zaproszona w olnych do przydzia łu . O soby w ażnie  w  rękach żydow skich , utrzy- 
przez Zarząd  Tow arzystw a O gród- życzące sob ie otrzym ać przydzia ł m yw ane zw ykle baidzo brudno; 
ków D zia łkow ych zakw alifikow ała z 
do pow yższych nagród następują ­

co osoby:

do nagrody I-e j kat. p . Franci­

szka Topera , do nagrody ll-e j kat. 
p . P olikarpa W itkow skiego, do  na ­

grody Ill-e j pp . Jana S eklew skiego , 
Jana M achty la, A nton iego P arado- i 
w skiego , S erg iusza M ałaszyna, ' 
W incentego S tan isław skiego , A da-I 

na Jab łońskiego , Franciszka B igo- 
szew skiego , Józefa K onw ersk iego , I 

i W incentego K uczm ańskiego .

W ręczen ie nagród odbyło się  
na uroczystym posiedzen iu Zarzą ­

du Tow . O gródków D zia łkow ych  
w dn iu 13 ub . m . w sali R ady  

M iejskie j.

N a posiedzen iu przew odn iczy ł 
P rezes Zarządu p , Jan K oźm iński,' 
protokó łow ał sekretarz Zarządu  H  ; 
B artn ick i. P rzew odn iczący po za ­

gajen iu posiedzenia złożył gratu la ­

c ję nagrodzonym , prosząc obecne* 
go na zebraniu radcę S tarostw a  
P ow iatow ego p . B udzyńskiego o  
w ręczenie w ym ien ionym w yżej o- 
sobom nagród w postaci narzędzi 
ogrodn iczych .

N agrodzonem u  I nagrodą w rączo - 
na narzędzia ogrodn icze w artości 
zł. 50. — oraz kom plet książek  
ogrodn iczych.

N agrodzonem u U nagrodą —  na- 
rzędzia ogrodnicze ogó lne j w arto ­

ści zł. 25.20  w raz z podręcznik iem  
upraw y w arzyw , a oznaczonym III 
nagrodą —  narzędzia ogrodn icze .

ll-e j i 9 nagród Ili ej kategorii.

„E cho  obco języczne”
Zeszyt JM e 2-a na lu ty .

Treść:

C złow iek , który zapragnął em o ­

cji. U fryzjera . A m erykan in w  
A ngelskim H otelu . R ekordzis ta. 
W ynalazk i. Tchórz. O ptym ista . 
Jankes G am oń. To dosyć ła tw e. 
P raktyczna rasa . R ozm ow a w

O ponent. R óżnica. 
Isto ta . A m erykańskie og łoszenie . 
Zw ariow ał. D ow ód. L is ty han ­

d low e. K siążk i nadesłane. D ział 
' ogłoszeń.

Zeszyt N r. 2-b na lu ty.

Ś m iejm y się W M arsylii. 

A negdota. S łońce d la papug . 
W  tow arzystw ie. Ignoracja . Tak  
w ięc ciąg le. S porty zim ow e. P rze ­

stępca. N orm undczyk i A dw okat. 
R oztargn ien ie uczonego . W  resta ­

urac ji N a kierm aszu . C icero . 
K orespondencja hand low a. K siążk i 
nadesłane. D ział ogłoszeń.

Zeszyt N r. 2-c na lu ty .

O dpow iedn i m ężow ie. Też po ­

w ód. C hłop iec podróżny jako  
paczka pocztow a. Zapałk i prze ­

ciw ko w ilkom . N ader w ytw ornie . 
Jan G utenberg . Ilom a językam i się  
m ów i. D w a listy . D w a og łosze ­

n ia. M ania prześ ladow cza K lub  
pow olnych . S anatorium d la pesy ­

m istów . K aro l W ielk i. N a w szyts- 
ko gotów . N ieub łagany. C zy już  
w iecie . K opaln ia złota . K ore ­

spondencja hnd low a. K siążki na ­

desłane.

R ed . i A dm . W arszaw a I u l. 
W aliców 3.

dzony w  w arunkach antysan itarnych  
i bez żadnej kontro li.

Takie sposoby dostarczan ia lu ­

dności m leka i pochodzących od  
n iego produktów (ser, m asło ) —  
są n iedopuszcza lne , gdyż przy ta ­

k ich w arunkach hand lu produkty  
m leczne są zanieczyszczane różny ­

m i bakteriam i chorobotw órczym i.

P oniew aż spó łdzie ln ie m leczar , . 
skie m uszą prow adzić sw oje  zak ła - . ł® ,^8arab  

dy w zorow o i ponoszą ko»zty utrzy ­

m yw ania specja lnych m aszyn w ięc  
zm uszone są pobierać o 2 —  3 gr. 
droże j na litrze m leka, n ie m ogą  
przez to w ytrzym yw ać konkurencji I 

z m lekiem sprzedaw anym na targu  
i pryw atn ie i 
sw oją egzystenc j, 
rozum iejąc sw ego  
kupu je gdzie jes t 
się na choroby.

B ardzo p ilną spraw ą jes t w pro ­

w adzan ie w życ ie ustaw y m leczar­

skiej, któraby zakazyw ała w szela ­

kiej sprzedaży m leka n iekontrolo ­

w anego i n iebute lkow anego; m leko  
tak ie m ożna otrzym yw ać ty lko z 
m leczarni odpow iedzialnych, sprze ­

dających produkt zdrow y i pew ny. 
U staw a taka podobno już zosta ła  
opracow ana i w ysłana do zatw ier­

dzenia , lecz trw a to jakoś  zbyt d łu ­

go, a tym czasem w spraw ach m le- 
' C zarskich panuje u nas obskuran - 

, „ tyzm , w yrazic ielem  którego jes t za- 
D  Z  I S w n iedzie lę o godz. I 2 m . 30 w „o ieacu n ieC zyszczone m leko , n ieraz cu- 

P oranek u lgow y w  cen ie 25 gr. i 50 gr. chnące gno jem , dostarczane przez 
hand larzy w brudnych naczyn iach  

| S praw a ta w yczekała się już  

‘ dosyć, należy w ięc koniecznie ją  
znow u po iuszvc i żądać szybkiego  
w prow adzen ia je j w życ ie .

Tak film , który będzie ty lko ten Z. Olszański — lek. wet.

pośiód bezrobotnych w inny to sam o m ożna pow iedzieć i o  
zg łaszać się do sekretariatu To-J  w szystk ich drobnych sprzedaw cach  
w arzystw a przy u l. N ow om iejskie j : m leka na ta rgach i po dom ach; 
19 (O ddzia ł O pieki S po łecznej), handel tego rodza ju jes t prow a

K arnuw oł w ym ow a specjalne j p le lesnacjl urody.
Zm arszczk i radyka ln ie usuw a krem radohorm onow y.

C erę ochran ia krem  najdelikatn ie jszy .

D  ł o ■ i e w ybie la 1 p ielęgnu je krem do rąk alabastrow y.

C erę up iększa i m atu je puder „P yłek K w iatow y*.

„św it** Laboratorium K osm etyków H ig ien icznych

W arszaw a, A leje U jazdow skie 37, te l. 8-92-77

P reparaty do nabycia w  p ierw szorzędnych  
drogeriach i perfum eriach .

„Pilni uli
C hcąc udostępn ić szerokim

R achel H ondson  

P aul K elly  

słynny p ies  B uck

m a-
som kina , będziem y od czasu do jeden raz na poranku grany jak i 
czasu, urządzać poranki zn iżkow e, ceny pow inni przyc iągnąć m asy do

D ziś w ystaw iam y  po raz  p ierw szy kina, ażeby zachęcić kino do urzą- 

w e W łocław ku św ietny film p . t. dzan ia poranków . (nagroaą —  narzęuzia ogruum czc, — św ietny film p . t. dzania poranków . , , i

których w artość w ynosi zł. II. —  „P ó łnoc w oła“ z R achel H ondson , i D la dziec i i m łodzieży n im ao- 
P aul K ellym  i św ietnym psem  B uck. ' zw o lony.

A N A LIZY  LE K A R S K IE

B adanie krw i na odczyn  

W aserm anna  i G onoreakc ją  

UBORATORIUM AlUlITyClNEA 
lii. [hm. L liiijliMi 
Włocławek, ul. Cyganka 5 

(dawniej 3-go Maja 8) 

TELEFON 16-97.

„VICTORIA”
K aw iarn ia — R estaurac ja

E

O

©

E

C e

najw ytw orn ie js i? la ta ł w e W łB tław ka

n y n isk ie. O biad  z  3-ch dań zł. 1.

8 
o R
3  
O

E  
3

m uszą w alczyć o  
ludność zaś , n ie  
w łasnego dobra, 
tan ie j i naraża

/

Rill V hlll O lliliM llill 
urzędn ików sadow ych
W  gm achu S ądu O kręgow ego  

w Torun iu W ydzia łu Zam iejsco ­

w ego w e W łocław ku odbyło się 
w alne zgrom adzenie członków  S to ­

w arzyszenia U rzędn ików  S ądow ych  
i P rokuratury A pelac ji P oznań  K o ­

la w e W łocław ku.

N a zebran iu tym w ybrano now y  
zarząd w osobach: prezes Jan R a ­

dw ański, w iceprezes E dw ard Fry- 
szkow ski, sekretarz Leonard fu li 
m ow ski, skarbn ik K saw ery R yn iec, 
członkow ie: W itold Łosińsk i, S te ­

fan S zczap , Zygm unt W yrw icki; 
zastępcy: W ładysław K opersk i i 
Feliks W iśniew ski.

K oło m a sw oją siedzibę w e  
W łocław ku przy u licy K ilińsk iego  
N r. 20, gm ach W ydziału Zam iej­

scow ego Toruńskiego S ądu O krę  

gow ego.

pr o s z k i BÓLU GŁOWY
OLA

D O R O S ŁY C H
ZNAKIE M I

FAB R.____ ■

■prz/i/ "G R YP IE  iK A TA R kr

3

IB

E

R edaktor W alerian G lin ieck i,

C odzienn ie „D flU C lU G " tow arzysk i
P O C ZĄ TE K  O G O D Z. 21-ej.

B A R ”y»

Plua i Mi: Monachijtkie, Pilza-ńskie o r az 

w 3-ch gatunkach Okocimskie.

O ddzie lne gabinety. Tele fon 14-47 i 17- 85.

GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ
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iD y lu r lekarsk i I apteczny
D ytur apteczny — p. Ulanowskiej, Stary 
Rynek 14, tel. 13-63.

n iedzie la  
DZIENNY

D yżur lekarsk i — dr. Forbert, 
i Maja 9, teł. 14-00.

i NOCNY

D yżur lekarsk i — dr Wdowiak, St. Ry­
nek 4 tel 15-81.

pon iedzia łek

NOCNY:

, D yżur lekarsk i — dr. Wdbtrg, ul 3-ge

i Maja 8.

ul. 3-go

oruń restaurac ja K antoro  
w icz, u l. S zeroka 18. P ierw szo ­

rzędna kuchn ia. K oncert artysty ­

czny.

„Lot P olsk i"

Zeszyt N r. I treść:

W dob ie p ię tnasto lec ia. Ze  
w spom nień w ojennych Lotn icw a  
P olsk iego . B racia W right. Ś w ięto  
lo tn icze . Fotografia lo taicza . Lo ­

tn ic tw o w roku 1937 za granicą. 
S tan fak tyczny szybow nicta sow ie ­

ckiego . Lotn ictw o d la m as w e  
Francji. Junkers „Ju 90". M ała  
encykloped ia lo tn icza . R ecenzje. 
R ozstrzygnięcie konkursu naszego  
m iesięczn ika z num eru 10  paździer­

n ikow ego 1937 r. D zia ł ogłoszeń .

A dres R ed. i A dm .: W arszaw a, 
W ierzbow a 9.

„N asze życ ie”
Zeszyt N r. I treść:

C zyn . N ad w ioską —  w iersz. 
Zuch. R ola  zabaw y w życiu m ło ­

dzieży. C o przyniesie rok 1938. 
Z sercem na d łon i —  w iersz. H u ­

m or. K ron ika. W ykaz ofiar.

A dres R ad . i A dm ,: p . W ie ­

liczka , P aw likow ie® , Zakład W y ­

chow aw czy.

fia ie ta P ran ijs low o-liw lilliia i
Zeszyt N r. 2 na lu ty treść:

P ow stan ie styczniow e. S praw y  
rzem ios ła. P rzem ów ien ie posła J. 
Żó łtow skiego. Z  debat K om isji B u ­

dżetow ej S ejm u. M łodzież rze ­

m ieśln icza a poradnic tw o zaw odo ­

w e. P ostu laty R zem iosła B ydgo ­

skiego . R zem iosło kam ieniarsk ie. 
O należyte stosunki w szew stw ie. 
Zeznan ia o obrocie . K om unikaty.

lace budow lane  przy u l. W iej­

skiej, U łańskie j i P lan ty, korzy* i 
stn ie na sprzedaż. In fo rm acje I P orady praw ne. D ział og łoszeń. 
K . K . O . m . W ł cław ka, P lac ’ A dres  R ed. i A dm .: W arszaw a, 

W olności 3/4 godz. 11 —  13. M iodow a 14.

ad fB O LU  G b

pr z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE TKATARZB1

Zakł. G raf. p . f. „B -C JA P IO TR O W SC Y ", W łocł^w ok P rzedm ie jska 20 To le fon 11-00 , W ydaw ca: S tefan P io trow ski.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


